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Młoda skrzypaczka Mile Chantal z Dijon (Côte d'Or), studentka Konser-
watorium Muzycznego i zapalona miłośniczka polskiej muzyki i folkloru, 
należy do popularnego zespołu folklorystycznego „ W a r s z a w a " z Dijon 

Mademoiselle Cliantal, charmante Dijonnaise, étudiant le violon au Conser-
vatoire, se passionne pour la musique et le folklore polonais. Aussi appar-
tient-elle à l 'ensemble folklorique polonais „ W a r s z a w a " de sa ville 
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SEJM UCHWALIŁ 
Na ostatnim przed wakac jami parlamentarnymi 
posiedzenia. Se jm uchwal i ł kilka n o w y c h ustaw r e -
gu lu jących m.in. sprawy emerytur dla cz łonków 
spółdzielni rolniczych, zabezpieczenia uprawy 
gruntów ornych oraz w y m i a n y tych gruntów. U ła -
twią one dalszy r o z w ó j polskiego rolnictwa 

X WIEKÓW G D A Ń S K A 
z okazj i uroczystości jub i leuszowych w CJdańsku 
odby ł sią konkurs pod hasłem: „ f o togra fu j emy 
i pozna jemy miasto" . Na zdjęciu fotoamatorzy p o d -
czas po lowania z ob i ek tywem nad Motławą 

Na budowie kombinatu 
Budowana w T u r o w i e gigantyczna elektrownia opa la -
na będzie węg lem brunatnym w y d o b y w a n y m w k o -
palniach o d k r y w k o w y c h . Roczne w y d o b y c i e wynies ie 
około 18 mi l i onów ton. Na zdjęc iu w idok kombinatu 

„POLONIA" MISTRZEM POLSKI 
Mistrzem Polski w piłce nożnej na rok 1962 została 
drużyna „Po lon i i " z Bytomia, detronizując d o t y c h -
czasowego mistrza „Górn ika" z Zabrza. Drużyna „ P o -
loni i" będzie reprezentować Polskę w rozgrywkach 
0 drużynowe mistrzostwo Europy w piłce nożnej 
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N O W Y M O T O R O W I E C „HEWELIUSZ" 
z pochylni stoczni w Szczecinie spłynął kadłub 
jednego z najnowocześnie jszych statków polskich. 
Statek nosi imię wybi tnego polskiego astronoma 
z X V I I wieku Jana Heweliusza:. Jest to motorowiec 
o nośności 8.200 D W T przeznaczony do ot>sługi linii 
łączącej polskie wybrzeże z południową Ameryką 

Z d j ę c i a : C A F 
„MAZOWSZE" w ANGLH 

„Mazowsze" odbywa nowe triumfalne tournée ar-
tystyczne, tym razem po Wielkiej Brytanii. Do 
polowy sierpnia zespół da 40 koncertów, w tym IS 
w Londynie. Na zdjęciu: kapela krakowska. 

PRZODUJĄCE G O S P O D A R S T W O 
Jednym z przodu jących gospodarstw ro lnych 
w Kie leckiem jest Pańs twowe Gospodarstwo Rolne 
Bogusławice (pow. Opatów). Osiąga ono w zbiorach 
z hektara: rzepaku — 28,3 kwintala, żyta — 26 
kwintali , pszenicy ponad 35 kwintali . Na zdjęciu 
zwózkd i omłoty pszenicy w Bogusławicach 

KATEDRA w OLIWIE 
Zabytkowa katedra w Oliwie cieszy się nies łabną-
cym zainteresowaniem, turystów. W sezonie w y -
c ie czkowym odbywają się tu licznie uczęszczane 
koncerty na słynnych, starych organach o l iwskich. 

W S Ł O Ń C U 
Na plażach polskiego 
wybrzeża od Gdańska 
po Szczecin rojno i 
gwarno. Wyjątkowo 
wiekorzystne tegoroczne 
warunki atmosferyczne 
nauczyły wszystkich 
toyśokó cenić każdy 
ciepły promień słońca. 
Na pięknej plaży w Łe-
bie nikt nie szuka cienia 

A D e r n i è r e s é a n c e d e 
la D i è t e p o l o n a i s e a v a n t 
l e s v a c a n c e s p a r l e m e n t a i -
r e s . 

• L a c e n t r a l e g é a n t e 
d e T u r o s z ó w b r û l e r a c h a -
q u e a n n é e 18 m i l l i o n s d e 
t o n n e s d e l i g n i t e e x t r a i t e 
s u r p l a c e . 

A Concours de pho-
to-amateurs pour les dix 
siècles de Gdańsk. 

A Le nouveau cargo 
pour la ligne sud-améri-
caine, lancé à Szczecin, 
portera le nom de Jan He-
velius — astronome polo-
nais du XVII-e siècle. 

• L e c l u b , , P o l o n i a " d e 
B y t o m e n H t e - S i l é s i e , 
c h a m p i o n d e P o l o g n e 1962, 
J o u e r a d a n s l a C o u p e 
d ' E u r o p e : 

• . A B 'ogu 's lawice , u n e 
d e s m e i l l e u r s e x p l o i t a t i o n s 
a g r i c o l e s d e la r é g i o n d e 
K i e l c e , le? r e n d ' é m e n t a é t é 
d e p l u s de- 36 q ù i r t t a u x d e 
f r o m e n t p a r h e c t a r e . 

A L ' e n s e m b l e , , M a z o w -
s z e " e s t e n t o u r n é e e n A n -
g l e t e r r e . 

A L e s p l a g e s d e la. B a l -
t i q u e ( ici L e b a ) - ' £ o u r -
m i U e n f c d e m o n d e , - m a l g r é 
l ' i n c o n s t ' a n c e d u t e m p s ; 

A L a c a t h é d r a l e d ' O l i -
w a ( G d a ń s k ) e t s e s f a m e u x 
c o n c e r t s d ' o r g u e s a t t i r e n t 
d e s m i l l i e r s d e to 'uristes . 

A D a n s l a p l u s j e u n e 
d e s m i n e s d u b a s s i n d e 
R y b n i k „ Ż o f l ó w k a " o n a p -
p r o f o n d i t l e p u i t s c e n t r a l . 

A. A Cracowe des- quar-
tiers modernes s'élè'ffent, 
rtbn loin- de. la ville Histo-
riTqîie.'- , . . 

N O W Y KRAKÓW 
Z n a m y wszyscy sławne" za-
bytki starego Krakowa, i 
L w i e k o w e kamieniczki , alé 
nie wszyscy wiemy, źe w" 
Krakowie rosną piękne 
dzielnice mieszkaniowe o 
nowoczesne j architekturze* 

ZOFIÓWKA" NAJMŁODSZA 
Na terenie» kopalni „ Z o f i ó w k a " — najmłodsze j spo -
śród bucTówanych" obecnie kopalń Rybnickiego 
Okręgu W ę g l o w e g o — rozpoczęto prace przy pog łę -
bianiu szybu g łównego . W ciągu najbliższych 
3 i pół lat szyb osiągnie głębokość kilkuset metrów 
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P O L S K A obchodzi 22 lipca — swo je 

pańs twowe święto. Rocznicę M a n i f e -
stu Polskiego Komitetu W y z w o l e -
nia Narodowego , który ogłoszony 
został tego właśnie dnia 1944 roku 
w Lublinie. Manifest P K W N w y -

tyczał kierunki ustro jowe n o w e j Polski , 
zapowiadał powrót na stare p ias tow-
skie ziemie, gdzie przed tysiącleciem rodziła 
się polska państwowość , nakreślał plany o d b u -
d o w y zniszczonego Kra ju . Ten pierwszy d o k u -
ment, w y d a n y po latach straszliwej męki o k u -
pacy jne j , na p ierwszym w y z w o l o n y m od n ie -
przyjacie la skrawku polskie j ziemi między B u -
g iem a Wisłą, by ł wydarzen iem w y j ą t k o w e g o 
znaczenia historycznego. 

u 
18-letni okres przebyty od tej chwil i przez 

Polskę potwierdzi ł słuszność wytycznych za -
wartych w Manifeście P K W N . Zda ły one egza -
min w historycznej praktyce. K r a j został za -
gospodarowany i o d b u d o w a n y , po czym wszedł 
na drogę wielkie j r ozbudowy w e wszystkich 
dziedzinach życia, odrob i ł w i e k o w e zaległości, 
osiągnął wynik i , jakich nigdy poprzednio nie 
notował w swoich dziejach. 

Utarł się w Polsce po w o j n i e zwycza j , że 
rokrocznie w l ipcu omawia się przebyty okres 
historyczny, sumując w y n i k i za cały czas od 
Manifestu w 1944 r. Ale w ostatnich kilku 
latach wzrasta jący obraz osiągnięć jest już tak 
duży, każdy rok przynosi b o w i e m nowe zdo-_ 

bycze — zakłady, fabryki , szkoły — że z k o -
nieczności pomi ja się wielkie sukcesy lat p o -
przednich. Nikt dzisiaj już np. nie wspomina, 
że przed 10 laty z l ikwidowano w K r a j u ca łko -
wic ie analfabetyzm, że nie m a już dziś w P o l -
sce ludzi nie umie jących czytać 1 pisać, że 
każde polskie dziecko ma zapewnione miejsce 
w szkole podstawowe j . Jest to czymś natural -
nym. I dziwiono by się bardzo, gdyby było 
inaczej . Dziś rozbudowa w dziedzinie oświaty 
i szkolnictwa zdąża do tego, i to m i l o w y m i 
krokami , by każdy młody Polak i młoda P o l -
ka, mogl i ukończyć szkołę średnią. 

Nikt już nie wspomina , że z górą irałowa 
miast polskich zniszczonych przeciętnie w o k o -
ło 45 procentach, ma więce j ludności niż miała 
j e j przed wo jną . A przecież np. l iczba ludności 
Warszawy z 1.200.000 obywate l i w 1939 r. 
została w 1944 r. sprowadzona do zera, po 
wyzwo len iu w p ierwszych miesiącach wróc i ł o 
do niej niespełna 100 tysięcy ludzi, z których 
większość nie mieszkała, a gnieździła się w ru i -
nach, p iwnicach, barakach. Obecnie — jak w i e -
m y — Warszawa jest znów miastem ponad m i -
l i onowym, przy c zym dla mil iona osób trzeba 
było w y b u d o w a ć nowe domy. Na mil ion m i e -
szkańców w poprzednim okresie potrzeba było 
Warszawie 500 lat, w ostatnim — 17. 

Dokończenie na słr. 4 

Leć p i e ś n i " - z serc 8 tysięcy śpiewaków 97 
Najbardzie j imponującą 

chwilą II Festiwalu C h ó r ó w 
Polskich w Poznaniu by ł k o n -
cert nad koncertami na Sta -
dionie im. 22 L ipca : 8 tysięcy 
śp iewaków w po łączonym 

NAGRODY 
PARYSKIE 
DLA POLSKIEJ 
DRAMATURGII 

Potró jny polski sukces 
przyniosło w Paryżu u r o -
czyste zakończenie sezonu 
Teatru Narodów, p o ł ą c z o -
ne z rozdaniem nagród i 
dyplomów. Jedną z g ł ó w -
nych nagród. P r i x des R e -
cherches — za poszuk iwa-
nia twórcze, otrzymał T e -
atr Pantomimy z W r o c ł a -
wia. Teatr Pantomimy a -
zyskał również jeden z 
trzech medal i of i jarowa-
nych przez Stowarzyszenie 
Krytyki Muzyczne j i T e a -
tralnej za naj lepszy s p e k -
takl choreograf iczny. N a -
grody odebrał osobiście 
dyrektor wroc ławskie j 
Pantomimy, Henryk T o -
maszewski . 

Palmę dla polskiej dra -
maturgi i zdobył także 
przedstawiciel młodego p o -
kolenia, Jacek Kalabiński . 
Otrzymał on pierwszą n a -
grodę w konkursie w a r -
sztatów dramaturgicznych 
Uniwersytetu Teatru N a -
r o d ó w za wystawienie 
sztuki Mrożka „Na pe łnym 
morzu" . 

Trzy nagrody — takie 
wyróżnienie w Teatrze 
N a r o d ó w przypadło tea -
trowi polskiemu po raz 
pierwszy. Przypomni jmy , 
że w VI sezonie Teatru 
Narodów brały udział 
ekipy teatralne z 21 k r a -
j ó w , da jąc w sumie 133 
przedstawienia 43 sztuk. 
Oglądało j e 112 tysięcy w i -
dzów. A w i ę c rywal izac ja 
na tej scenie jest n ie -
łatwa. 

Najzaszczytniejszą wśród 
wszystkich nagrodę bieżą-
cego sezonu teatralnego w 
Teatrze Narodów uzyskał 
a frykański zespół z D a h o -
meju . Jest to wyróżnienie 
rewelacy jne , po raz p i e r w -
szy bowiem najwyższą na -
grodę otrzymał teatr n ie -
europejski . 

chórze chórów pod ję ło potęż -
n y m głosem hasło śpiewacze 
„Leć pieśni" , a jednocześnie 
wzbi ły się w górę tysiące g o -
łębi. 

L e c z n a j b a r d z i e j w z r u s z a j ą c a 
c h w i l a t e g o t r w a j ą c e g o 5 d n i 
w i e l k i e g o ś w i ę t a ś p i e w a c t w a p o l -
s k i e g o z a p a d ł a w p a m i ę ć g d z i e 
i n d z i e j . O t o m u s z l a k o n c e r t o w a 
w p a r k u i m . I C a s p r z a k a , p o p o ł u d -
n i e , u l e w a , p u b l i c z n o ś ć z a s k o c z o -
na p r z e z n a g ł ą n a w a ł n i c ą p o s ł o -
n e c z n y m d n i u n i e r o z p r a s z a s i ę 
j e d n a k i c ł i r o n i p o d d r z e w a m i , s ą 
i t a c y , k t ó r z y w y t r w a l i p o d p a r a -
s o l k a m i n a ł a w k a c h p r z e d m u -
s z l ą . 

N a e s t r a d z i e , s z c z ę ś l i w i e p o d 
d a c h e m — o c z e k u j ą s w e g o w y s t ę -
p u p o ł ą c z o n e c h ó r y p o l s k i e z W e -
s t f a l i i i N a d r e n i i . O d k i l k u n a s t o - • 
l e t n i c h d z i e w c z ą t d o i c h b a b e k i 
d z i a d k ó w , z s i w o w ł o s y m w i c e -
p r e z e s e m Z w i ą z k u P o l a k ó w , , Z g o -
d a " w N i e m c z e c h , M a r i a n e m 
G r a j e w s k i m , w m i e s z a n y m w s z e -
r e g i c h ó r u — i o n i c i e r p l i w i e w y -
g l ą d a j ą k o ń c a b u r z y . L e d w o 
p r z e t a r ł o s i ę — p u b l i c z n o ś ć p o d -
b i e g a p o d e s t r a d ę . L e c z z a n i m 
d y r y g e n t z d ą ż y ł d a ć h a s ł o — 
p i e r w s z y p u n k t p r o g r a m u t e g o 
k o n c e r t u w y k o n a ł a s p o n t a n i c z n i e 
p o z n a ń s k a p u b l i c z n o ś ć . K u s i o -
s t r o m i b r a c i o m z N i e m i e c p o -
p ł y n ę ł o s e r d e c z n e , , S t o l a t ! " . 

Przed inauguracy jnym k o n -
certem chóra lno - symfon l cz -
n y m Festiwalu w auli U n i -
wersytetu im. Mickiewicza 
odczytywano wiele życzeń 1 
pozdrowień, w których śpie-
w a c t w o i^ lsk ie za granicą z e -
spoliło się z chórami R o d a -
k ó w w Kra ju w święcie p o l -
skiej pieśni. Serdeczne p o z -
drowienia i życzenia p o w o -

dzenia dla dobra polskiej p i e -
śni nadesłał wiceprezes sto -
warzyszenia polskich kół 
śpiewaczych w e Francj i , Jan 
Woj tkowiak . Gratulac je dla 
polskiego śpiewactwa nade -
słał prezes związku polskich 
kół śpiewaczych w Angli i , dr 
Leon Surzyński. W Festiwalu 
uczestniczyły delegacje śp ie -
wactwa polskiego w Stanach 
Z j ednoczonych z prezesem 
Janem Czechlewsklm na czele 
oraz śpiewactwa polskiego w 
Czechosłowacj i . 

Fotograf ie z Festiwalu, in -
f o r m a c j e o j ego przebiegu, o 
problemach artystycznych, 
organizacy jnych i technicz -
nych prawie 500 c ł iórów w 
Kra ju , które na p e w n o za in -
teresują nasze chóry w e 
Franc j i — zamieścimy w k r ó t -
ce. Na j e d n e j z uliczek starego Kłodzka 

Pozdrowienia Siowarzyszenia , ,ODRA-NYSA" 
dla społeczeństwa Gdańska 

Przedstawiciel Stowarzyszenia Obrony Granic na Odrze 
1 Nysie p. inż. Wies ław Kaczmarkiewicz z Tuluzy w czasie 
pobytu w Polsce otrzymał od Rady Mie jskie j Gdańska dla 
Stowarzyszenia Odra-Nysa pamiątkowy medal, t łoczony w 500 
rocznicę wyzwolen ia Gdańska spod jarzma krzyżackiego. 

Ostatnio generalny sekretarz Stowarzyszenia Odra-Nysa 
p. A . Krakowiak przesiał do przewodniczącego Rady Miejskie j 
w Gdańsku pismo, w którym w imieniu Stowarzyszenia s twier -
dza m.in.: „ W y s o k o cenimy ten prezent i korzystamy z te j oka -
zji, aby wraz z serdecznymi podziękowaniami Panu i całej lud-
ności Gdańska przesiać Panu 1 całe j ludności Gdańska wyrazy 
naszej nieugiętej woli . w dalszym działaniu na terenie Francj i 
w obronie granic na Odrze 1 Nysie" . 

W końcu lipca odbędg się w Gdańsku cen t ra lne uroczystości Tysiqclecia 
miasto pod hasłem: , 

„GDAŃSK BYŁ, JEST i BĘDZIE POLSKI' 
K u p c y gdańscy zawsze 

utrzymywali ożywione 
stosunki z Polską. Wisłą 

spławiano do Gdańska zboże, 
smołę, potas, płótno, żywicę, 
wosk, ołów i żełazo. Odnale-
zione w archiwum Madrytu i 
Lizbony zapiski mówią, że na 
maszty dla floty hiszpańskiej 
i portugalskiej sprowadzano 
przez Gdańsk drzewo z Pusz-
czy Białowieskiej. W roku 
1565 gdański statek handlowy 
„Samson" pożeglował pod fla-
gą gdańską i polską do Bra-
zylii, skąd przywiózł ładunek 
cukru. Kazimierz Jagielloń-
czyk nadał miastu wiele przy-
wilejów, które jeszcze bar-
dziej wrpływały na bogacenie 

się gdańskiego kupiectwa. 
Handeł gdański zaczął się 
chylić do uipadku po pierw-
szym rozbiorze Polski. Fryde-
ryk 11 chcąc wszelkimi sposo-
bami zmusić Gdańsk do ule-
głości, otoczył całe miasto kor-
donem wojsk, zagarnął Wisło-
ujście i Nowy Port. Nałożył 
olbrzymie cło na towary wy-
wożone i przywożone do 
Gdańska. Po trzecim rozbio-
rze Polski w 1793 roku 
Gdańsk zajęty przemocą 
przez Prusaków zszedł do 
rzędu prowincjonalnych miast 
pruskich. 

Na rycinie obok: widok 
portu na Motławie według 
rysunku z 1765 roku. 
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Weźmy inną dziedziną: służbą z d r o -
wia. Przez całą wojną lekarzy ubywało , 
dos łownie z k a ż d y m dniem. U n i w e r -
sytety by ły zamknięte, nie kształciły, 
bardzo dużo lekarzy znalazło się w o b o -
zach, w wo jsku , na frontach, za g r a -
nicą. Stan w 1945 r. by ł tragiczny. J a -
kiego wys i łku dokonano w tej dz ie -
dzinie niech poświadczy następująca 
tabelka: 

l a t a 
l e k a r z e 
l e k a r z e - d e n t . 
f a r m a c e u c i 
p i e l ę g n i a r k i 

1938 
12.917 

3.686 
3.787 
6.674 

1946 
7.732 
1.581 
2.414 
5.840 

1960 
27.569 

9.316 
7.924 

58.390 

To Że każdy cz łowiek musi w Kra ju 
znaleźć opiekę lekarską, k iedy j e j p o -
trzebuje, mie jsce w szpitalu, czy ma 
pieniądze czy ich nie ma, jest już teraz 
czymś całkowic ie naturalnym. A chyba 
jest to jakaś duża rzecz w polskim 
dorobku powo jennym. 

Najważnie j szym jednak osiągnięciem 
jest uprzemysłowienie Kraju . Z b u d o -
wano kilka tysięcy n o w y c h fabryk i 
różnego rodzaju zakładów p r o d u k c y j -

nych. Wegetu jące dawnie j miasteczka 
stały się w bardzo l icznych w y p a d k a c h 
centrami przemysłowymi . Po lacy o p a -
nowali dziedziny, o których dawnie j 
w tym kraju n ikomu się nie śniło. B u -
dują okręty, obrabiarki , przeróżnego 
rodzaju maszyny precyzy jne , całe f a -
bryki , cukrownie , produkują samocho -
dy, e lektrowozy, kole jki l inowe, samo-
loty, wyrabiają zegarki, aparaty f o t o -
graf iczne, stworzyli wie lki przemysł 
chemiczny, odkry l i n o w e bogactwa m i -
neralne na terenach, które uważane 
były za dokładnie zbadane geo log icz -
nie. W y d o b y w a j ą oprócz węgla k a -
miennego i soli — t radycy jnych p o l -
skich bogactw: siarkę, miedź, sole p o -
tasowe, węgie l brunatny. Doszukali się 
n o w y c h źródeł nafty. Budują n o w e 
zakłady z myślą nie tylko o chwil i 
obecne j , ale przede wszystkim z myślą 
0 tych, którzy dopiero chodzą do szko -
ły, którzy się rodzą, aby gdy dorosną 
1 staną przed na jwiększym prob lemem; 
gdzie pracować , aby żyć, nie musieli 
się za pracą tułać po świecie. Dawnie j 
nikt się czymś p o d o b n y m w Polsce nie 
martwił . Ta troska zrodziła się dop ie -
ro w wyn iku realizacji p lanów n a -
kreślonych Manifestem P K W N . 

G ł o s R o d a k a 
z L u k s e m b u r g a 

D R O G I P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
Kiedy czytałem „Tygodn ik Po lsk i " 

z 24 czerwca br. i opis „Niezapomniane 
wzruszenia w B r u a y - e n - A r t o i s " , rado-
wało się serce moje, starego 80-letniego 
tułacza. W 1922 roku byłem sam 
świadkiem takich uroczystości. We 
Wschodniej Francji nie spotykało się 
wtedy takich rodaków jak dziś, którzy 
mówią: „ c o mi ta Polska dała" , a na-
wet jeszcze gorzej. Kto jest winien te-
mu rozłamowi, tej nienawiści do tych, 
co kochają swój kraj rodzinny, w któ-
rym było im dane po raz pierwszy 
ujrzeć ten piękny świat Boży. Czyż 
można komu brać za złe, że po 30, 40 
lub 50 latach nieobecności w swych ro-
dzinnych stronach jedzie w odwiedziny 
do swych najbliższych. Przecież to 
można nazwać pielgrzymką. 

Ale inaczej myślą ci „niezależni" , 
którzy na każdym kroku pokazują swą 
nienawiść do każdego, kto okazuje mi-
łość i poszanowanie swego ojczystego 
Kraju. W prasie „n ieza leżnych" grup, 
również katolickich, pełno oszczerstw 
o Polsce. W Luksemburgu powtarza je 
tak zwany „ L u x e m b u r g e r Wort " . 
Większości emigracji bardzo się nie po-
doba to ujadanie na Polskę przez rze-

komo polskie tygodniki. Gotują sobie 
los „Wiarusa Po lsk iego" z Lille, który 
też napadami na Polskę pokazywał 
swą „niezależność". Kiedy zaczął wy-
chodzić „ T y g o d n i k Po lsk i " w Paryżu, 
wylewano na niego całe kubły cuchną-
cej wody. Prorokowano mu rychły 
zgon. „Tygodn ik Po l sk i " tymczasem 
cieszy się uznaniem stwych łicznych 
abonentów, swoimi sumiennymi arty-
kułami, pisze bez ogródek, pisze o na-
szym Kraju to, co chcemy o nim wie-
dzieć. 

„Nie posy ła jc ie swo i ch dziec i d o 
szkói konsularnych" , „Nie posyła jc ie 
swych dzieci na wczasy do Połski, bo 
tam jadą tylko dzieci reż imowców. 
T a m się dzieci niczego d o b r e g o nie 
nauczą, a ci, co jadą w odwiedz iny do 
Polski, to nie są dobrzy Polacy, bo d o -
bry Polak do takie j Polski nie p o j e -
dz ie " — takie i jeszcze gorsze zdania 
słyszy się od różnych zaślepieńców. 
1 tak mówią synowie swej matki — 
Ojczyzny. 

Kto jest winien niezgodzie emigracji 
polskiej? Nikt inny jak niechętne pol-
skie pisma emigracyjne tak zwane nie-
zależne i część duchowieństwa polskie-
go na emigracji. Gdzież zasada: „ S ł u -
żysz Bogu, s łuż i twe j Ojczyźnie" , 
w innym razie taka działalność nie 
przynosi ani Bogu chwały ani naszej 
Ojczyźnie sławy, a emigracji pożądanej 
korzyści i zgody, ale cieszy tylko dia-
bla-nieprzyjaciela. Tych ostatnich nłe 
brak, niektórzy zwą się nawet opieku-
nami emigracji polskiej. 

Stanisław C Z E R W I Ń S K I 
80-letni tułacz i p ie lgrzym, 
który nie przestał kochać , 

swego Kra ju . 

P O L S K I E D Z I E N N I K I 
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K A T A L O G I , PROSPEKTY, E G Z E M P L A R Z E 

O K A Z O W E - N A Ż Y C Z E N I E KL IENTA 

W Y S Y Ł A E K P R I M R U C H - BEZPŁATNIE 

Pan T A D E U S Z D R U C I A K z V i e u x -
- C o n d e (Nord). Dz iękujemy za uzna-
nie i pozdrowienia . I ze swej stro-
ny serdecznie Pana, jak i całą r o -
dzinę pozdrawiamy. 

Pan S T A N I S Ł A W C Z A R K A z Waziers 
(Nord). W o b e c tego, że na Pańskie 
pytania dotyczące tworzenia się 
f o rmac j i geo logicznych w K r z e m i o n -
kach Opatowskich może o d p o w i e -
dzieć ty lko fa chowiec -geo l og , list 
przesłaliśmy do k ierownic twa prac 
badawczych w zabytkowe j kopalni 
w Krzemionkach z prośbą o o d p o -
wiednie wyjaśnienia , które po o t r z y -

maniu zamieśc imy na łamach „ T y -
godnika Polskiego" . Pros imy zatem 
o c ierpl iwość. 
Państwo W Ł A D Y S Ł A W I K A T A -

R Z Y N A H A Ł Y S z Bob igny (S. et O). 
Na powieść , o które j Państwo piszecie, 
nie m a m y w tej chwil i prawa druku. 
N i e b a w e m zaczniemy w „Tygodniku 
Po l sk im" druk niezwykle pas jonujące j 
powieści , j ednego z najwybitnie jszych 
polskich pisarzy, Stefana Żeromskiego , 
pod tytułem „Dzie je grzechu". G d y się 
zacznie ukazywać na naszych łamach, 
radzimy czytać. Na p e w n o się Państwo 
nie zawiedziecie . 

Co się im nie podoba 
PA N I B. S. Z W R I N G L E S pisze nam, że 

w je j mie j s cowośc i i okol icznych k o l o -
niach polskich są osoby „nieprzychylne" 
Tygodn ikowi Polskiemu, usi łujące z w a l -
czać nasze pismo. O cóż to chodzi tym n ie -
przychy lnym „patr iotom" , którzy m i m o 

upływu lat i zwodnych , nie potwierdzonych przez 
życie ich zapowiedzi , niczego się nie nauczyli? 

W pierwszym rzędzie chodzi im o to, że „ T y g o d -
nik Po lsk i " pokazuje K r a j taki, jaki on jest, 
a nie taki, jaki by oni widzieć chcieli . P r z e -
cież to ci sami ludzie m ó w i ą , że w Polsce panuje 
głód, że nic nie wo lno , że nie w o l n o chodzić do 
kościoła, jeździć furmanką , uczyć dzieci religii , 
sprzedać coś z własnego dobytku, że badanie 
i szczepienie bydła przec iw gruźl icy przez w e t e -
rynarzy, aby chore jednostki nie roznosiły zarazy, 
to akc ja ucisku ch łopów, że zakaz kryc ia dachów 
słomą (zresztą, niestety, nie m a jeszcze takiego 
zakazu) a jedynie dachówką lub blachą to p r z e -
ś ladowanie ludności w ie j sk ie j itd., itd. „Na w o ł o -
w e j skórze" — jak m ó w i stare polskie przys ło -
w ie — nie spisałby tych wszystkich bzdur, które 
ci „patr ioc i " w y m y ś l a j ą , aby szkodzić Ojczyźnie. 

Dla te j samej przyczyny nie znoszą oni „ T y g o d -
nika Polskiego" , bo „ T P " nie ty lko pokazuje P o l -
skę, ale nawo łu je : jedźc ie do Kra ju , odwiedza j c i e 
swo ich najbl iższych, porozmawia jc ie z nimi, z o -
baczcie na własne oczy , jak jest naprawdę, s p o j -
rzy jc ie na odbudowane miasta i r ozwi ja jące się 
wioski , na drogi, kole je , n o w e fabryki , huty, e l ek -
trownie , kopalnie , n o w e kościoły , spo jrzy jc ie na 

to, co podniesiono z gruzów, a zobaczycie , jak iego 
ogromnego wysi łku dokonał zdzies iątkowany przez 
Niemców naród polski, stosując planową gospo -
darkę i do czego Polska zdąża, ile rzeczy zmie -
niło się na lepsze w porównaniu z tym, jak było 
kiedyś za waszych dawnych czasów. 

I ludzie jadą, oglądają, podziwia ją , spotykają 
jeszcze tu i ówdz ie p e w n e braki, aie w sumie 
wracają pod wie lk im wrażeniem, chwałą , że tyle 
szkół, że młodzież się kształci, że pracy nie mogą 
znaleźć jedynie lenie, opowiadają o n o w y m b u -
downictwie , maszynach, r o z w i j a j ą c e j się technice 
itd., itd. Owszem, zdarzają się i tacy, którzy szu-
kają dziury w całym, krytykują , ale takich jest 
niewielu, a i oni muszą przyznać, że się wie le 
rzeczy w Polsce zmieniło na lepsze. Ogólnie rzecz 
biorąc l iczne wyc ieczk i R o d a k ó w do Kra ju , nawet 
na krótkie okresy, zmieniły zdecydowanie pogląd 
Wychodźs twa o Polsce, kształtowany w p i e r w -
szych latach p o w o j n ę pod w p ł y w e m fa łszywej , 
w r o g i e j K r a j o w i propagandy. 

Niemal wszystkim sk łóconym pol i tykom e m i -
g r a c y j n y m zależy nadal na tym, aby polskie W y -
chodźstwo było od swe j p ierwszej Ojczyzny jak 
najdalsze. Chcą j e od i zo lować od Polski , zachować 
w nim s w o j e w p ł y w y dła pol itycznego m a n e w r o -
wania . Nie ma tO' oczywiśc ie nic wspó lnego z p a -
tr iotyzmem, na który się powołu ją . Jeżeli tu, na 
Wychodźstwie , Polska jest w naszych sercach, to 
te nasze g łębokie uczucia wiążą się przecież z P o l -
ską realną, która istnieje, w które j żyją nasi b ra -
cia, siostry i krewni , z Polską, która pracuje, roz -

w i j a się, umacnia i która nas nie odrzuca od s i e -
bie, ale przec iwnie , zaprasza i pragnie z nami 
utrzymać rodzinne więzy . 

Polskę łączy z Francją w i e k o w a przyjaźń, o b e c -
nie zaś przede wszystkim szeroko rozbudowane 
kontakty kulturalne. Tak ie j w y m i a n y kultural -
nej i naukowej , jaka jest obecnie między obu pań-
stwami , nigdy w przeszłości nie było. Artyśc i po l -
scy, całe zespoły teatralne, orkiestralne i taneczne 
występują w e francuskich miastach, uczeni po l s -
cy mówią o swych osiągnięciach w murach f r a n -
cuskich uniwersytetów i salach towarzystw n a u -
k o w y c h , setki studentów polskich odbywają we 
Franc j i s w e praktyki. I odwrotnie : nie m a tygod -
nia, nie ma większego miasta w Polsce, gdzie by 
nie gościli przedstawiciele Francj i , prezentujący 
swe umiejętności , wiedzę , artystyczne mistrzo -
stwo; w zakładach k r a j o w y c h p lacówek nauko -
w y c h doskonalą się stypendyści f rancuscy , o d b y -
wają praktyki w zakładach produkcy jnych . Jed -
nym s ł o w e m w wyniku dobrze po jęte j u m o w y obu 
rządów następuje nie notowane dotąd zbliżenie 
obu narodów. M i m o różnic ustro jowych Francuzi 
poznają Polskę, a Po lacy z Kra ju poznają Francję . 
Jedni i drudzy nawiązują przy tym przyjacielskie 
więzy. Ważne to dla obu narodów, ważne dla 
ludzkości . 

I dlaczegóż by nie mieli poznawać współczesnej 
Polski , j e j dorobku i j e j kultury Polacy , którzy 
mieszkają i pracują od dz ies iątków lat w e Franc j i ? 
— Przecież po kilku latach izolacji , w jaką by 
chcieli nieprzejednani „patr ioc i " w p r o w a d z i ć nasze 
Wychodźs two w e Francj i , coś konkretnego m o g l i -
by f rancuskim Po lakom o Polsce powiedzieć j e -
dynie rodowic i Francuzi, którzy korzystają z p o l -
sko - f rancusk iego zbliżenia kulturalnego. Jakże 
wielki by łby to nonsens! 



w Warszawie wycleczl ia P o l a k ó w z Australi i o d -
dała liold po leg łym za wolność Ojczyzny i złożyła 
wiązanki k w i a t ó w na Grob ie Nieznanego 2ołnierza. 
Do księgi p a m i ą t k o w e j Grobu wpisu je się organi -
zator I k ierownik wyc ieczk i ks. Łuc jan Jaroszka 

To będzie najmilsza pamiątka na całe życie. Z b i o -
r o w e zdjęcie uczestników wyc ieczk i z Australi i na 
tle uroczycł i kamieniczek warszawskie j Starówki 

PO LATACH 
ZNÓW w POLSCE 

Z Australii do Polski — droga 
bardzo daleka, niełatwo w y -
brać się stąd w odwiedz iny do 

[ Kra ju . A i ludzie mieniący się 
„ p r z y w ó d c a m i " mie j s cowe j P o -
lonii nie cofają się przed n i -

czym, aby odwieść R o d a k ó w o d „n ie -
patr iotyczne j " myśl i o sprawdzeniu 
osobiście i naocznie, jak to w Polsce 
jest naprawdę. Na tęsknotę i c iekawość 
ludzką nie potrafią jednak znaleźć ra -
dy najbardzie j wygadani oszczercy. 
I oto po raz pierwszy po w o j n i e p r z y -
była do Polski zorganizowana w y c i e c z -
ka R o d a k ó w z Australii . Wybra l i się 
w podróż do Europy, ale g ł ó w n y m ich 
ce lem było odwiedzenie Polski. 37 osób 

L a r o u t e e s t l o n g u e d ' A u s t r a l i e e n 
P o l o g n e , l e v o y a g e c h e r , l a p r o p a g a n d e 
d e c e r t a i n s é m i g r é s — a c t i v e . E t p o u r t a n t 
l a p r e m i è r e e x c u r s i o n d e 37 P o l o n a i s 
d ' A u s t r a l i e , o r g a n i s é e p a r P a b b é J a r o s z -
k o v i e n t d e s é j o u r n e r e n P o l o g n e . L e 
c o n t a c t e s t r e n o u é , d ' a u t r e s e x c u r s i o n s 
s u i v r o n t . 

Polacy z Australi i z zainteresowaniem 
obejrzel i dziedziniec na zamku w a w e l -
skim, gdzie przy okazji b u d o w y n o w e j 
drogi pracują również archeologowie 

z k ierownik iem i g ł ó w n y m organiza-
torem wj ' c ieczki ks. Luc janem Jarosz-
ką na czele obe jrzało w K r a j u wszyst -
ko, co je interesowało: obiekty prze -
mys łowe i kościo ły , Wawel i kilka p o l -
skich wsi. Wyc ieczka odbyła ciekawą 
w ę d r ó w k ę na szlaku współczesności 
i historii Polski. Wśród uczestników 
znaleźli się i ludzie bardzo młodzi , 
i najstarsi emigranci . Był wśród nich 
m. in. urodzony 80 lat temu w Grodnie 
proboszcz z Horbinu ks. Aleksander 
Eysymontt i pan Bronis ław Pędziński, 
nauczyciel i organizator wielu polskich 
„Szkółek Sobotn ich" w Australii , była 
wśród uczestników wyc ieczk i również 
pani Nowacka z N o w e j Zelandii . 
Wszyscy wywieź l i z Polski najlepsze 
i niezapomniane wrażenia. Początek 
został zrobiony. Z Austa-alii przybędą 
teraz na pewno dalsze wycieczki . 

Bramą wy jśc i ową zamku wycieczka 
opuszcza W a w e l , gdzie obejrzano wiele 
historycznych wspaniałości i zabytków 



GAWĘDA 
Jak Pan Bóg chce ukarać... • „Reżim" i deszcze 
• Awantura o krowy • Prawo jazdy do... bzdury 

Jak Pan Bóg cTnce kogo ukarać, to mu rozum odbiera —• 
powiada stare polskie przysłowie. A wtedy ten, któremu rozum 
odebrało, robi głupstwa, jedno po drugim, aż wreszcie zakała-
pućka sią tak, że sam się nie rozezna w tym, co mówi i robi. 

Przypomniało mi się to przysłowie, kiedy pokazali mi wy-
drukowany w „Narodowcu"^), piśmie ukazującym się we 
Franćji, w Lens, a więc bądź co bądź nie tak daleko od Pol-
ski, nie na księżycu ani nawet na drugiej półkuli ziemskiej — 
rzekomy list polskiego chłopa do brata z Francji. 

Oto, co czytamy w tym „liście" z „Narodowca": 
„ w i o s n y u n a s j e s z c z e n i e m a . c o j e d e n d z i e ń p o d e s c ł i n i e , t o d w a 

d n i p a d a d e s z c z . N i c c z l o w ł e K a n i e c i e s z y , c o rolt t o g o r s z y . C o 
m o g ą t o w y m y ś l a j ą , a b y t y l k o c z ł o w i e k a w y c z e r p a ć d o o s t a t n i c ł i 
s i ł . T e r a z z n o w u w y m y ś l i l i s z c z e p i e n i e k r ó w p r z e c i w g r u ź l i c y . A l e 
k t o s t w i e r d z i c z y w ł a ś c i w i e t a g r u ź l i c a u t e j k r o w y i s t n i e j e ? 40 p r o -
c e n t k r ó w z a b i e r a j ą , a n a w e t c z ę s t o i o s t a t n i ą . J a k c h c ą t a k r o b i ą 
i n a t o n i e m a m y s i ł y a b y s ię i m p r z e c i w s t a w i ć . K t o s t w i e r d z i , 
że b y d ł o b y ł o r z e c z y w i ś c i e c b o r e ? 

Z r o b i s ię b i e d a , tao j a k n a m k r o w y z a b i o r ą , t o c o za n i e d a d z ą ? 
T y l k o 1.500 z ł , a z a n o w ą d o s t a w i o n ą ż ą d a j ą 10 d o 15 t y s i ę c y z ł o -
t y c ł i . A k t o s t w i e r d z i , że t a r z e k o m a c l i o r a k r o w a o d e b r a n a j e d n e -
m u c h ł o p u za 1.500 z ł , n i e z o s t a ł a p r z e w i e z i o n a k i l k a d z i e s i ą t k i l o -
m e t r ó w d a l e j i s p r z e d a n a z a 15.000 z ł o t y c ł i ? 

T a k m o j a K o c h a n a M a r y n i u , , g a z d u j e u n a s G o m u ł k a . Z a m i a s t 
l e p i e j , r o b i s ię gorzej . ** 

Już z pierwszych słów przytoczonego listu wynika jasno, że 
autor ma rację. Wszystkiemu winien jest Gomułka. No, bo 
pomyślcie sami: „Wiosny nie ma, co jeden dzień podeschnie 
to dwa dni pada deszcz". I co na to „reżim"? Co na to Gomuł-
ka?! Nic nie robią, a może zresztą umówili się w sprawie 
tego deszczu, żeby biednego polskiego chłopa gnębić! To do 
nich podobne. Co innego, żeby Mikołajczyk był w Połsce, 
wtedy co dzień byłaby pogoda, bo Mikołajczyk chce dobrze 
dla polskiego chłopa i już by się postarał... 

Ale mało tego. Nie wystarczyło reżimowi, że gnębi chłopa 
deszczami. Teraz jeszcze coś nowego wymyślili, by do cna zgnoić 
wieś^ przycisnąć do matki-ziemi. Jakieś tam szczepienie krów 
przeciw gruźlicy. Chodzą po wsiach lekarze weterynarii i ba-
dają krowy. Kto to widział takie rzeczy? Ojcowie nasi nie 
szczepili i było „git", a te komunisty muszą. 

To nic, że na'całym cywilizowanym świecie to się robi, nic, 
że np. Szwajcaria od 20 lat prowadzi już taką akcję. Ale kto 
to widział w Połsce? A na dodatek płacą tylko grosze, byle 
rabować chłopa. 

Zapomniał tylko „autor" tego „listu" dodać drobny szcze-
gół. To prawda jest, że Centrala Przemysłu Mięsnego płaci za 
gruźliczą krowę tylko cenę mięsa. Ale jest druga prawda: 
państwo dopłaca chłopom-właścicielom zagruźliczonych 
krów pozostałą różnicę do rynkowej ceny krowy, tak że chłop 
nie tylko nic nie traci, ale na odwrót — zamiast krowy gruź-
liczej — nabywa zdrową, nie dopłacając ani grosza! 

Tak ta sprawa wygląda w rzeczywistości. Chore krowy idą 
zaś do rzeźni, a nie na. sprzedaż. Jeżeli zaś zjawiłby się 
jakiś nieuczciwy pracownik Centrali Przemysłu Mięsnego 
i chciał gruźliczą krowę sprzedać na wolnym rynku, to po 
pierwsze musiałby się wyliczyć z braku jednej krowy (jak 
to zrobić? — krowa nie szpilka), a po drugie zawędrowałby 
do mamra.. 

Myślicie, że chłopi w Polsce o tym wszystkim nie wiedzą? 
Wiedzą i to dobrze. Równie dobrze, jak redaktorzy „Naro-
dowca". 

Ale to jeszcze nie wszystko. „Autor" listu ma jeszcze do-
datkowy zarzut do „reżimu". Posłuchajcie: 

, , F u r m a n k ą n i e w o l n o j e ź d z i ć , j a k s i ę n i e m a p r a w a j a z d y . N a -
w e t g d y b y i k r o w a m i j e c h a ł d r o g ą t o z a p ł a c i s ię m a n d a t * * . 

Ba, gdyby tylko to. A jak dostać to prauM jazdy? Trzeba 
zdać egzamin z budowy silnika (nie wyłączając pojazdów kos-
micznych o nwpędzie rakietowym), trzeba wykazać się świa-
dectwem moralności, zaświadczeniem przynależności do To-
warzystwa Ateistów i pochodzeniem robotniczo-chłopskim na 
trzy pokolenia wstecz. 

Nie wierzycie? — T o i nie wierzcie w tą idiotyczną bujdę 
z rzekomymi „prawami jazdy" dla furmanek. Narodziła się 
ona, jak cały ów rzekomy list „do brata z Polski", w prymi-
tyionej i ograniczonej fantazji redaktora. 

MARIAN 
1) N u m e r z 24/25 c z e r w c a tar. 

Ostatnie słowo techniki światowej 
B-64 to nowoczesna, p ły -

wa jąca „ f a b r y k a ryb" . Sta-
tek-baza, ch łodnicowiec , f a -
bryka-przetwórnia , ośrodek 
dyspozycy jny dla 50 t rawle -
rów. Spełnia dziesiątki włas -
nych funkc j i przetwórczych 

oraz prowadz i remonty j e d -
nostek na łowiskach, służy 
załogom tych jednostek 
wszelką pomocą socjalną, 
techniczną, kulturalną. B-64 
odbierać będzie na morzu ż y -
wą, złowioną rybę, zaś po 
przybyciu do portu k r a j o w e g o 
wy ładu je ją gotową do skle -
pu: w puszkach, beczkach, 
kartonach. Statek odda na 
brzegu go towe konserwy, f i -
lety, tran, mączkę rybną. W 
ciągu d o b y przerajbiać Się 

będzie 50 ton ryby. 
Statek-baza jest o 7 ni 

dłuższy od „Batorego" , p o -

siada kino i salę w i d o w i s k o -
w ą , jadalną, messy of icerskie 
i dia załogi, hotel z 30-oso-
bową obsługą, sklep, p iekar -
nię, kuchnię , f ryz jernię , za -
kład szewski i krawiecki , a 
także szpital z salą opera -
cyjną i laboratorium, biblio-
tekę, czytelnię, a także lo t -
nisko dla hel ikoptera. 

Za ledwie 15<i/o wszystkicK 
urządzeń przetwórczych, za-
instalowanych na „ p ł y w a j ą -
ce j f a b r y c e " zostało zaku-
pionych za granicą. Ten 
wspania ły statek, oddany os -
nio do eksploatacj i , można 
w i ę c śmiało nazywać „ k r a j o -
w y m w y r o b e m " , przynoszą-
c y m chlubę połskie j technice, 
a zwłaszcza zespołowi k o n -
struktorów z inż. Staniszew-
skim, pro fesorem Pol i techni -
ki Gdańsk ie j na czele. 

To serce pracuje niemal w afcsoluinej ciszy. K r ą g światła bezc ien iowej lampy nad 
stołem operacy jnym. Opodal błyszczy stolik z aparaturą (patrz zd jęc ie na dole). R y t -
micznie obracają się dźwignie , pompu jąc krew. Sztuczne serce wyręcza żywy organ 

Pro f . dr Moll z m a ł y m 
pacjentem, którego p o d d a -
no operacj i serca stosując 
aparat od „Cegie lskiego" 

L o n g t e m p s l e s l o c o m o t i v e s o n t f a i t l a g l o i r e d e s u s i n e s H e n r y k C e g i e l s k i d e P o z n a ń . M a i s 
c o m m e l a v a p e u r a f a i t s o n t e m p s , l a l o c o m o t i v e p o r t a n t l e n u m é r o 2860 f u t l a d e r n i è r e f a b r i -
q u é e ici. L e s c h e m i n s d e f e r e x i g e a i e n t d e s d i e s e l s e t d e s l o c o m o t i v e s é l e c t r i q u e s . M a i s c e l a n e 
s u f f i s a i t p a s a u x a m b i t i o n s d e P u s i n e . E l l e t o u r n a i t s e s r e g a r d s v e r s l a m e r , n o u v e a u d o m a i n e 
d e l ' e x p a n s i o n é c o n o m i q u e p o l o n a i s e . U n e l i c e n c e p o u r l a c o n s t r u c t i o n d e m o t e u r s d i e s e l s „ S u l -
z e r " p o u r b a t e a u x f u t a c h e t é e e n S u i s s e . O n c o m m e n ç a p a r l e m o n t a g e d e p i è c e s d ' i m p o r t a t i o n , 
m a i s a u j o u r d ' h u i p r e s q u e t o u t e s t f a b r i q u é e t m o n t é s u r p l a c e . E t l e s c a r g o s d e 10.000 t o n n e s 
p r o d u i t s e n g r a n d e s é r i e o n t c o m m e „ c o e u r * * c e s m o t e u r s „ H . C e g i e l s k i - S u l z e r * * d e 9000 C V . 

F r a n ç o i s P t u ż e k e s t i n g é n i e u r - m é c a n i c i e n . M a i s à l ' e n t e n d r e o n c r o i r a i t a v o i r a f f a i r e à u n m é -
d e c i n . C*est u n e m a l a d i e r é p u t é e i n c u r a b l e a y a n t a t t e i n t ses p r o c h e s q u i l ' a i n c i t é à é t u d i a j : e t 
c h e r c h e r u n r e m è d e . D e s a c o l l a b o r a t i o n a v e c l e d o c t e u r J a n M o l l , p r o f e s s e u r à l ' A c a d é m à e 
d e M é d e c i n e d e P o z n a ń , e s t n é l e p r e m i e r c o e u r a r t i f i c i e l p o l o n a i s , i n s t r u m e n t i r r e m p l a ç a b l e 
d a n s l e s i n t e r v e n t i o n s c h i r u r g i c a l e s d é l i c a t e s . C e s o n t l e s t e c h n i c i e n s e t o u v r i e r s d e l a m ê m e 
u s i n e „ H . C e g i e l s k i " q u i c o n s t r u i s e n t a u j o u r d ' h u i c e t a p p a r e i l e n s é r i e . D e l ' a v i s d e s s p é c i a l i s t e s 
c e c o e u r a r t i f i c i e l é g a l e e t d é p a s s e m ê m e les q u a l i t é s d ' a p p a r e i l s a n a l o g u e s c o n s t r u i t s d a n s d*ai i tres 
p a y s . D e s n o m b r e u s e s c o m m a n d e s e n f o n t f o i . E t o n t r a v a i l l e e n ' * o r e à l * a m é l i o r e r . 



LO K O M O T Y W Y byiy n ie -
gdyś dumą zakładów. Już w 
latacli dwudziestycł i b u d o -
wano tu kolosy dla po l sk ie -
go ko le jn i c twa . I tak b y ł o 
aż do 1958 roku, k iedy w y -

puszczono p a r o w ó z z ko l e jnym n u -
merem 2860. Ko le jn i c two nie p o -
trzebowało już w ó w c z a s w ięce j p a -
rowozów. Przyszłością Polskich K o -
lei P a ń s t w o w y c h miała stać się 
e lektryf ikac ja i napęd dieslowski. 
W t y m mnie j w ięce j czasie polskie 
stocznie osiągały poz iom techniczny 
d o r ó w n u j ą c y światowemu i zapadła 
decyz ja : Poznań pode jmie się b u d o -
w y si lników okrętowych . Polska za-
kupiła l icencję na b u d o w ę si lników 
okrętowych dużej m o c y w słynnych 
szwajcarskich zakładach d ies low-
skich „Sulzera" . I Zakłady „H. C e -
gielski" w Poznaniu rozpoczęły n o -
w y etap swo je j historii. P ierwszy 
silnik zmontowano całkowic ie z im-
por towanych części. W następnych 
stopniowo ograniczano dostawy za-
graniczne. Obecnie ogromną w i ę k -
szość e lementów „H. Cegie lski " w y -
twarza u siebie na miejscu. Niektó -
re części ważą po ki lka ton, ale pre -
cyzja wykonania sięga tysięcznych 
części mil imetra. 

Montaż kolosa trwa oko ł o 80 dni. 
Późnie j tylko przybi ja się tabliczkę 
z napisem „H. Cegielski — Sulzer" 
i jazda do Szczecina albo do G d a ń -
ska, gdzie kad łub ko le jnego dzie-
sięciotysięcznika czeka na swoje 
mechaniczne serce. 

Statki z polskimi si lnikami o k r ę -
t owymi docierają już na ob ie p ó ł -
kule. 

Franciszek Płużek jest inżynierem 
mechanikiem, ale przestudiował 
gruntownie takie dziedziny wiedzy 
lekarskiej , których nazwy laikowi 
nic nie m ó w i ą : histologia, h istopa-
tologia, embriologia. Do czytania 
tych ksiąg skłoniły go tragiczne l o -
sy bliskich cz ł onków rodziny, w o -
bec których medycyna była bezsi l -
na. Nie m ó g ł się z t y m pogodzić . 
Szukał wyt łumaczenia w literaturze 
fachowe j , szukał czegoś więcej . . . ' 

Pewien pro fesor poznańskiej 
Akademi i Medyczne j , zna jąc za in-
teresowania inżyniera, nakłonił go 
do wspó łpracy przy budowie apara-
tu zwanego p łuco -sercem. Krótko 
potem młody naukowiec , podówczas 
jeszcze docent, d r Jan Moll , n a w i ą -
zał kontakt z inżynierem Płużkiem. 
Opanowała ich myśl stworzenia 
sztucznego serca. Istnieje już kilka 
w z o r ó w tego aparatu, używanych 
w różnych krajach. Wszystkie j e d -
nak mają wspólną w a d ę : zużywają 
wie le krwi , które j zdobycie w p r z y -
padku rzadkich grup jest czasami 
bardzo trudne. Rozpoczęto badania, 
studia, doświadczenia.. . 

W l ipcu 1961 roku sztuczne serce 
było gotowe. Późną jesienią prof . dr 
Jan Mol l przeprowadzi ł pierwsze 
operac je . Uratowano życie ki lku lu -
dziom. Dziś takie operac je o d b y w a -
ją się w Polsce często. Aparatura 
konstrukcj i inżyniera Plużka d o -
równu je zagranicznym, a nawet 
przewyższa je m a ł y m zużyciem 
krwi . Jeszcze jeden sukces złotych 
rąk polskich inżynierów, mechani -
k ó w i robotn ików Zak ładów „H. Ce -
gielski" w Poznaniu. 

K iedy to serce zaczyna bić, drżą mury fabryczne . Halę produkcyjną wypełnia rytmiczny hałas. Stopa ludzka czuje 
wibrac ję be tonowe j posadzki. Polski silnik okrętowy KD-76 pracuje ! Rozwi ja m o c 9000 koni mechanicznych. Waży 
trzysta osiemdziesiąt ton. Na „wstawien ie " takiego serca czekają statki na pochylniach stoczni Gdańska i Szczecina 



Na zniiunîim froncie 
2 n l w a , jak co roku, praca, jak co roku — ale w tym roku 

nazwa „ f r o n t " jest m n i e j przesadzona, niż k iedy indziej . Od 
lat już uporczywe deszcze nie w o j o w a ł y tak z rolnikami, jak 
obecnie . Toteż każda chwi la jako tako sucha jest droga, 
p o m o c — bardzo cenna. Widok takich polskich k o m b a j n ó w 
zbożowych , jak ó w na zdjęc iu z Ot łówka w pow. K w i d z y n — 
jest nierzadki, żn iwiarek — jeszcze częstszy, lecz ro lnicy p o -
wital i z uznaniem pomocne ręce — trochę żołnierzy, a przede 
wszys tk im kilkanaście tysięcy studentów, którzy ochotniczo 
zgłosili się do prac żn iwnych . 

29 tysięcy najzdolnie jszych 
Ponad 29 tysięcy mie jsc na 

T roku wszystkich wyższych-
uczelni w K r a j u czeka na 
s tudentów. Mie j s c tych jest 
w ięce j o 3 tysiące niż w 
ub ieg łym roku. D o egzami -
n ó w wstępnych zgłosiło się 
j ednakże aż 47 i pół tysiąca 
kandydatów. Wynik i tych 
e g z a m i n ó w przesądzą, którzy 
kandydac i znajdą się wśród 
29 tysięcy rozpoczyna jących 
studia. Na uniwersytetach 
największe powodzenie wśród 
k a n d y d a t ó w m a soc jo logia i 
psychologia, na pol i techni -
kach — łączność, na studiach 
rolniczych — technologia r o l -
no - spożywcza , na artystycz -
nych — teatr. Najmnie jsze 
zainteresowanie w tym roku 

K R A J 
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Ś W I A T 

C Z Y Z N A S Z 
P O L S K I S K U T E R „ O S A " ? 

Warszawska Fabryka M o t o -
cykli znana jest na zagra -
nicznych rynkach z produkc j i 
motocyk l i W F M , zaopatrzo-
nych w silniki o po jemnośc i 
175 ccm. M. in. si lniki te 
oraz motocyk le są ekspor to -
w a n e d o dalekie j Indii. O b e c -
nie W F M eksportu je także 
skutery pod nazwą „Osa" . 
Mają one p lastykowaną, n o -
woczesną o b u d o w ę i wie le in -
n o w a c j i technicznych. Cieszą 
się one wielką popularnością 
w Polsce, zwłaszcza wśród 
młodzieży. Eksperci zagra-
niczni oceniają j e j a k o silne, 
sol idne a jednocześnie lekko 
skonstruowane. 

T E L E W I Z Y J N E K A M E R Y 
POLSKIEJ P R O D U K C J I 

Te lewizy jna aparatura n a -
dawcza k r a j o w e j produkc j i 
wyróżnia się c iekawą k o n -
strukcją i z w y j ą t k i e m e le -
m e n t ó w soczewkowych , w y -
konana została ca łkowic ie z 
polskich części i mater ia łów. 
Jest ona w y g o d n a w obs łu -
dze, da je obraz bardzo czysty, 
w i e m y i ostry. Świadczy to, 
że i w tej dziedzinie został 
osiągnięty w K r a j u dobry 
poz iom europejski . W Polsce 
produkuje się także kamery 
telewizj i przemysłowej , a w 
tym — również do badań 
pt iHWdnych. Aparatura ta, 
zwana „ A l f a I I " , posiada 
wodoszczelną kamerę i kable 
a także odpowiedn io s k o n -
struowaną obudowę. Przy p o -
m o c y kamer „ A l f a I I " prze -
prowadza się np. analizę 
zniszczeń w p o d w o d n y c h 
częściach por tów morskich , 
zapór wodnych , analizy h y -
drobio log iczne głębin w o d -
nych itp. 

— farmacją i... studiami m u -
zycznymi. Trzeba podkreśl ić , 
że p o ł o w ę kandydatów na I 
rok s tudiów staniowią k o -
biety. 

K I E L C E — Ł o w c y r a k ó w mają pełne ręce 
roboty . Skorup iaków jest w ięce j niż się 
spodziewano, a zamówienia francuskie 
i inne są spore. 

W A D O W I C E (Krakowskie ) — Najstarsza w 
K r a j u spółdzielnia rolnicza, obecn ie w c h o -
dząca w skład P o w i a t o w e g o Związku 
Gminnych Spółdzielni , obchodzi ła swe 
75-lecie. 

W Z D Ó Ł (Kieleckie) — Płonęła chałupa, a 
strażacy nie gasili, b o musiel i ze strychu 
w y n o s i ć pociski armatnie, z m a g a z y n o w a -
ne nie w i a d o m o po co... przez gospo -
darza. 

K R A S I C Z Y N (Rzeszowskie) — Pan Hała -
bura, pracownik restauracji w P r z e -
myślu, w y ł o w i ł w Sanie 24-k i logramo-
w e g o suma. 

K R A S N Y S T A W (Lubelskie) - Zakończona 
została budowa wie lk ie j chłodni j a j c zar -

skiej . Będzie ona p r z e c h o w y w a ć tam p o -
nad 20 mi l i onów ja j , w i ę c e j niż w e w s z y -
stkich dotychczas istnie jących w Polsce 
chłodniach. 

M A G N U S Z E W (Kieleckie) — Pięć tysięcy 
ton truskawek zebrano tutaj w tym r o -
ku. N a j w i ę c e j zjedli ich Ślązacy, część 
poszła na eksport. 

M A Ł D Y T Y (Olsztyńskie) — Podobnie jak 
w wie lu innych ws iach w o j e w ó d z t w a 
młodzież z L u d o w e g o Zespołu S p o r t o w e -
go buduje sama boiska do piłki nożnej , 
koszykówki i s iatkówki oraz korty t e -
nisowe. 

B I E G O W I C E (Krakowskie ) — W pe łnym t o -
ku jest pod N o w y m Sączem budowa n a j -
większe j w kra ju fabryki przetworów 
w ę g l o w y c h . Ruszy ona za 2 lata, a po 
ca łkowi tym ukończeniu wytwarzać b ę -
dzie rocznie 25 tys. ton wykładz in p i e -
c o w y c h i e lektrod węg lowych . 

S I E R A K Ó W (Poznańskie) — W pięknym 
ośrodku c a m p i n g o w y m między Jeziorem 
Jaroszewskim i Lutowskim może bawić 
j ednorazowo 800 turystów. 

SŁUPSK (Koszalińskie) — Rozpoczęto b u -
d o w ę fabryk i łańcuchów okrętowych , 
która zaspokoi potrzeby polskich stoczni 
i pozwol i na eksport tych w y r o b ó w . 

Escargots de Bourgogne — 
escargots de Pologne 

w Polsce ślimaków nie ja-
da się, mimo francuskiego 
przykładu, mimo corocznego 
„urodzaju" ślimaków, które 
zbierają chętnie do koszyka, 
jak grzybki, nawet dzieci. 
Toteż z wielu leśntjch zbior-
nic polskie ślimaki bezpiecz-
nie wędrują, nawet nie spró-
bowane, do Francji — do pu-
szek „Jardins d'Alsace — 
Escargots de Bourgogne". 
Drogowskaz na naklejce pu-
szki z napisem „Strasbourg" 
wskazuje etap ich podróży z 

9 My jesteśmy 
krasnoludki 

stary pień, przykryty da-
szkiem na kształt grzyba 
przed zamkiem w Niedzicy 
Tiad Dunajcem, zachęca tury-
stów do odśpiewania trady-
cyjnej piosenki dziecięcej — 

Polski, zresztą bardzo ważny 
etap, bo dopiero Francuzi 
umieją je doskonale przyrzą-
dzić i przeobrazić w smako-
łyk, wysoko ceniony przez 
znawców. 

Szaty nie dla króla. . . 
w znane j baśni Andersena 

krawcy-oszuśc i „utka l i " szaty 
dla króla z powietrza, no, 1 
król był, oczywiśc ie , nagi. 
Tuta j — będzie się przędło i 
tkało z gazu. Lecz tkanina z 
gazu z iemnego, którego jest 
w Polsce teraz pod dostat-
kiem, nazwana anilaną, jest 
solidna, ładna, trwalsza I 
praktyczniejsza od czyste j 
we łny , choć do n ie j p o d o b -
na, przypomina ona w e ł n ę 
tergalową. W Łodzi pod w i e l -
ką fabrykę aniłany powstają 
dopiero w y k o p y I f u n d a m e n -
ty, od 1964 roku jednak 

fabryka będzie dostarczała 10 
tysięcy ton anilany rocznie. 

^ Praca czeka 
Urzędy pośrednictwa pracy 

w Polsce Informują , że Ist-
nieje obecnie duże zapotrze-
bowanie na n o w y c h p r a c o w -
ników. W ubiegłym miesiącu 
w ca łym kra ju by ło wo lnych 
oko ło 107 tysięcy mie jsc , w 
tym — 92 tysiące dla m ę ż -
czyzn, a 15 tys ięcy dla k o -
biet. W tym samym czasie 
zgłosiło się 71 tysięcy osób 
poszukujących pracy , w tym 
14 tysięcy mężczyzn i 57 ty -
sięcy kobiet . 

W trudnej sytuacj i na r y n -
ku pracy są zatem jedynie 
kobiety. D e c y d u j ą c y powód 
tkwi j ednak w braku o d p o -
wiednich kwal i f ikac j i kobiet 
poszukujących pracy. Dlatego 
też w wie lu w o j e w ó d z t w a c h 
i w Warszawie otwiera się 
coraz nowe kursy z a w o d o w e 
tylko dla kobiet, a także za-
strzega się wyłącznie dla 
dziewcząt dużą ilość mie jsc 
w szkołach z a w o d o w y c h . 

„My jesteśmy krasntoludki, 
pod grzybkami nasze budki..." 
Przy restauracji, która mieści 
się koto zamku — tej około 
600-letniej siedziby magna-
tów, rycerzy i rozbójników, 
odkryto tajne przejście. Po-
dobno wiedzie ono do Zielo-
nych Skałek pod Czorsztynem 

H 400 tysięcy s łów 
na d o b ę 

Polska A g e n c j a Prasowa 
(PAP) otrzymała supernowo-
czesny ośrodek rad iowego o d -
bierania serwisów i n f o r m a -
cy jnych z całego świata. W 
rejonie Zegrza w ciągu 6 m i e -
sięcy zbudowano szereg w 
pełni zautomatyzowanych 
urządzeń w y s o k i e j klasy, któ -
re odbierają i przekazują 
warszawskie j centrali P A P 
po 406 znaków na minutę, co 
daje w sumie około 400 ty -
sięcy s ł ów na dobę, I to z 18 
stacji naraz. 

TAK DZIŚ BUDUJE 
Pół wysokośc i Wieży Eif f la . Ten 150-metrowy komin musi „ w y s t a w a ć " 

z fo tograf i i tak, j ak wystrzela wysoko nad ziemię. G d y b y ś m y chcieli 
oznaczyć na globusie największe na świecie kombinaty energetyczne zasi -
lane w ę g l e m brunatnym, utkwi łoby w n im zaledwie ki lka chorągiewek. 
A jedna z kilku na kuli z iemskiej — jest b ia ło -czerwona. Taka jest skala 
Turowa, giganta, który stopniowo nabierze m o c y — sam j eden ! — 2000 M W , 
a p ierwszych 200 M W dał na tegoroczne Święto 22 Lipca . 

r ^ I N Q f o i s p l u s q u ' a v a n t - g u e r r e , p r è s d e 8 m i l l e M é g a w a t t s , t e l l e e s t a u j o u r d ' h u i 
l a p u i s s a n c e i n s t a l l é e d e s c e n t r a l e s é l e c t r i q u e s p o l o n a i s e s . M a i s d ' i c i t r o i s a n s 

c e t t e p u i s s a n c e d o i t a p p r o c h e r l e s 11.000 M W . L a c e n t r a l e g é a n t e d e T u r ó w , 
f o n c t i o n n a n t s u r l i g n i t e p u i s é e s u r p l a c e , y s e r a p o u r q u e l q u e c h o s e , a v e c s e s 

2000 M W , d o n t 400 (Z t u r b i n e s ) s o n t d é j à d i s p o n i b l e s c e t t e a n n é e . 



Na szlakach Tysiqclecia 
Urodzi ły się w e Francj i , a w Polsce odczuły dz iwne 

wzruszenia — nie jedna z grup dzieci z Itolonii po lon i j -
nycli w K r a j u odwiedza, jalc te dziewczęta, rozległe Pola 
Grunwaldzlcle, na ittórym pięlcny pomnik m ó w i o t r ium-
f i e z 1410 roku. Wielką m o c m a łiistoria narodu, skoro 
potraf i budzić w jego dzieciach, nawet z dalekich, z in -
nych stron, polski patr iotyzm i polską dumę. Pe łne p a -
tr iotycznej d u m y by ły także tegoroczne uroczystości 
Tys iąc lec ia na Pałukach 1 na Podlasiu. Oto poniże j : m a -
lownicza Kcyn ia , odświeżona, „ j a k n o w a " — a przecież 
w roku zwyc ięs twa grunwaldzkiego Kcyn ia na Pałukach, 
na pograniczu w o j . bydgoskiego i poznańskiego, miała 
już 150 lat! 700-lecie istnienia obchodzi obecnie i K c y -
nia, i małe podlaskie miasteczko Mordy . Uroczystości 
przypomnia ły wie le ch lubnych kart z dz i e j ów tych 
miast , a M o r d o m i całemu Podlasiu ich gość, marszałek 
Se jmu, przedstawił plan świetnego rozwoju . 

SIĘ W POLSCE 

A W I Ę C pierwszy turlx>zespół Turowa o m o c y 
200 M W działa od 22 lipca, drugi, turboze -
spół o m o c y 200 M W ruszy wkrótce . 200 
plus 200, to jest właśnie „ A k c j a 400", którą 

— p o d j ą ł c zo łowy zespół budowniczych k o m b i -
natu energetycznego w Turowie , kadra k i e -

rownicza , średni personel techniczny i b rygady m o n t a -
żowe , ludzie, m a j ą c y za sobą takie budowy , j ak k o m -
binat N o w e j Huty, e lektrownie w Skawinie , B l a c h o w -
ni, Czechnicy , Jaworznie , Łodzi , Żeraniu. 

„ A k c j a 400", t o j edynie wstęp do ich dzieła. Bo k o m -
binat w T u r o w i e miał osiągnąć m o c produkcy jną 1400 
M W w 1965 r. Osiągnie ją o rok wcześnie j , w 1964 r. 
A potem w roku „minus j e d e n " — już w r. 1965 zamiast 
w r. 1966 — ci wspanial i ludzie pod k ierunkiem d y -
rektora b u d o w y inż. Olszowskiego i dyrektora w y k o -
nawstwa inż. W o j n a r o w s k i e g o chcą przystąpić do r e a -
l izacj i n o w e g o , ko le jnego planu pięcioletniego, w k t ó -
r y m T u r ó w uruchomi dalszych 600 M W . 

Oto postępy e lektryf ikac j i Polski , przedstawione w 
łącznej m o c y produkcy jne j e lektrowni w megawatach : 

1938 
1961 
1962 
1965 
1970 ponad 

1 667,8 M W 
6 765 M W 
7 765 M W 

10 615 M W 
16 000 M W 

Imponu jąca przyszłość! Lecz co mówią dane teraź-
niejsze, z ubiegłego i tego roku? Ż e takiego tempa 
rozwo ju energetyki w Polsce jeszcze n igdy nie było. 
Nową m o c instalowano . b o w i e m : 

1956 290 M W 
1957 530 M W 
1958 670 M W 
1959 320 M W 
1960 425 M W 
1961 450 M W 
1962 1000 M W 

T o są tabelki , które dotyczą nie tylko energetyki , ener -
gii e lektrycznej . Obrazują one zarazem, z jaką energią 
nadaje się Polsce kształt nowoczesnego kraju. 

Notatki z podróży po Śląsku 
Walczył, 
przetrwał, żyje 

Pan Franciszek Juszczak jest ż y -
wą kroniką polskości Wroc ławia . 
W okresie m i ę d z y w o j e n n y m by l 
przewodniczącym Związku P o l a k ó w 
w Niemczech na Dolny Słąsk. P r z y -
płacił to latami szykan i więzień, 
cudem tylko ratując życie. Stracił 
natomiast żonę 1 dzieci oraz cały 
dobytek. Dziś nadal pracuje w s w y m 
zawodzie krawieckim, przewodniczy 
też Izbie Rzemieślniczej . Jego 6-Iet-
ni synek — to już najmłodsze p o -
kolenie wroc ławian. 

D Z I E W I Ę C I U z K A N A D Y 

T y c h 9 p a n ó w nazywają w e Wroc ławskiem „ K a n a d y j c z y k a m i " . 
Są to repatrianci z Kanady , którzy po przybyc iu na Śląsk u t w o -
rzyli w podwroc ławsk i ch Wojszycach ralniczą spółdzielnię 
produkcy jną . Terminem „ K a n a d a " określa się potocznie 
w Polsce okaz ję do wie lk ich zysków. Po latach tułaczki I p o -
niewierki „ K a n a d y j c z y c y " znaleźli „ K a n a d ę " w Polsce, a l b o -
w i e m Ich spółdzielnia produkcy jna prosperuje znakomicie 

G I G A N T Y C Z N Y KOMBINAT 
i MALEŃKIE DRZEWKO 

7 turbin Turoszowa o łącz -
ne j m o c y 1400 M W da dwa 
razy w i ę c e j prądu niż wszys t -
kie e lektrownie polskie przed 
wo jną . W chwil i u ruchomie -
nia p ierwszego kotła, n iespo-
tykanej w Europie wielkości , 
w y p r o d u k o w a n e g o przez p o l -
ską fabrykę w Raciborzu — 
na dziedzińcu n o w e j e lek-

trowni posadzono drzewko. 
Na zdjęciu g ł ówny Inżynier 
b u d o w y elektrowni I T u r o -
szowa, Stefan Wojnarowski , 
ongiś g ł ówny budowniczy N o -
w e j Huty i kombinatu c h e -
micznego w Kędzierzynie , przy 
p a m i ą t k o w y m drzewku. 

ZABYTKI 
WZNIESIONE 
OD N O W A 
Prawie każde miasto pos ia -

da tu stare dzielnice, nieźle 
zachowane mury obronne lub 
co na jmnie j starą bramę lub 
basztę. Większość tych za -
b y t k ó w legła w gruzach, ale 
prawie wszystkie zostały 
wskrzeszone, tak j ak te o d b u -
dowane od nowa kamienicz -
k i w Raciborzu. 

Starszy strzelec 
zakłada żłobek 

Starszy strzelec, Jadwiga 
Piasecka, przybyła do Zalipia 
wraz z całym Batalionem Ko-
biecym im. Emilii Plater 
I Anmii Wojska Polskiego, 
który osiedlił się w tej części 
powiatu lubańskiego w roku 
1945. 200 samotnych dziew-
cząt i ani jednego mężczyzny! 
Orką zaczęły — z braku ko-
ni — krowami. Dziś równo-
waga płci w tej wsi została 
osiągnięta całkowicie. Ale po-
la nadal uprawiają b. ama-
zonki, bo mężowie — to w 
większości robotnicy pobli-
skiej kopalni i elektrowni w 
Turoszowie. 

Pani Jadwiga, matka 5 
dzieci, z których najstarsza 
kończy obecnie Liceum Peda-
gogiczne. jest radną i sekre-
tarzem Koła Gospodyń Wiej-
skich. Jej obecne troski — to 
założenie w wiosce żłobka i 
przedszkola oraz Kółka Rol-
niczego. I jedno i drugie po-
może w pracy b. członkiniom 
batalionu, na których cześć 
przemianowano w czerwcu 
nazwę wsi na „Platerówkę". 

l E ^ f f wf E E E i - ^ 
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OD WALIZKI DO 40 tys. TOMOW 
w narożne j kamieniczce na 

wrocławskim placu Solnym 
mieści się najdziwniejsza bi-
blioteka Dolnego Śląska. Na-
zywa się „Książka na Śląsk" 
i przywędrowała tu w walizce 
wraz z pierwszymi osadnika-

Szkoły na [odwiecznej Ojcowiźnie 
w zachowanych do dziś 

starych księgach metryka l -
nych na plebaniach zapisa-
ne są polskie nazwiska ucz -
n iów mie j s cowych szkół. G o -
tyckie p ismo 1 zniemczenie 
nazwisk nie zmazało Ich p o l -
skiego pochodzenia. W s p ó ł -
czesne pokolenie dzieci p o l -
skich, urodzonych już na o d -
^ s k a n e j , po latach niewoli , 
ziemi o j c ó w , uczy się w p i ęk -
nych m u r o w a n y c h budynkach 
szkolnych, które wznosi się na 
eatym Śląsku. Oto oddana w 

końcu ubiegłego roku nowa 
szkoła w Nysie. 

mi. Była to pierwsza od wie-
lu lat wypożyczalnia książek 
polskich w tym mieście. Wpi-
sowym była książka pol-
ska, przywożona, jak najdroż-
szy skarb, przez osiedlających 
się tu Polaków. Dziś wypoży-
czalnia liczy 40 tys. tomów, a 
kartoteka czytelników —• 70 
tys. nazuHsik. Ale właściciel, p. 
Sergiusz Kazanowicz, pamięta 
ich wszystkich po... nume-
rach rejestracyjnych, potra-
fi każdemu nieomylnie do-
brać właściwą lekturę. P. Ka-
zanowicz — to oryginał, jed-
na z najbardziej malowni-
czych postaci Wrocławia, a 
jednocześnie zapalony dzia-
łacz kulturalny. Twierdzi, że 
pisze powieść o swych czytel-
nikach, z których wielu dziś 
piastuje ważne stanowiska w 
życiu gospodarczym, społecz-
nym i kulturalnym Dolnego 
Śląska i całego Kraju. 
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AMERYKAŃSKA EKSPLOZJA WODOROWA W KOSMOSIE 

ŚWIATOWY KONGRES W MOSKWIE 

CONGRÈS MONDIAL 
P O U R LE 

DÉSARMEMENT GÉNÉRAL 
E i 

LA P A Î X 

M O S C O U 
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T e n p iękny plakat, narysowany 
przez wie lkiego artystę Pablo Picassa, 
rozlepiony na murach miast 1 miaste -
czek całe j Francj i , zapowiadał Świa to -
w y Kongres na rzecz Rozbro jenia i P o -
koju . Około 2.300 de legatów zebrało 
się w mosk iewsk im Pałacu Z j a z d ó w , 
po raz pierwszy ponad 100 osób r e -
prezentowało ruch poko ju w Stanach 
Z jednoczonych , równie liczna by ła de-
legac ja Indii , przybyl i przedstawiciele 
30 k r a j ó w Af ryk i , odnotowano o b e c -
ność setek parlamentarzystów.. . S ł o -
w e m , Istniały wszelkie warunki dła 
szerokiej dyskusj i w y w o ł a n e j troską 
o p o k ó j I chęcią wstrzymania wyśc igu 
zbrojeń. 

W e wtorek 10 lipca uczestnicy w y -
słuchali odpowiedz i s ze fów rządów 
9 państw uczestniczących w Komitec ie 
R o z b r o j e n i o w y m — na apel w y s t o s o -
wany do nich przez wybi tnego ang ie l -
skiego uczonego, prof . Johna Bernala, 
przewodniczącego Ś w i a t o w e j Rady P o -
koju , a stanowisko rządu Z S R R 
w sprawach rozbro jenia i poko ju 
przedstawił osobiście premier C h r u -
szczow w obszernym przemówieniu . 

9 l ipca Stany Z j ednoczone dokonały 
eksplozj i w o d o r o w e j na wysokośc i 
kilkuset k i l ometrów nad małą wyspą 
Johnston na Pacy f iku . M o c w y b u c h u 
przekraczała 1 megatonę, z tym, że n i e -
które źródła określają ją na 10 m e g a -
ton, co czyni łoby ją równą m o c y w y b u -
chu 10 mi l i onów ton trotylu. W y b u c h 
widziano aż na Hawajach , odległych 
o 1.200 ki lometrów. Oślepiająca jasność, 
która przeistoczyła się w ogromną r ó -
żowopomarańczową kulę, przez 7 m i -

nut rozświetlała chmury , j ak zachodzą-
ce słońce. 

P i e rwszym pośrednim skutkiem w y -
buchu było przerwanie łączności rad io -
wej.-między Japonią a Ameryką i Nową 
Zelandią. P ierwszy o f i c ja lny protest po 
n o w e j eksplozj i złożyło japońskie M i -
nisterstwo S p r a w Zagranicznych, które 
oznajmiło , iż „ jest godne ubolewania, 
że m i m o tak wie lu protestów Stany 
Z jednoczone przeprowadzi ły próbę w o -
dorową na duże j wysokośc i " . 

/AUZEUM PASCALA POODOJE KAPITAŁÓW NRF 
P A R T 2 . W sierpniu m i j a 300 lat od 

zgonu wie lk iego pisarza, myśliciela _ i 
niczonego francuskiego , autora „ M y ś l i " 
1 „Prowinc ja łek" , Blaise Pascala. 

Pośród przygotowań do obchodu te j 
rocznicy, który odbędzie się w Paryżu 

.1 w Clermont-Ferrand (o jczystym m l e ś -
•cle Pascala), znaczną rolę ódgrywa 
projekt otwarcia w Port -Roya l_ pod 
Paryżem specjalnego muzeum p o ś w i ę -
conego Pascalowi . 

ŚWIAT BEZ ANALFABETÓW 
ZA 20 LAT 

Na jesiennej sesji UNESCO przedys -
kutowany zostanie 20-letni plan c a ł -
kowite j l ikwidac j i anal fabetyzmu na 
świecie w 2 etapach. 

W p ierwszym etapie liczba anal fabe -
tów, która sięga 700 min, będzie zmnie j -
szona o po łowę . 

ZNAMIENNY GŁOS 
„w nowym niemieckim kodeksie 

karnym — oświadczył na kon ferenc j i 
działaczy Ogólnoniemieokie j Partii m i -
nister dla s p r a w przesiedleńczych r z ą -
du Do lne j Saksonii Schel lhaus — po-
winien zrtależć się paragraf przewidu-
jący karanie więzieniem polityków 
wyrzekających się ziem nad Odrą 
i Nysą". 

J U D O - W SZPITALU 
Dla pielęgniarek szpitala w Newark 

(USA) zorganizowano niedawno... kursy 
judo. Nie, nie zamierzają one poświęcić 
się temu ciekawemu sportowi, ale zna-
jomość chwytów judo ma im służyć do 
uporania się z tymi pacjentami, którzy 
nie chcą się poddać niezbędnym dla 
nich zabiegom lekarskim lub dostają 
napadów histerii. 

Zagadka krokodyla 
LONDYN. Od dwustu lat wiadomo, 

źe krokodyl nilowy (Crocodilus niloti-
cus) ma w żołądku kamienie. Brytyjski 
zoolog, dr Hugh Cott, zbadawszy ponad 
680 krokodyli w Ugandzie i Północnej 
Rodezji, znalazł dopiero ostatnio wyjaś-
nienie tej zagadki. Okazało się, że kro-
kodyl łyka kamienie w tym samym ce-
lu, w którym marynarze kładą balast 
na dno ładowni statku — aby obniżyć 
środek ciężkości i zmniejszyć wywrot-
ność. 

Dr Cott stwierdził przy pomocy apa-
ratu Rentgena, że kamienie spoczywają 
w dolnej części żołądka, poniżej środka 
ciężkości i stanouńą przeciwwagę w sto-
sunku do lekkich płuc grzbietowych 
zwierzęcia. W ten sposób pomagają mu 
zachować równowagę w wodzie i zapo-
biegają wywrotom. Przeciętny „balast" 
krokodyla stanowi 1 procent wagi jego 
ciała. Pewien krokodyl o długości 471 
centymetrów miał lo żołądku ok. 5 kg 
kamieni. 

DÜSSELDORF. Od szeregu lat w z r a -
sta eksport kapitału z NRF. W 1961 r. 
kapitaliści zachodnioniemieccy za in -
westowal i za granicą ok. 2 mi l iardy 
marek (500 m i l i o n ó w do larów) , czyli 
dwukrotnie w ięce j niż w roku p o -
przednim. 

Przeważającą i lość kapitału w y w i e -
ziono d o Austr i i i Szwajcari i . Według 
podziału na gałęzie przemysłu, n a j w i ę -
ce j m i l i o n ó w marek u l okowano w h u t -
nictwie żelaza, następnie w przemyśle 
maszynowym, chemicznym, e l ektro -
technicznym oraz w środkach trans-
portu. 

i TAKTY 
L I P I E C 

„ K O S M O S 6 " — n o w y s p u t n i k r a -
d z i e c k i , w y s t r z e l o n y 3 0 . V I n a o r b i t ą — 
o d b y w a j l o t n o r m a l n i e , o b i e g a j ą c z i e -
m i ę w 90,6 m i n . ; m a k s y m , o d l e g ł o ś ć 
— 360 k m , m i n i m . — 274 k m ( 1 . V I I ) . 

W I E L K A I M P R E Z A R E W I Z J O N I S T Y C Z -
N A — d o r o c z n y z j a z d , , z i o m l c o s t w a 
G ó r n o ś l ą z a k ó w — o d b y ł a s ią w D u s -
s e l d o r f i e . W y s u n i ę t o p r o g r a m w s k r z e -
s z e n i a , , R z e s z y w i e l k o n i e m i e c k i e j " w 
g r a n i c a c h z 1937 r o k u ( 1 . V I I ) . 
P R E Z Y D E N T I N D O N E Z J I S U K A R N O 
O Ś W I A D C Z Y Ł , ż e „ n i e z a l e ż n i e o d t e g o , 
c z y b ę d ą r o z m o w y z H o l e n d r a m i , c z y 
n i e , I r i a n Z a c l i o d n i m u s i p o w r ó c i ć d o 
I n d o n e z j i p r z e d ł s t y c z n i a 1963 r . " 
( 1 . V I I ) . 
J E D N O L I T A D E L E G A C J A L A O S U z 
m i n . s p r a w z a g r . Q u i n i m P ł i o l s e n a 
p r z y b y ł a d o G e n e w y n a w z n o w i o n ą 
k o n f e r e n c j ę l a o t a ń s k ą ( 2 . V I I ) . 
P R E M I E R C H R U S Z C Z O W W P R Z E M Ó -
W I E N I U T E L E W I Z Y J N Y M ( p o p o w r o c i e 
z R u m u n i i ) o ś w i a d c z y ł , ż e , , T e n , k t o 
o ś m i e l i s i ę n a p a ś ć n a C h i ń s k ą R e p u -
b l i k ę L u d o w ą , s p o t k a s i ę z d r u z g o -
c ą c ą o d p r a w ą z e s t r o n y w i e l k i e g o n a -
r o d u c h i ń s k i e g o , n a r o d ó w Z S R R i c a -
ł e g o o b o z u s o c j a l i s t y c z n e g o " ( 2 . V I I ) . 

P R E Z . K E N N E D Y O D W O Ł A Ł 1000 Ż O Ł -
N I E R Z Y a m e r y k a ń s k i c h z S y j a m u 
( 2 . V I I ) . 

Meteorologia i serce 
Grupa lekarzy f rancuskich o d d a -

ła się niecodziennym badaniom: j a -
ki w p ł y w mogą m i e ć warunki m e -
teorologiczne i kosmiczne na zawał 
serca? 

Stwierdzono przede wszystkim, 
że na jw ięce j w y p a d k ó w tego rodza -
ju przypada na zimę i na porę 
nocną. Odkryc ie nie b y ł o r e w e l a -
cy jne , potwierdzi ło j edynie znane 
powszechnie prawdy . W i a d o m o nie 
od dzisiaj , że kl imat z i m o w y nie 
oddz ia łu je naj lepie j na zdrowie , 
noc zaś jest okresem krytycznym, 
sprzy ja jącym wsze lk iego rodzaju 
paroksyzmom. 

Ciekawszy by ł rezultat badań 
w y k a z u j ą c y , źe 75% zawałów ser -
ca następuje podczas mgły , desz -
czów, w atmosferze nadmierne j 
wi lgotnośc i 1 przy niebie zasnutym 
ciężkimi chmurami. Natomiast 
zmiany ciśnienia atmosferycznego 
okazały s ię ca łkowic ie nieszkodl i -
we. W b r e w również gadkom l u d o -
w y m plamy słoneczne nie w p ł y -
wają na zaburzenia sercowe. 

W w y n i k u s w y c h prac lekarze 
doszli do wniosku, że warunki m e -
teorologiczne mogą m i e ć p e w n e 
znaczenie, przyśpieszając lub opóź -
n ia jąc zawał u o s ó b podatnych na 
to schorzenie. 

Można się jeszcze zapytać, czy 
konkluz je te są równie ścisłe, jak 
przepowiednie meteorologiczne. 

W d z i ę c z n o ś ć 
jeszcze istnieje 

Assistance publ ique w B o u r g - e n -
-Bresse stała się nagle bogatą inst.v-
tucją. Od przys łowiowego „ w u j a s z -
ka z A m e r y k i " nadszedł dar w p o -

staci 40 tys. do larów, czyli 200 000 
NF. 

Sama historia jest prosta. 2 g r u d -
nia 1890 r. Assistance publique w 
tym mieśc ie przygarnęła małą 
dz iewczynkę nieznanych rodziców. 
Nadano j e j imię 1 nazwisko Céline 
Gui l lermaz — op iekowano się nią 
do pełnoletności . Céline w y e m i g r o -
wała do Stanów Z jednoczonych . 
Zmar ła 8 m a j a br. w N o w y m J o r -
ku, zapisując cały ma ją tek s w y m 
francuskim w y c h o w a w c o m . 

Proces, 
jakiego jeszcze nie b^ło 

Pierwsza izba sądu cywi lnego w 
Wersalu stanęła przed nie byle j a -
k im sporem: siostry Léger skarżą 
zarząd mie jsk i V i l l e -d 'Avray o 
zwrot grobu rodzinnego, k tórego 
zostały pozbawione jeszcze w 
1948 r. G r ó b ten — jak twierdzą 
— by ł dla nich „mien iem rodz in -
nym" , przekazywanym spadkob ier -
com od ki lku pokoleń na m o c y a k -
tu p r a w n e g o sporządzonego 24 l ip -
ca 1884 r. 

Na skutek pomyłk i czy też braku 
opieki zarząd mie j sk i przyznał to 
mie jsce na cmentarzu innej r o -
dzinie. 

Wszelkie próby po lubownego z a -
łatwienia sporu spełzły na niczym. 
Siostry odrzuci ły pogardl iwie o f e r -
tę wzniesienia im na koszt gminy 
nowego grobu, odpowiada jącego 
założeniom współczesnej archi tek-
tury. „Nie , m y chcemy tylko n a -
szego własnego grobu, jest bardzo 
s łoneczny" —• z a w y r o k o w a ł y ob ie 
panie. 

Sąd biedzi s ię c iągle nad roz -
wiązaniem konfl iktu. 

B. M. 

A N O W I A M B A S A D O R O W I E W P O L S C E 
z ł o ż y l i l i s t y u w i e r z y t e l n i a j ą c e ; z r a -
m i e n i a C e s a r s t w a E t i o p i i — a m b . M i k a e l 
I m r u , z Z j e d n . R e p u b l . A r a b s k i e j •— 
a m b . S a a d A f r a ( 2 . V I I ) . 

¡t^ P O P R O K L A M O W A N I U N I E Z A W I S Ł O -
Ś C I A L G I E R I I p r z e z p r e z y d e n t a R e p u -
b l i k i F r a n c u s k i e j , d o A l g i e r u p r z y b y ł 
T y m c z , R z ą d R e p . A l g i e r s k i e j z p r e m . 
B e n K h e d d ą na c z e l e ( 3 . V I I ) . 

^ S K A N D A L S Ą D O W Y W N K F . N a p o l e -
c e n i e M i ę d z y n . S t o w . P r a w n i k ó w D e -
m o k r a t ó w p r o f . B o u l i e r ( P a r y ż ) p r z e -
k a z a ł b o ń s k i e m u m i n i s t r o w i s p r a w i e -
d l i w o ś c i d o k u m e n t y , d o t y c z ą c e z b r o d -
ni z o k r e s u n a z i s t o w s k i e g o p r o k u r a t o r a 
g e n e r a l n e g o N R F , F r a e n k l a , k t ó r e g o 
z a w i e s z o n o w c z y n n o ś c i a c h (3 .VII ) , 

A R Z A D I N D O N E Z J I P O S T A N O W I Ł 
w z n o w i ć w W a s z y n g t o n i e r o z m o w y 
z H o l a n d i ą w s p r a w i e I r i a n u Z a c h o d n i e -
g o (3. V I I ) . 

^ A M B A S A D O R K A N A D Y W P O L S C E 
G o r d o n H a m i l t o n S o u t h a m z ł o ż y ł w i -
z y t ę p o ż e g n a l n ą m i n i s t r o w i A . R a p a c -
k i e m u { 3 . V I I ) . 

A 34 S E S J A R A D Y G O S P O D A R C Z O - S P O -
Ł E C Z N E J O N Z z o s t a ł a o t w a r t a w G e n e -
w i e p r z e z a m b . J . M i c h a ł o w s k i e g o , o b e c -
n e g o p r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y . S e s j a m a 
t r w a ć 5 t y g o d n i ( 3 . V I I ) . 

A W Y S O K I K O M I S A R Z F R A N C J I , C h r i -
s t i a n F o u c h e t , o p u ś c i ł . d e f i n i t y w n i e A l -
g i e r i ę , p o n i e w a ż m i s j a j e g o w y g a s ł a 
( 4 . V I I ) . 

A S E R D E C Z N E Ż Y C Z E N I A D L A N A R O D U 
A M E R Y K A Ń S K I E G O n a r ę c e p r e z . 
K e n n e d y ' e g o p r z e s ł a ł p r e m . C h r u s z c z o w 
w D n i u N i e p o d l e g ł o ś c i U S A (4 .VII ) . 

A W P O D R O Ż P O K R A J A C H E U R O P Y 
— w p i e r w s z y m e t a p i e d o L o n d y n u — 
w y r u s z y ł u r z ę d u j ą c y s e k r e t a r z g e n e r a l -
n y O N Z , U T h a n t ( 4 . V I I ) . 

A P O D C Z A S P R Z Y J Ę C I A N A C Z E S C 
K A N C L E R Z A A U S T R I I , A . G o r b a c h a , 
p r e m i e r C h r u s z c z o w w y r a z i ł p o g l ą d , że 
, , w n a j b l i ż s z y m c z a s i e m o ż n a i n a l e ż y 
d o j ś ć d o p o r o z u m i e n i a r ó w n i e ż ( t a k j a k 
w s p r a w i e L a o s u , a d a w n i e j — A u s t r i i ) 
w s p r a w i e t r a k t a t u p o k o j o w e g o z N i e m -
c a m i . W y m a g a j ą t e g o k a t e g o r y c z n i e i n -
t e r e s y p o k o j u i b e z p i e c z e ń s t w a n a r o -
d ó w " (4. V I I ) . 

A D E L E G A C J A B U N D E S W E H R Y w r a z z 
s z e f e m j e j s z t a b u g e n . S c h n e z e m p r z y -
b y ł a d o W . B r y t a n i i , a b y o m ó w i ć w s p ó ł -
p r a c ę w z a k r e s i e w s p ó l n y c h z b r o j e ń 
i p l a n o w a n i a w o j s k o w e g o ( 4 . V I I ) . 

A N O R W E G I A Z A D E K L A R O W A Ł A G O -
T O W O Ś Ć p r z y s t ą p i e n i a d o W s p ó l n e g o 
R y n k u p o d c z a s o b r a d m i n i s t e r i a l n y c h 
E W G w B r u k s e l i ( 4 . V I I ) . 

A P R E Z Y D E N T B R A Z Y L I I O D M Ó W I Ł 
Z A T W I E R D Z E N I A g a b i n e t u p r z e d s t a -

• w i o n e g o p r z e z M o u r a A n d r a d e , u z n a w -
s z y n i e k t ó r y c h m i n i s t r ó w za r e a k c y j -
n y c h . A n d r a d e z r e z y g n o w a ł . K o ł a r e a k -
c y j n e p o d j ę ł y p r ó b ę p r z e c h w y c e n i a 
w ł a d z y . Z w i ą z k i z a w o d o w e o d p o w i e d z i a -
ł y o g ó l n o k r a j o w y m s t r a j k i e m p o w s z e c h -
n y m ( 5 . V I I ) . 

J^ P A R T Y Z A N C I I N D O N E Z Y J S C Y , Jak 
p o d a n o w D ż a k a r c i e , k o n t r o l u j ą 5 
m i e j s c o w o ś c i w I r i a n i e Z a c h o d n i m 
<5. V I I ) . 

A P H E Z . K E N N E D Y Z A P O W I E D Z I A Ł 
k o n t y n u o w a n i e r o z m ó w U S A - Z S R R w 
s p r a w i e B e r l i n a z a c h o d n i e g o <5.VII) . 

A N O W O M I A N O W A N Y A M B A S A D O R 
F R A N C J I w A l g i e r i i , J e a n n e n e y , p r z y -
b y ł d o R o c h e r - N o i r ( 6 . V I I ) . 

A W . F A U L K N E R , w y b i t n y p i s a r z a m e -
r y k a ń s k i , z m a r ł w U S A n a u d a r s e r c a 
(6. V I I ) . 

A BRYTYJSKA I Z B A GMIN u s t a l i ł a , ż e 
k r a j e r o z w i ą z a n e j F e d e r a c j i I n d i i Z a -
c h o d n i c h o t r z y m a j ą n i e p o d l e g ł o ś ć — 
6 . V I I I . J a m a j k a , 3 1 . V I I . — T r y n i d a d 
1 T o b a g o ( 6 . V I I ) . 

A P E Ł N A E L E K T R Y F I K A C J Ę W S I z a p o -
w i e d z i a n o w P o l s c e na 1970 r o k . Z 
e l e k t r y f i k a c j i k o r z y s t a j u ż 6 0 % w s z y s t -
k i c h z a g r ó d ( 6 . V I I ) . 

A P O L S K I E O K R Ę T Y W O J E N N E — n i s z -
c z y c i e l , . B ł y s k a w i c a " , o k r ę t p o d w o d n y 
„ Z b i k " 1 t r a ł o w i e c , , S ą ' p " — b a w i ł y z 
w i z y t ą o f i c j a l n ą w W i e l k i e j B r y t a n i i 
( 3 — 7 . V I I ) . 

A N A R A D Y E K S P E R T Ó W r o z b r o j e n i o -
w y c h U S A , W i e l k i e j B r y t a n i i , W ł o c h 
1 K a n a d y r o z p o c z ę ł y s i ę w W a s z y n g t o -
n i e (7. V I I ) . 

A w C Z A S I E S W E J K I L K U D N I O W E J 
P O D R O Ż Y p o F r a n c j i k a n c l e r z A d e -
n a u e r p r z y j ą ł w r a z z p r e z y d e n t e m 
d e G a u l l e d e f i l a d ę w o j s k f r a n c u s k o h 
i n i e m i e c k i c h n a p o l i g o n i e w M o u r -
m e l o n w S z a m p a n i i ( 8 . V I I ) . 

A 2300 DELEGATÓW ZE 117 KRAJÓW 
r o z p o c z ę ł o o b r a d y w M o s k w i e n a K o n -
g r e s i e Ś w i a t o w y m n a r z e c z R o z b r o j e -
n ia i P o k o j u (9.VII). 

A KONFERENCJA EKONOMICZNA k r a -
j ó w s o c j a l i s t y c z n y c h r o z p o c z ę ł a s i ę w 
W a r s z a w i e (9.VII). 

A S A T E L I T Ę „ T E L S T A R " w y s t r z e l o n o z 
C a p C a n a v e r a l ( U S A ) w c e l u p r z e k a -
z a n i a p o r a z p i e r w s z y w h i s t o r i i o b r a z u 
t e l e w i z y j n e g o z e s t a c j i w H a n d o v e r 
w U S A d o F r a n c j i i w . B r y t a n i i 
(10. V I I ) , 

A „ T Y D Z I E Ń B A Ł T Y K U " — s p o t k a n i e 
m i ę d z y n a r o d o w e z u d z i a ł e m w s z y s t k i c h 
k r a j ó w B a s e n u B a ł t y c k i e g o o r a z N o r -
w e g i i i I s l a n d i i — z a k o ń c z y ł s i ę w 
N R D , w p o r c i e R o s t o c k (15 .VII ) . 

A K O M I T E T R O Z B R O J E N I O W Y 17 p a ń s t w 
w z n o w i ł w G e n e w i e o b r a d y p o c a ł o -
m l e s i ę c z n e j p r z e r w i e (16 .VII ) , 



T o u t - à - c ô t é d e l a v é n é r a b l e é g l i s e d e s 
P è r e s C a r m é l i t e s , r u e d u F a u b o u r g d e 
C r a c o v i e ( K r a k o w s k i e P r z e d m i e ś c i e ) s e 
t r o u v e n t l e s c a v e s d e l a C e n t r a l e d e s 
V i n s d ' i m p o r t a t i o n e t d u p a y s . 28 é t u -
d i a n t s d e l ' E c o l e C e n t r a l e d e P a r i s o n t 
e u l ' o c c a s i o n d e l a v i s i t e r e t d e g o û t e r 

si à V a r s o v i e „ l e v i n e s t b o n ' 

Chevaliers de la table ronde 
Goutons-voir si le vin est hon... 

I K T M VINS 
J'en boirais cinq à six bouteilles.. 

J'en boirais, oui, oui, oui... j'en boirais, non. non, non... 

PO D s ę d z i w y m w a r -
s z a w s k i m K o ś c i o -
ł e m O j c ó w K a r m e -

l i tów przy K r a k o w s k i m 
Przedmieśc iu , w s ą -
s iedztwie D o m u A k a d e -
mick iego „ D z i e k a n k a " , 
c iągną się wspania łe i 
obszerne stare p i w n i -
ce, z a j m o w a n e obecn ie 
przez Centralną R o z -
l ewnię W i n I m p o r t o -
wa nycł i i K r a j o w y c h . 
Tak imi „ w ł a s n y m i p i w -
n i c a m i " poza Warszawą 
szczycą się ty lko T o -
ruń, Poznań i Jelenia 
Góra . 

Niektórzy p r z y b y w a -
j ą c y do Po l sk i c u d z o -
z i emcy są tu przez g o s -
p o d a r z y zapraszani . T a -
ki spacer po w a r s z a w -
skich p i w n i c a c h o d b y ł a 
ostatnio 2 8 - o s o b o w a 
grupa s tudentów p a r y s -
k ie j Eco le Centrale , 
p r z e b y w a j ą c a w K r a j u 
na zaproszenie Z r z e s z e -
nia S t u d e n t ó w Polsk ich . 
Francuscy studenci c i e -
szą się w Po lsce s z cze -
gólną sympatią . Dlatego 
z a r ó w n o dyrektor R o z -
l ewni pan Jul iusz G e -
rung, j a k i mistrz p i e -
l ęgnac j i w i n a pan O s -
kar Socha oraz mistrz 
r oz l ewu pan i Teresa 
Łuczak zezwol i l i na 
kosz towanie w i n a „ z 
każde j beczk i " . Młodz i 
ludzie z Franc j i , w 
przyszłośc i spec ja l iśc i 
f i z y k i j ą d r o w e j (!), nie 
naduży l i gośc innośc i , 
ale i nie w y l e w a l i d o s -
k o n a ł y c h p r ó b e k za 
p r z y s ł o w i o w y kołnierz . 



Telewiz ja zawitała do Płocka dopiero 2—3 lata ten 

120" 

Olbrzymi , bo l iczący ki lka k i lometrów k w a d r a t o w y c h powierzchni p lac b u d o w y „Petrochemi i " przypomina bardzie j 
kopalnię o d k r y w k o w ą , niż przyszłą fabrykę . Do końca roku 700 c iężarówek usunie stąd 7 mi l i onów m^ ziemi 

Oto na jbardz ie j t y p o w y i znany w idok Płocka. Pośrodku — wieżyce X - w i e c z n e g o tumu-katedry , oDok — z l e w e j 
strony — D o m Turysty . Na p łock im wzgórzu rozciągają się plantacje 5 mi l i onów k r z a k ó w róż, d o d a j ą c miastu uroku 

i K M N A P O Ł N O C o d Warszawy, na w y -
sokie j skarpie wiś lanej leży Płock. 
W X I w. za Władys ława Hermana i Bo le -
sława Krzywoustego by l stolicą Polski, 

po tem przez długie lata — stolicą Księstwa M a -
zowieckiego , potem w o j e w ó d z t w a , gubernii 
a wreszc ie siedzibą powiatu. Jest to jedno z na j -
starszych i najpięknie j po łożonych miast Polski. 
Posiada wiele zabytków historycznych i nauko-
w y c h , wśród których mie j s cowa katedra liczy 
już 865, a szkoła im. Małachowskiego — 780 lat. 
Dumą P łocka jest jego historia oraz T o w a r z y -
stwo N a u k o w e Płockie — p lacówka powstała 
w 1820 r., szczycąca się ks ięgozbiorem ponad 
100 tysięcy t omów, z takimi „b ia łymi krukami" , 
j a k : „Statut Łask iego" z 1506 r., pierwsze w y d a -
nie dzieła Kopern ika „De revolutionibus orbium 
coelest ium", i lustrowane wydan ie „Boskie j K o -
m e d i i " Dantego z 1487 r. i inne. Dzięki badaniom 
n a u k o w y m przeprowadzonym z in i c jatywy T o -
warzystwa na p łock im wzgórzu okazało się nie-
dawno, że już w X wieku b y ł tu gród książęcy. 

Słabą stroną otoczonego ze wszystkich stron 
terenami ro ln iczymi Płocka by ł brak stałego 
zajęcia dla 45-tysięcznej ludności miasta. Je-
szcze 3 lata temu zaledwie 8 tysięcy osób za-
trudniały mie jscowe fabryczki , przedsiębiorstwa 
i instytucje. Pozostali szukali pracy na Śląsku, 
na Wybrzeżu, w Warszawie . 

Wszystko to zmieniło się z chwilą rozpoczęcia 
p o d P łock iem b u d o w y wie lk ich zakładów raf i -
nery jnych i petrochemicznych. W p ł y w tej in-
westyc j i , choć zakończenie b u d o w y przewidzia-
ne jest dopiero na 1968 r., w i d a ć na każdym 
kroku. W Płocku buduje się obecnie 4 nowe 
osiedla mieszkaniowe, szpital, 11 szkól różnych 
stopni, szereg p lacówek kulturalnych i handlo -
w y c h , pamięta jąc , że miasto w 1970 r. będzie l i -
czyło 60 tys., a w 1980 — ponad 90 tysięcy mie -
szkańców. P r z e b u d o w u j e się ulice, aby mogły 
o n e sprostać w y m a g a n i o m w c i ą ż rosnącego ru-
chu ko łowego . Ostatnio przekazano do użytku 
nowoczesny D o m Turysty na 140 miejsc , dom 
kultury „Petrochemi i " , przystań wioślarską, 
uruchomiono szkołę rzemiosł budowlanych 
i Uniwersytet Robotniczy , do którego uczęszcza 
1500 słuchaczy. W dniu inauguracj i obchodzo -
nego właśnie R o k u Z iemi Mazowieck ie j o t w a r -
to pierwszą w t y m mieście Szkołę Tysiąclecia, 
nada jąc j e j imię Władys ława Broniewskiego. 
Regularnie odbywają się gościnne występy tea-
t rów z Warszawy, Łodzi , Grudziądza, Olsztyna, 
Gniezna oraz zespołu Teatru Z iemi Mazowiec -
kie j , który w 1967 r. o tworzy tu stałą scenę. 

Z a d w a łata p i e r w s z e obiekty kombinatu roz -
poczną produkc ję . P łocka raf ineria przerabiać 
będzie p o c z ą t k o w o 2 mil iony ton r o p y naf towej 
rocznie, a w 1968 r. już 6 mi l i onów ton. 

Wąskimi ul iczkami Płocka przewi ja się co r o -
ku 150 tysięcy turystów. Słuchają opowiadań 
o dawne j świetności miasta, oglądają groby k r ó -
l ó w polskich w katedrze, zwiedzają zabytki, 
ogród zoologiczny u f u n d o w a n y i rozwi jany n a -
dal przez płocczanina mieszkającego w Brazylii , 
no i dom rodzinny wielkiego poety Władysława 
Broniewskiego przy ul. Kościuszki oraz nowy 
P łock — odległą o 11 k m od centrum — potężną 
b u d o w ę „Petrochemii " . 

Z ilu oddz ia łów składa się b u d o w a „Petroche -
m i i " ? Trudno j e wszystkie spamiętać. Plac b u -
d o w y jest pocięty wzdłuż i wszerz drogami d o -
j a z d o w y m i o łączne j długości około 18 k i lome-
trów. Drogowskazy są w i ę c tutaj n ieodzowne 



au. Obecnie co piąta rodzina w mieście posiada własny odbiornik. Płockie sklepy sprzedają miesięcznie ponad 200 te lewizorów. Las anten na dachach stale iręstnieje 

Widok dorostegro cz łowieka, i to mężczyzny siedzącegro bezczynnie na ławce przy rynku, 
i©st prawie nie spotykany dziś w Płocku. Pracy dla nikogro tu nie brakuje . Petroche -
r«iia już zatrudnia 6,3 tys. osób» a w 1968 r. zatrudniać będzie 10 tysięcy p r a c o w n i k ó w 

ki z o K I L O M È T R E S a u n o r d d e V a r s o v i e l ' i n d u s t r i e 
m o d e r n e a f a i t u n e e n t r é e f r a c a s s a n t e à P ł o c k , c a l m e 

¡y c i t é q u i , i l y a q u e l q u e m i l l e a n s f u t d * a b o r d c a p i t a l e 
S d e l a P o l o g n e p o u r d e v e n i r c e l l e d e la p r o v i n c e d e 

A a z o v i e . S u j e t s d e f i e r t é l o c a l e q u e l a c a t h é d r a l e n e u f f o i s 
c e n t e n a i r e , r é c o l e M a ł a c h o w s k i a v e c s e s h u i t s i è c l e s , l a 
S o c i é t é S a v a n t e e t s o n t r é s o r d e p l u s d e lOe m i l l e v o l u m e s , 
m a i s a u s s i s u j e t s d e p r é o c c u p a t i o n p o u r les é d i l e s p u i s q u e 
d e r r i è r e c e t t e s p l e n d i d e f a ç a d e se c a c h a i t l a s o m n o l e n c e 
d * u n e v i l l e q u i n ' a r r i v a i t à e m p l o y e r q u e h u i t d e s q u a r a n t e 
c i n q m i l l e h a b i t a n t s . M a i s b i e n t ô t d e l ' o l é o - d u c v e n a n t d e s 
p l a i n e s d e R u s s i e l e p é t r o l e j a i l l i r a . D ' i c i c i n q a n s 6 m i l -
l i o n s d e t o n n e s s e r o n t r a f f i n é e s e t d e v i e n d r o n t e s s e n c e e t 
p r o d u i t s c h i m i q u e s . A p a r t l e s i n s t a l l a t i o n s d e l * u s l n e g é a n t e 
q u a t r e c i t é s d ^ h a b i t a t i o n , Xl é c o l e s , d e s n o m b r e u x m a g a s i n s , 
c i n é m a s e t c s o n t e n c o n s t r u c t i o n . E t l e s u r b a n i s t e s d o i v e n t 
p r é v o i r q u e d»ici 10 a n s P ł o c k c o m p t e r a 60 m i l l e h a b i t a n t s , 
et 90 m i l l e d a n s q u e l q u e 20 a n s . 

Oto n o w e osiedle mieszkaniowe: w okresie ubiegłych szesnastu lat w y -
b u d o w a n o w Płocku 250 b u d y n k ó w — 1500 mieszkań. Tyle samo zbuduje 
się w j e d n y m b ieżącym roku. A do 1965 roku — ponad trzy razy tyle... 

Za chwilę skończy się kole jna zmiana na budowie kombinatu. Przed bramę zajechały autobusy miejskie . B l i -
sko 2 tysiące osób trzeba szybko przewieźć do' odleg:łegro o 11 k m Płocka i wróc i ć po następną zmianę 
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Jacy oni będą, k iedy dorosną? Chyba lepsi od nas. Bo jeszcze nigdy żadne z pokoleń w Polsce 
nie miało takiego dzieciństwa, jak ci malcy obecnie . 20 mi l iardów złotych rocznie przekraczają 
wydatk i państwa ludowego na dzieci — na ich zdrowie , higienę, oświatę i wychowanie , na za -
siłki rodzinne. Lecz najważnie jszy z dokonanych faktów, to na p e w n o prze łom na ws i — w h i -
gienie, opiece, perspektywie w y c h o w a n i a i wykształcenia dz iecka wie jskiego . Prawie 90 p r o -
cent dzieci uczy się w pełne j szkole 7 -k lasowe j w swo je j rodzinnej wsi. Czy pamiętacie, że 
w 1938 r. w ieś miała zaledwie 9,4®/o szkół 7 -k lasowych wśród wszystkich swoich szkół?... 

D o 55 w 1960 r . z e 140 w 1938 r . 
( n a k a ż d y t y s i ą c ) s p a d ł a w P o l -
s c e ś m i e r t e l n o ś ć n i e m o w l ą t . 
P o n a d 1/5 d z i e c i w m i a s t a c b i 
o k o ł o 20 t y s i ę c y d z i e c i w i e j s k i c l i 
j e s t p o d o p i e k ą p r z e d s z k o l i o r a z 
s e z o n o w y c l i d z i e c i ń c ó w w i e j s k i c l i . 
P a ń s t w o w e d o m y d z i e c k a d a j ą 
p e ł n ą o p i e k ę i w y k s z t a ł c e n i e 8 
t y s i ą c o m s i e r o t , 18 t y s i ą c o m p ó ł -
s i e r o t i 1 2 t y s i ą c o m d z i e c i p o -
z b a w i o n y c h r o d z i n n e g o c i e p ł a . 

i b t i j iÙtXtt z 
Wbrew tradycyjnym dobrym zwyczajom -początek naszej 
(powieści jest zarazem jej zakończeniem. Takie wyłamanie 
jest nam potrzebne dla zrozumienia całej historii człowieka, 
którego wielkie zaszczyty i bogactwo ani na krok nie 
sprowadziło z raz obranej drogi życiowej, a który nieod-
miennie wygłaszał pogląd, że wielki rozum jesit nierozer-
walnie złączony z wielkim sercem. Jego życie może być 
przykładem, jak godzić z sobą te walory... 

Żałośnie jęczały dzwony w e wszystl i icb kościołacł i 
czeskiego Brna. Icli posępny głos powiadamia ł za-
wsze mieszkańców miasta, że stało się coś bardzo 
n iedobrego łub że zagraża Im jakieś niebezpie-
czeństwo. Przystawali też spoko jn i mieszczanie 
na ulicach, z trwogą rozg lądając się dookoła 
1 zapytując przechodniów o przyczynę nagiego Ich 
a larmowania . Co trwożl iwsi pilnie wpatrywal i się 
w niebo, czy nie ujrzą jakichś ta jemnych znaków, 
zwykle zapowiada jących mór , w o j n ę lub Inne 
nieszczęście. A l e niebiosa lśniły najczystszym 
błękitem, nie zmąconym ani jedną chmurką. 
Pierwsi odzyskali r ó w n o w a g ę duchową złotnicy. 
I m zawsze groziło n a j w ^ k s z e zło w postaci r a b u -
siów, korzysta jących z każdego n iepoko ju I za -
mieszania. Skwapl iwie w i ę c zaczęli zawierać o k u -
te drzwi swoich sklepów. Z d a w a ł o Im się, że I.<ida 
moment zza najbl iższego rogu wypadnie zgraja 
zbó j ców, żądna grabieży i zniszczenia. W ich ś lady 
rychło poszli Inni otoczeni powszechnym szacun-
kiem rzemieślnicy I w niedługim czasie ul ice opu -
stoszały całkowic ie , j a k b y przez miasto przeszła 
burza gradowa lub oddział zbro jnych Tatarów. 

W mieście j ednak nie działo się nic n a d z w y c z a j -
nego, toteż po p e w n y m czasie pierwsi odważyl i 
się w y j r z e ć na ulice chłopcy. Ciekawość była u 
nich większa od przerażenia, toteż na jp ierw z 
zachowaniem wsze lk ie j ostrożności a potem z ros -
nącą coraz bardz ie j odwagą wybiegal i przed swe 
domostwa. A dzwony b i ły nieustannie, żałobnie. 
„ A może to będzie jakaś egzekuc ja? — zapytywal i 
się wza jemnie mali ryzykanci . — Może będą palić 
na stosie w rynku jakąś c zarowni cę? " Doznali n a -
głego olśnienia. Przecież przed paroma tygodnia -
mi mie j s cy strażacy uprowadzi l i starą H r o b o k o -
wą, która swymi czarami s p o w o d o w a ł a śmierć 
córki pana ra jcy . Dostała. Nic innego, ty lko teraz 
stara wiedźma spłonie na stosie, jak to się stało 
z wszystkimi, m a j ą c y m i spółkę ze złymi duchami. 
Teraz już pędem ruszyli w stronę czworoboku 
rynku. I tutaj p a n o w a ł y pustki i tutaj pozamyka -
n o wszystkie sklepy na cztery spusty, a kramy 
usunięto czym prędzej . Duchową rozterkę ch łopców 
rozwiał przechodzący środkiem rynku strażnik, 
zbro jny w długą halabardę. „Ej , głupi ludzie! — 
mruknął pogardl iwie . — Boją się nawet pogrzebu. " 

„ A któż to umarł , w u j k u Z d e n k u ? " — dopytywal i 
natarczywie chłopcy. Znal i dobrze strażnika i 
wiedziel i , że jest srogi tylko wówczas , k iedy 
dźwiga swą długachną broń. Wiedziel i I to, że ż o -
na często w y w l e k a go za łeb z karczmy I publ icz -
nie wal i po w łochatym pysku, nie zważa jąc na j e -
go godność . „Nie w iec i e ? — zdumiał się strażnik. 
— To ksiądz kanonik Grodetius rozstał się z tym 
światem!"-' — Ostatnie s łowa wyrzek ł dziwnie p i sk -
l i w y m głosem. Posmutnie l i i chłopcy . Jakże, zna -
li o j ca Grodetiusa. T o naj lepszy na świec ie cz ło -
wiek. P i egowaty W a c ł a w przypomniał sobie od ra 
zu, że matka przyniosła z kanonii sporo grosiwa, 
za które kupiła ca łe j rodzinie ubrania. Mały Jarek 
opowiedział , jak to o j c iec Gródeck i dawał Im ż y w -
ność. Zaczęl i na jp ierw poch l ipywać , a potem g łoś -
no buczeć. To zajęcie przerwał Im w i d o k k o n d u k -
tu. A ż usta rozdziawili . Prostą, dębową trumnę 
niosło czterech najs ławnie jszych żebraków. D z i w -
ność polegała na tym, że znani by l i j ako nie 
m o g ą c e się poruszać kaleki, teraz zaś kroczyl i 
prosto. A l b o zdarzył się cud, albo dotąd tylko 
udawali u łomnych. A trumną tłum nędzarzy... 



Oliwa est un des plus beaux 
quartiers résidentiels de 
Gdansk sur la Baltique. Darvs 
des terrains pleins de ver-
dure des nouveaux chantiers 
s'ouvrent chaque jour. Une 
des plus intéressante réalisa-
tions est la Cité des Jeunes 
en partie déjà terminée qui 
comptera d'ici trois ans 26 
immeubles et 1200 logements 

Chaque année, pendant les 
beaux jours de l'été, Craco-
vie, ancienne capitale de la 
Pologne, revient pour une se-
maine au Moyen-Age. Sur le 
Vieux-Marché, devant le par-
vis de l'église Notre-Dame, 
un héraut annonce solennel-
lement l'ouverture de ces 
Journées traditionnelles de 
Cracovie. Oyez, badauds!... 

LE NUMERO 6 OES „PERSPECTIVES POLONAISES' 
L e numéro de juin de la 

très intéressante revue „ P e r s -
pectives po lonaises" est en 

D e l ' e f f e t 
d e s m a u v a i s e s n o t e s 

500 personnes ont pendant 
deux jours battu les forêts 
aux environs de Lubl in à la 
recherche de deux f i l lettes 
égarées. Finalement il s 'est 
avéré que les deux disparues 
avaient eu peur de rentrer 
à la maison à cause d 'un 
examen raté. 

vente. A côte des rubriques 
habituelles — revue de pres -
se, v i e économique , arts, l e t -
tres, sciences, notes de l e c -
ture etc on y trouve une 
brillante étude de Jerzy S a -
wick i sur la préparation 
d'une nouvel le codi f icat ion 
pénale en Pologne , un essai 
de Jasienica sur les A n t i -
quités polonaises, un article 
d'Osęka sur le M o i plcturel 
de Brzozowski et enf in une 
curieuse nouvel le de S ł a w o -
mir Mrożek , un des jeunes 
écrivains polonais les plus 
connus à l 'occident. 

N 0 1 J T E Ł Ł E S E C L A I R I V O U Y E L L E S E C L A I R 
.A. 110.000 touristes p o l o -

nais visiteront cette année 
des pays étrangers, sans 
compter c e u x qui p r o f i -
teront de la convent ion 
touristiaue p o l o n o - t c h é c o -
slovaaue. 

.Jk. 25 mil le moto -bécanes 
„ K o m a r " des usines de 
Bydgoszcz seront lancées 
sur le marctté en 1962. 

L 'usine „ W a l t e r " de 
R a d o m , connue par ses 
machines A coudre , c o m -
mencera l 'année prochaine 
â produire plusieurs types 
de machines à écrire. 

Retour de Famagusta 
dans l ' ile de Chypre , le 
remoraueur „Jantar " a 
amené de Malte en Italie 
d e u x bateaux destinés à 
la ferrail le . 

L'usine d 'automobi les 
de Lubl in a produit p e n -
dant le premier semestre 
de cette année près de 
3.700 camionettes „ Ź u k " , 
dont plus de 600 pour 
l 'exportat ion. 

Il a neigé en juillet 
dans les Tatras et à 1500 
mètres d'altitude il faisait 
mo ins auatre. 

.A. A u l 'est ival de V e n i -
se le court métrage de 
Władys ław Święc ick i „Les 

r a d e a u x " a partagé le p r e -

mier pr ix avec une réal i -
sation française. 

Trois navires de 
guerre polonais ont e f f e c -
tué une visite o f f i c ie l le 
de quatre jours en A n g l e -
terre. 

JL. Prof i tant de l'été on 
procède au réaménage-
ment des pistes de ski 
dans les Monts K a r k o n o -
sze en Basse-Silésie. 

^ Le Parc National de 
l'ile de Wolin, à. l ' embou-
chure de l 'Oder a été 
ouvert aux touristes. 
Mais ils ne peuvent c a m -
per ou garer leurs autos 
que dans des terrains 
strictement délimités. 

Jk. TTn habitant de W r o -
c law a pendant 17 ans 
dormi sur ... de l'or. C'est 
en voulant réparer son 
matelas qu' i l a découvert 
plusieurs dizaines de p iè -
ces en or. 

jk. L 'année est po issone-
use en Mazurie . Les b r o -
chets de 15 kilos ne sont 
pas rares et pour l ' instant 
le record est détenu par 
une pièce de 18 kilos. 

A u pr ix de trois m i l -
liards et demi de zlotys 
700 nouvelles écoles se-
ront construites cette a n -
née. Un demi mil l iard se -
ra consacré à la réfect ion 
des bâtiments existants. 

UNE BONNE TROISIEME PLACE DANS LE MONDE 

CD beau cadeau 
pour les ouvriers 
de Mala Pauew 

•Les Eaux et Forêts ont r e -
mis à la f o r g e Mala P a n e w 
près d 'Opole en Silésie 44 
hectares de terrain boisé. S i -
tué au bord d'un lac , entre 
les nouvel les cités d 'habi ta -
tion et un beau stade sporti f , 
ce terrain deviendra un m e r -
ve i l leux centre de repos pour 
les travail leurs de l 'usine. 

B. G O G O L K A 
Spécialement pour 

„La Semaine Polon ise" APRES LE FESTIVAL D'ANNECY 
D'awnée en année, le cinéma d'anima-

tion prend une place de plus en plus 
importante dans le monde. L e 1-ème 
festival d'Annecy vient d'en porter té-
moignage: 20 nations, pratiquement tous 
les pays producteurs étaient représentés. 

Déjà en 1960, les pays de l'est s'étaient 
signalés par l'abondance et la qualité 

mérite d'avoir une idée directrice. Seul, 
à nos yeux, le film italien Alfa et 
Omega méritait pleinement le prix de 
la critique qui lui fut accondé. 

Deux films polonais, chaleureusement 
accueillis, méritaient une récompense. 
„Maly Western" (Le petit Western) de 
Witold Giersz une parodie des film 

L A C O M P O S I T I O N D U J U R Y 
Alexandre A L E X E I E F F (Francja) réalisateur. 
Jan L E N I C A (Pologne) réalisateur, 
Bretisiav P O J A R (Tchécoslovaquie) réalisateur, 
Ernest P I N T O F F (Etats-Unis) réalisateur, 
Gianni R O N D O L I N O (Italie) crit ique, 
Robert B E N A Y O U N (France) crit ique, 
Maurice B L A C K B U R N (Canada) compositeur. 

de leur production. La Tchécoslovaquie 
avait reçu le grand prix pour Le Lion 
et la Chanson de Bretisiav Pojar dont 
le thème musical est encore dans la 
mémoire de tous les Anméciens. On peut 
regretter que le jury ait préféré la pâle 
bluette anglaise l'Homme Volant, de 
Dunning et le lourd Des Etoiles et des 
Hommes de l'américain Hubley, beau-
coup trop long, à des oeuvres d'une 
conception plus classique qui avaient le 

américairts ridiculisait d la fois les films 
de type „Western" et le gout d'une cer-
taine jeunesse pour ces films. Bazyliszek 
(Le basilic) de Serafinowicz et Wieczor-
kiewicz, illustration d'une légende po-
pulaire varsovienne, est bizarrement un 
film d'épouvante pour enfants, dont le 
réalisme fantastique -prend d la gorge. 

D'inspiration folklorique également, le 
film Za borem za lasem (Non loin des 
bosquets) de Władysław Nehrebecki 

utilise la technique des papiers découpés, 
art très populaire depuis toujours dans 
la région de Łowicz. 

Citons encore les amusantes Aventu-
res d'une tâche d'encre {Przygody Klek-
sa, de Lorek et Winerbettowa) qui 
envahit le monde après s'être échappée 
du cahier d'un cancre. Hors compétition. 
Nowy Janko Muzykant (Le Nouveau 
Janko le musicien) de Jan Lenica, mem-
bre du jury, (dont le film Monsieur 
Tête avait été primé au festival de 
Tours 1961) qui nous offre une vision 
poétique de la vie d'un pauvre musicien 
en l'an 2000, histoire tirée d'une nou-
velle de Henryk SierVkiewicz. 

Regrettons pour finir que le grand 
public en France n'ait pas, pour des 
raisons commerciales, la possibilité de 
mieux connaître ces productiorvs origi-
nales du cinéma d'animation étranger. 

NOTRE COTATION DES FILMS POLONAIS 
Le Basilic • • • • 
Le petit western • • • 
La tâche d 'encre * * 
Janko ie music ien * * 
Non loin des bosquets * 

La Pologne est grosse p r o -
ductrice de matériel f e r r o -
viaire. Pour ce qui est des 
exportations el le occupe une 
bonne troisième place dans le 
monde , derrière les Etats-
-Unis et l 'A l lemagne o c c i d e n -
tale, mais devant la Grande -
-Bretagne . Mais , pour la 
vente de wagons la Pologne 
précède tous ces pays. 

Les locomotives „made in 
Po land" circulent dans 19 
pays du m o n d e entier. D e r -
nèrement une Importante 
transaction a été conclue 
avec le Mozambique . Les w a -
gons y sont envoyés en p iè -
ces détachées et montés sur 
place dans une usine con-
struite et dirigée par des 
ingénieurs polonais. 

C'est l 'usine Pa fawag de 
W r o c ł a w qui est la plus 
grosse productr ice de wagons 
de marchandises en Pologne 
et dans toute l 'Europe, tandis 
que „Cegie lski " de Poznań se 
spécialise .Jans les wagons de 
voyageurs , (notre photo) 
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Ramzes, następca faraona, chce poskromić władzę kapła-
nów. Sądzi, że prowadzą Egipt do zguby. Faraon trzyma go 
z dala od władzy, Ramzes tonie więc w zabawach. Związek 
z Z^^ówką Sarą, a potem z Fenicjanką Kamą, kończy się 
tragicznie. Kochanek Kamy, Lykon, morduje synka Sary 
i Ramzesa. Sara umiera, trędowatą Kamę zsyłają. Wreszcie 
Ramzes zostaje dowódcą armii, mającej poskromić bunt Li-
bijczyków. Wbrew oczekiwaniom kapłanów Ramzes odnosi 
szybkie zwycięstwo. Po triumfie dowiaduje się o śmierci 
ojca. Do stolicy wraca już jako nowy władca. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N KOBYLIŃSKI W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr EWY K A L I N O W S K I E J - LORENTZ 

Zwłoki królewskie ubrano w kosztowne sza-
ty, w złotą maskę na twarz, w pierścienie 
i bransolety na rękach, które złożono na 
krzyż. Pod głowę dano m u z kości słonio-
w e j podpórkę, na jakiej zwykli byli sy -
piać Egipcjanie. Wreszcie zamknięto ciało 
w trzech trumnach: papierowej, okrytej 
napisami, cedrowej złoconej i — marmuro-
wej . Kształt dwu pierwszych odpowiadał 
dokładnie formie ciała zmarłego; nawet rzeź-
biona twarz była podobna, tylko uśmiech-
nięta. Po trzech miesiącach mumia była 
gotowa do uroczystego pogrzebu. Więc 
odniesiono ją na powrót do pałacu władcy. 

Przez 70 dni, w ciągu których czcigodne 
zwłoki mokły w wodzie nasyconej sodą, 
Egipt obchodził żałobę. Świątynie były 
zamknięte, nie odprawiano procesji. Wszelka 
muzyka umilkła, nie urządzano uczt, tan-
cerki zamieniły się na płaczki i zamiast tań-
cować rwały sobie włosy, co również 
przynosiło dochód. Nie pijano wina, nie 
jadano mięsa. Najwięksi dostojnicy chodzi-
li w grubych szatach, boso. Nikt nie go -
lił się (z wyjątkiem kapłanów), najgor-
liwsi zaś nawet nie myli się, lecz namazy-
wali błotem twarze, a włosy obsypy-
wali popiołem. Wszędzie panował smutek. 

W pałacu królewskim zaszły ogromne zmia-
ny. Faraon przeniósł się do skrzydła pałacu, 
w którym pokoje zajęli generałowie. W su-
terenach pomieścił żołnierzy greckich, na 
piętrze gwardię i Etiopów. Wartę trzymali 
Azjaci i przyboczny szwadron. Kapłani nie 
mogli już korzystać z wykwintnego poży-
wienia i przebąkiwali o opuszczeniu pałacu. 
Herhor w z y w a n y był tvlko, b y usłyszeć w y -
mówki. Kobiety zmarłego faraona, ograni-
czane w wydatkach, skarżyły się głośno. 
Lecz, gdy królowa Nikotris przestrzegła s y -
na, b y nie czynił sobie niepotrzebnie wrogów, 
Ramzes wskazał na las włóczni piechoty. 

Faraon zajmował się głównie wojskiem, któ-
re uczynił znowu sprawne i silne. Lecz 
przvszedł czas, że i władca się zasępił. 
Okazało się, że skarb państwa topnieje. 
W e z w a ł więc Dagona, lecz i ten zarzekał się, 
że nawet Fenicjanie nie mają pieniędzy, 
szykują bowiem daniny dla Asyryjczyków. 
Zaproponował rozmowę z księciem Hira-
m e m . Wkrótce przebrany za przekupnia H i -
ram stawił się przed faraonem. — Stały 
roczny dochód — rzekł — może przynieść 
budowa kanału między morzami Śródziem-
n y m i Czerwonym. I na palcach wyliczył ko-
rzyści z otwarcia nowej drogi handlowej. 

— Na wschód i na południe od Babilonu, 
nad wielkim morzem, mieszka ze sto milio-
nów ludzi, którzy mają potężnych królów, 
kapłanów mędrszych niż egipscy, stare księ-
gi, biegłych rzemieślników. Są tam perły, 
złoto, drogie kamienie... Zaś bardzo daleko 
na wschód, leżą jeszcze większe kraje, m a -
jące ze dwieście milionów ludności. Zamie -
szkują je ludy o skośnych oczach i żółtej 
cerze. Rządzi nimi władca zwący się s y -
nem Nieba... Jeśli wasza świątobliwość 
pozwoli, przyślę próbki wyrobów tych w s z y -
stkich ludów. Na drugi dzień zdumiony R a m -
zes oglądał w y t w o r y nieznanych m u krain. 

Lecz ogarnęła go wściekłość na bezczelnych 
Fenicjan, którzy stawiali m u warunki. P o z -
bawił więc Dagona godności królewskiego 
bankiera. Lotem błyskawicy rozeszła się 
wieść, że Fenicjanie popadli w niełaskę. 
Kapłani odetchnęli. Herhor złożył nawet w i -
zytę Mefresowi i rzekł: — Myślę , że powin-
niśmy okazać panu naszemu wdzięczność... 
— I może otworzyć drzwi naszych skarb-
ców? — szorstko odparł Mefres . — Odgad-
łem ja tego młodzika i biada nam, jeśli raz 
pozwolimy m u wziąć górę nad sobą. Nie da-
m y m u pieniędzy! Obaj kapłani postanowili 
działać przeciwko Ramzesowi i rozeszli się. 
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P A N T W A R D O W S K I 
Pozostawiwszy Kasię z nowo narodzonym synem w majątku rodziców, Jasiek w środku zimy 

zjechał do Krakowa. Radośnie witano go u Balczarów. Zdun zgnębiony chorobą i kłopotami za-
wodowymi pragnął zasięgnąć rady zięcia, z którego zdaniem bardzo się Uczył. Przy kubku miodu 
w gospodzie Medyka zwierza się Jaśkowi z kłopotów i niepoioodzeń prosząc go o pomoc. 
W domu Maciek opowiada Twardowskiemu o pohukiwaniu w „diabelskiej pieczarze" ka-
mienia niezbędnego przy produkcji emalii. 

Zrobił się zamęt! Myślałem, że ostatnia moja 
godzina przyszła, ale wierząc w księgi twoje, 
panie, powiedziałem głośno: „Argiel!.. . 
Ariel!... Apotat! . . . " i robiąc w powietrzu 
znak krzyża twoją cudowną pałeczką, zaczą-
łem się cofać, a za mną szedł z jamy i dym, 
i zaduch, i wielkie błyskawice... Nie straci-
łem jednak ducha i mieszek z natłuczonymi 
przez Włocha kamieniami z ziemi podjąłem 
i wyniosłem... 

— I co?... 
— Ano nic. Żaden zaduch za mną dalej 

nie gonił... i głosy ucichły... 
— Żaden to był diabeł, ino zastałe, trują-

ce powietrze zapaliło się od latarki... 
— Kiedy latarka była daleko!... — bronił 

się Maciek. 
— To nic, wybuch powietrza i z daleka 

bywa! Czy nie pamiętasz, jak łońskiego roku 
u nas bez ognia zapaliła się bańka?... 

Maciek ostrożnie przemilczał. 
— Gdzież są kamienie? Rzuciłeś je? 
— Gdzie zaś, na własnych plecach przy-

niosłem do przewozu, bo robieńcy na krzyk 
Papuszy drapnęli, a i on sam spomknął jed-
nym tchem i nie oparł się aż nad Wisłą... Tu 
wsiedli do łodzi i odbiwszy, czekali, co ze 
mną będzie, na śródwodziu... Ledwiem się ich 
dowołał... Bali się podpłynąć, myśleli że to 
zły w moim obrazie ich mami. Dopiero kie-
dym się przeżegnał, uwierzyli i wrócili... 

— I to z tych kamieni Włoch robił potem 
, ,polewę"? 

— Ano z tych!... Pitrasił tam coś. Ale 
głównie udało się mu, jak ten drugi z Firen-
zy przyjechał... 

— Zostało co tych kamieni? 
— Pewnie, że zostało... Ja nie wiem, bo on 

nie tutaj swoje próby robił, ale na Ryba-
kach, w warsztacie... Tam mają mały piec do 
wypalań probationes... 

Twardowski zamyślił się. 
— Słuchaj! — rzekł wreszcie podnosząc 

się. — Jutro pójdziesz, zbierzesz mi wszyst-
kie szczątki, jakie pozostały po tym Włochu, 
i przyniesiesz tutaj... A le nikomu ani słowa. 
Zrób tu porządek, zmieć kurze, pomyj retor-
ty, kup węgli... Masz tu srebrny grosz na 
wydatki... Ja tymczasem pójdę do Bibliote-
ki... 

— A wie wasza miłość, że bibliotekarzem 
to został Janeczka. Bardzo się zmienił, spy-
szniał, znać mię nie chce! 

— A co z Sabinką? 
— Babinka wyszedł z Akademii. Wkrótce 

po weselu pana znikł na czas z miasta, a wró-
cił już w habicie... 

— Słychana rzecz, taki bibulus et lasci-
vus — mnichem?... 

— Albo to mało tam takich?! 
— Do jakiego zakonu wstąpił? 

— Nie wieda! Jakiś taki, którego tu 
w Krakowie nie ma. Kaza na placach, na 
targach; baby straszy, diabłów wypędza, 
opętanych leczy... Dochody ma lepsze niż 
z wykładów w Akademii... Bo w Akademii 
coraz gorzej. Narodu ubywa. Cudzoziemce 
nie jadą: Niemce — bo wolą swoje luterskie 
scholae, a Węgry i Czechy za nimi ciągną 
i za nowinkami. Jak do nas przyjedzie, to 
sama hołota; nie płacą, sami pożywić się 
pragną. Dotacje też nie wpływają. Profeso-
rowie pieniędzy w porę nie dostają, na w y -
kłady nie przychodzą, godziny opuszczają 
albo uczą przez zastępców... Złe jest! Ostro-
czyli nam całkiem naukę... Starzyzną ży-
wią... Do dzisia Versorem łeb kują... Nas, 
poetas, gnębią wciąż jak dawniej Arystote-
lesem... A kto tych szedziwych figlików ni-
nie chce słuchać?... Greckiego nie uczą... 
Greckich książek dokupić się nie można. 
Drukarze tutejsi nie drukują, mówią — nie 
opłaca się, bo bogatsi precz za granicę jadą... 
Hebrajskiego zaczęli uczyć, ale mają Stanka-
ra, co jest dobry nauczyciel, wyrzucić, bo he-
retyk. A bez hebrajszczyzny teraz ani rusz. 
Wszędzie na urzędach i w biskupich kance-
lariach trilinguis żądają!... Przecz młodzi 
magistrowie wszystkiego uczą, ale w swoich 
bursach in privatum, gdzie ino bogaci uczyć 
się mogą. Zresztą i temu koniec, gdyż słu-
szna nakazano, żeby Akademiej szkody nie 
czynili, discipuli nie odciągali i sami uczyli, 
a nie przez zastępców, bo taki zastępca, czę-
sto wczorajszy żak, niewiela więcej umie niż 
ten, kogo uczy... Zaś kto tylko może, do 
obcych krajów wyjeżdża... Puścieje Alma 
Mater! Ratując się, byle kogo do niej pu-
szczają. Toteż dużo takich jest, co nie nauki, 
ale ochrony od grodzkich sądów w żakostwie 
szuka. Nizacz nas mają obywatele! Gadka 
idzie: scholary — szybały! Bez pana, to ja tu 
zgłupiał, znędzniał w koniec. Od kolegów 
uciśnieniem miał, że więcej od nich umiem, 
chocia, jak oni, żebrak jestem. Od profeso-
rów — że nowinek szukam. A jakich ja no-
winek szukam, waszej miłości wiadomo? Je-
no większej nauki... Gdyby nie książki wa-
sze, panie i mistrzu, takoż nadzieja, że wró-
cisz, dawno cisnąłbych wszystko!... 

— No i co? 
— A to, że powędrowałbych w świat jak 

inni... 
Twardowski słuchał uważnie nowin, nad-

stawiając to jeden bok, to drugi pod mioteł-
kę, którą Maciek czyścił uważnie jego żu-
pan zawalany kurzem od zydla. 

W Bibliotece zastał Janeczkę przy otwar-
tych z księgami szafach i ze szczerym zdzi-
wieniem nań spojrzał, tak się był niedawny 
kompan odmienił, schudł, zesmuklał, spo-
ważniał. Z dawnych krótkich strojów ani 
śladu; czarne vestis clericalis opadało mu 
nieledwie do pięt, a na krótko obstrzyżonej 
głowie miał takoż czarną ,,mniczkę". Kiedy 
Twardowski stanął przed nim, uśmiechnął 
się doń oczami i powiedział, cokolwiek zmie-
szany: 

— Salve, amico! Cóż się nie witasz?... 
— Salve, magistre! Cóż taka odmiana?! 
— Ha, trza się ustatkować!... I tyś się od-

mienił!... Co, nie? 
— Ha, ha!... — roześmiał się Twardowski. 

— Mówią, że kto się ożeni, to się odmieni!... 
Zaś tyś się nie ożenił, a odmienił. 

— Na każdego przychodzi swój czas. I na 
mnie widać nastał terminus z Bożej łaski. 
Co, zapisałeś się do Akademii? 

— Nie skreśliłem. Nauki skończę. Przecz 
nie księdzem, ale medykiem być chciałem. 
Żona nie przeszkadza, a pomoże. Doma sie-

dząc, więcej czasu mieć będę na czytanie. 
Ninie potrzebuję dobrej księgi z alchemie. 
Zacz nie masz jakiej , ,nowinki"? 

— Bogać jest. Nalazłem w puściżnie Wei -
sa stary rękopis Kowskiego z Gdańska i ten 
gruby volum, co tam widzisz. 

Wskazał na wielką księgę oprawną w skó-
rę cielęcą i przykutą na łańcuchu do ,,czy-
telnego" pulpitu. 

— Na dom nie dajecie? 
— Nie, nie dajemy. Rzadka jest!... 
Twardowski odch^dił ciężką oprawę i czy-

tał: 
Pauls de Praga 

Po czym przerzucił kilka kartek i natra-
fiwszy na liczne cyfry i tajemnicze znaki, 
rozmieszczone w grafach pod nazwami: „Sa-
turn... Jupiter... Mars... Sol... Luna... Loga... 
Capt... Ares... Latis As... Luna ver. . . " , zagłę-
bił sią w nich. 

Janeczka nie przeszkadzał mu; wrócił do 
swego zajęcia, które wymagało wejścia na 
małe schodki, i stamtąd rzucał jeno od czasu 
do czasu ciekawe spojrzenia na zaczytanego 
młodzieńca. 

Nie znalazł tam jednak Twardowski po-
trzebnych mu wskazówek; za to natrafił na 
cały szereg dziwacznych wyrażeń, niezrozu-
miałych słów, zawiłych obliczeń, które zaję-
ły go o wiele więcej niż przepisy garncar-
skiej polewy. Zagłębił się w nich do tyla, że 
musiał go Janeczka potrząść za ramię, aby 
wrócić do przytomności. 

— Czas na obiad. Ale zapalczywy jesteś 
człowiek, kolego!... 

— Po południu można przyjść? 
— Nie. Ciemno, a wzbroniono światło pa-

lić dla „przezpieczeństwa". 
— Dawniej pozwalano. 
— To dawniej. Teraz — nie. 
— Wielu ma rano zajęcie na dyskursach 

i wykładach po bursach... Kiedyż zdążą czy-
tać? 

— To trudno. Porządek musi być... Gorzej 
będzie, jak wszystko spłonie. 

— Dawniej nie byłeś taki srogi! 
— Dawniej była wiosna, a dziś zima!... 

Wszystko się zmienia!... — roześmiał się Ja-
neczka. 

Tak rozmawiając wyszli na sklepiste pod-
cienia dziedzińca, już pełnego wychodzących 
z wykładów żaków. 

Rozswywolona czereda młodzieniaszków 
gędźliła jak stado odlatujących ptaków i fa -
lowała jak czarny bieżący potok, gdyż więk-
szość odziana była w ciemne, ubogie suknie 
i uszate czapy. Od czasu do czasu przepły-
wał, niby korab, śród rozstępujących się stu-
dentów profesor, magister lub doktór w ho-
nesti vestitus, ale częściej przepychała się, 
dyskutując głośno po łacinie, gromadka bo-
gaczów w szubach i futrzanych deliach, kry-
tych jedwabiem, w kołpakach z piórami i zło-
tym szamerunkiem. 

Dalszy ciąg nastąpi 



KĄCIK FILATELISTY 

ROŚLINY CHRONIONE NA ZNACZKACH 
P i ^ n a wie lobarwna seria zapocząt -

ku je s ierpniowe wydania znaczkowe 
w Polsce. Będzie t o k o l o r o w a seria 
przyrodnicza — „Roś l iny c h r o n i o n e " 
składająca się z 12 znaczków, przy 
czym p o trzy znaczki będą miały j e d -
nakowe nominały : 60 gr, 90 gr, 1,50 zł 

i 2,50 zł. Na każdym znaczku jest łac iń -
ska i polska nazwa rośliny. 

Znaczki p ro j ek towa ł art. graf . 
A . Bailcerzak. Drukowane będą t e chn i -
ką w i e l o b a r w n e j rotograwiury na p a -
pierze k r e d o w y m . Format znaczków 

25 X 39,5 mm. Nakład wszystk ich 
znaczków 60-groszowych p o 2 min 
sztuk. 90-groszowyoh p o 1,7 min 
i 1,50-zlotowych p o 1,2 min, natomiast 
o wartośc i 2,50 zł — mi lek w iosenny — 
będzie miał nakład 800 tys ięcy sztuk, 
a dwa pozostałe po 1,2 min. 
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DWA TYSIĄCE LITER NA ZNACZKU POCZTOWYM 
Na Węgrzech mieszka rekordzista świata w min ia turowym 

piśmie, La jos Ehmann, który jest twórcą j edne j z n a j m n i e j -
szych książek na świecie o wymiarach 17 X 17 mm. W tej 
mikroskopi jne j książeczce na 43 maleńkich stroniczkach 
znajduje się 160.128 liter, czyli 34.000 słów. 

P r a w d z i w y m majstersztykiem jest historia węgierskie j f i -
latelistyki, składająca się z 2.000 liter, spisana na odwrotne j 
stronie znaczka pocztowego . 

Tekstów tych nie sposób odczytać g o ł y m okiem. N a t o -
miast Ehmann nie pos ługiwał się przy pisaniu ani o k u l a -
rami, ani lupą. 

Wystawę filatelistyczną 
„P ięć l a t ery k o s m i c z n e j " organizuje Sieradz 
Miejska Rada Narodowa w Sieradzu w r a z z m i e j s c o w y m 

ko łem Polskiego Z w i ą z k u Filatelistycznego organizują w y -
stawę filatelistyczną pod hasłem „Pięć lat ery kosmiczne j " . 
Wystawa otwarta zostanie w listopadzie br. 

Na prośbę organizatorów patronat nad wystawą o b j ą ł 
znany radziecki uczony z dziedziny lo tów kosmicznych 
prof . Ary Sternfeld. Sieradz jest rodz innym miastem prof . 
Sternfelda. 

Organizatorzy zwróci l i się do posiadaczy kosmicznych 
ko lekc j i f i latel istycznych o udział w wystawie . Najc iekawsze 
ko lekc je otrzymają nagrody w postaci pamiątkowych kopert 
z autografami prof . Sternfelda oraz p ierwszych kosmonau-
tów radzieckich Gagarina i Titowa. 

¡Znaczek pocztowy za 1,550 funtów 
Niebieski pocztowy znaczek 2-pensowy wydrukowany 

w 1630 roku z nadrukiem „Mauritius Post Of f i ce " sprze-
dany został z licytacji w Londynie za 1550 funtów. 

W czasie tej samej licytacji sprzedano 8 znaczków luksem-
bursklcłi z 1852 roku za 1350 funtów. 

M a i s o n J A N K A 
185, rue de Paris, Lille (Nord). 

Tel . 53.94.26. C.C.P. Lille 2229.30 
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P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysyłam próbki na żądanie. 
Na życzenie odwiedzam klientelę. 

Pan Stanisław B Ł A S Z C Z A K , 
Centre Hospitalier, Moulins 
(Allier) 

Jestem robotnikietn rolnym, 
mam 59 lat. Na skutek choro-
by płuc 1 operacji zwróciłem 
się w 1958 roku do Kasy Cho-
rych z prośbą o przyznanie mi 
renty (pensji). Lekarz ocenił 
moją niezdolność do pracy na 
68®/o. Mimo to pracowałem da-
lej. Obecnie leczę się na gruź-
licę. Czy przysługuje mi jakaś 
pensja (renta)? 

Ustawa o ubezpieczeniach spo-
łecznych przewiduje, że pracow-
nicy, o niezdolności do pracy 
przekraczającej 66°/o, mogą ubie-
gać się o rentę inwalidzką, pod 
warunkiem, że powyższa renta 
ustaje w 60 roku życia i jest w ó w -
czas zamieniana na rentę starczą. 
Ubezpieczeni, uznani za niezdol-
nych do pracy, korzystają z renty 
starczej na tych samych warun-
kach jak ci, którzy ukończyli 
65 lat, to znaczy, że wysokość ich 
renty wynosi 40®/o w stosunku do 
przeciętnego zarobku z ostatnich 
dziesięciu lat. 

W n i o s e k więc należy skiero-
w a ć do Caisse Primaire de Sécu-
rité, dołączając świadectwo le-
karskie, lub nawet bezpośrednio 
do Caisse Centrale, od której ta 
renta zależy. 

Do renrty dochodzi dodatek ro-
dzinny dla żony, który wynosi 
po łowę zapomogi dla , ,Vieux 
travailleurs salariés" . Zona po-
wimia być na utrzymaniu męża, 
mieć ukończonych 65 lub 60 lat 
w razie niezdolności do pracy i 
nie pobierać żadnej pensji, ren-
ty lub zapomogi z tytuły, ubez-
pieczeń społecznych. Renta jest 
powiększona o 10®/o jeżeli ubez-
pieczony miał troje dzieci. 

SŁOWNIK 
POLSKO - ŁACIŃSKI 
z 1424 r. 
W e Włoszech ukazała się bro-

szura pt. ,,I1 piu antico dizionario 
latino polacco d. A . 1424" . A u t o -
rem broszury jest zamieszkały 
stale w Rzymie ks. dr Winkler , 
znawca i zbieracz poloniców. 

Podczas jednej ze swych podrób 
ży naukowych ks. Winkler zna-
lazł w Trydencie cenny zabytek, 
którym jest słownik łacińsko-pol-
ski z 1424 r., liczący ok. 450 s łów 
polskich i łacińskich. Wyniki ba -
dań nad tym słownikiem stanowią 
właściwie treść broszury. 

Ks . Winkler natrafił tutaj r ó w -
nież na cenny kodeks przywiezio-
ny do Włoch z Polski przez księ-
cia mazowieckiego Aleksandra, 
który w 1424 r. objął w Trydencie 
biskupstwo. Kodeks zawiera l icz-
ne, nie znane dotychczas listy 
urzędowe i prywatne W ł . Jagiełły. 

Jak wykazały badania, znale-
ziony przez ks. Winklera słownik 
należy do najstarszych zabytków 
języka polskiego obok „Kazań 
świętokrzyskich i „Kazań gnieź-
nieńskich". 



K o s m e t y c z k a radzi 

NA DRAŻLIWY TEMAT 
T c o l 3 i C3 t c v C l O m 

P r z y k r y z a p a c h p o t u . . . j a k t o 
n i e p r z y j e m n i e , j a k c z a s e m 
w s t y d . . . A l e w ł a ś n i e c z ę s t o 
z w i ę k s z o n e w y d z i e l a n i e p o t u w y -
s t ę p u j e u l u d z i n e r w o w y c h . S a -
m a o b a w a p r z e d p o c e n i e m s ię , 
j a k i ś b ó l , z d e n e r w o w a n i e , w s t y d 
w z m a g a j ą i l o ś ć p o t u . I n a t o j e s t 
j e d n a k r a d a . 

C h c ą c u s u n ą ć b ą d ź z ł a g o d z i ć 
n a d m i e r n ą p o t l i w o ś ć , t r z e b a p r z e -
d e w s z y s t k i m p r z e s t r z e g a ć ś c i ś l e 
z a s a d h i g i e n y o s o b i s t e j . W s k a z a -
n e j e s t u ż y w a n i e m y d e ł b o r a k s o -
w y c h . N i e n a l e ż y n o s i ć b u t ó w z 
g u m o w y m i p o d e s z w a m i , b luzek-
n y l o n o w y c h , p o t n i k ó w g u m o -
w y c h ( e f e k t o d w r o t n y ! ) . 

N a j c z ę ś c i e j p o c ą s ię p a c h y , s t o -
p y i d ł o n i e , p o n i e w a ż w t y c h 
c z ę ś c i a c h c i a ł a z n a j d u j e się n a j -
w i ę c e j g r u c z o ł ó w p o t n y c h . P r z e d 
w y j ś c i e m d o k i n a , t e a t r u , n a z a -
b a w ę w a r t o p a c h y u m y ć c i e p ł ą 
w o d ą z a ł u n e m (10 g r a m ó w a ł u n u 
n a 1 l i t r w o d y ) l u b z a s t o s o w a ć 
o k ł a d y z p ł y n u B u r o w a , a n a -
s t ę p n i e z a p u d r o w a ć p a c h y t a l -
k i e m k o s m e t y c z n y m l u b s o d ą 
o c z y s z c z a n ą . B l u z k i c z y s u k n i e w 
o k o l i c y p a c h p o w i n n y b y ć z u -
p e ł n i e l u ź n e . 

Z n a d m i e r n y m p o c e n i e m się 
s t ó p t r z e b a b e z w z g l ę d n i e w a l c z y ć , 
p o n i e w a ż s p r z y j a o n o p o w s t a w a -
n i u o d c i s k ó w , o d p a r z e ń , o d g n i e -
c e ń . M o ż n a z a s t o s o w a ć k u r a c j ę 
z i o ł o w ą : m o c z y się s t o p y w c i e -
p ł y m n a p a r z e r ó w n y c h c z ę ś c i 
s z a ł w i i , k o r y w i e r z b o w e j i l i śc i 
d ę b o w y c h <3 ł y ż k i m i e s z a n k i z i ó ł 
n a 5 l i t r ó w w o d y ) . 

K o r z y s t n i e w p ł y w a t e ż m o c z e -
n i e n ó g w c i e p ł y m r o z t w o r z e 
n a d m a n g a n i a n u p o t a s u . R o z t w ó r 

p o w i n i e n m i e ć z a b a r w i e n i e r ó ż o -
w e (n ie f i o l e t o w e ) . P o w y m o c z e -
n i u w n a p a r z e z i ó ł l u b r o z t w o -
r z e n a d m a n g a n i a n u , s t o p y t r z e b a 
s p ł u k a ć c h ł o d n ą w o d ą , o s u s z y ć i 
z a p u d r o w a ć t a l k i e m . Jeśl i t w o r z ą 
s ię m i ę d z y p a l c a m i b o l e s n e , s w ę -
d z ą c e o d p a r z e n i a , p r z e c i e r a ć j e 
g l i c e r y n ą z m i e s z a n ą z b o r a k s e m , 
z a p u d r o w a ć t a l k i e m i p r z e ł o ż y ć 
p a l c e w a t ą . 

P o l e c a s ię n o s z e n i e d w ó c h p a r 
s k a r p e t e k , a w c i e p ł e d n i — j a k 
n a j c z ę s t s z e c h o d z e n i e b o s o . M o ż -
na t e ż s t o p y p o d o k ł a d n y m u m y -
c i u i o s u s z e n i u s m a r o w a ć n a n o c 
c i e n k o p a s t ą L a s s a r a . J u ż p o k i l -
k u z a b i e g a c h p o t l i w o ś ć s ię 
z m n i e j s z a . L e c z e n i e t r w a o d 7 d o 
10 d n i . P o k i l k u m i e s i ą c a c h k u -
r a c j ę n a l e ż y p o w t ó r z y ć . 

P r z y p o t l i w o ś c i r ą k w a r t o s t o -
s o w a ć k ą p i e l e p r z e m i e n n e w z i m -
n e j i g o r ą c e j w o d z i e . K u r a c j ę 
z i o ł o w ą l u b m o c z e n i e w r o z t w o -
r z e n a d m a n g a n i a n u p o t a s u m o ż n a 
i t u p r o w a d z i ć j a k p r z y p o t l i -
w o ś c i s t ó p . D o b r z e j e s t t e ż p r z e -
c i e r a ć d ł o n i e s p i r y t u s e m s a l i c y -
l o w y m . 

J e ś l i j e d n a k p o t y są n i e p o k o -
j ą c o w i e l k i e , u p o r c z y w e , p a m i ę -
t a j c i e : k o n i e c z n a j e s t w i z y t a u 
l e k a r z a ! 

Coś dla gospodyń 
W y j e ż d ż a j ą c na w a k a c j e 

w a r t o zabezpieczyć srebrne 
lub p laterowane nakrycia i 
przedmioty przed czernie -
niem. Istnieje spec ja lny m a -
teriał n a s y c o n y s r e b r n y m p u -
drem, d o kupienia b ą d ź z m e -
tra, b ą d ź w formie g o t o w e g o 
futerału na nakrycia ( c o n -
tre l ' oxydat ion) . Warunek p o -
wodzenia : materiał oc ł i ronny 
trzeba tak ciasno zwinąć i 
m o c n o zawiązać , b y p r z e d -
mioty nie miały kontaktu z 
powietrzem. P o p o w r o c i e — 
wszystko łjędzie lśniło jak 
nowe, a materiał oc ł ironny 
wystarczy na lata. 

» 
Dlaczego gospodynie tak, 

często skarżą się na ból w 
krzyżu i plecach? Bo zlewo-
zmywaki, umywalnie itp. są 
przeważnie umieszczone za 
nisko i zmuszają do długiego 
nachylania się przy zmywa-
ni-u, płukaniu, praniu itp. 
Spróbujcie (z pomocą męża) 
podnieść zlew tak, by jego 
brzeg znalazł się o 92 — 95 cm 
od ziemi. 

* 

Schowałam do l o d ó w k i jaj -
ka s u r o w e i gotowane na 
twardo , pomieszały się, jak 
teraz •CKiróżnić j edne od dru-
gich? Puszczam na stole, 
ostrożnie, jajko jak dz iec ięce -
g o bąka, jajko na twardo k r ę -
ci się łatwo i d ługo , j a j k o su-
rowe obróc i się najwyżej raz, 
i to z trudem. 

ERCA 

o . D O W O J N A - B I B N A I M F 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższych Sądach w P a r y -
żu: Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całe j Franc j i , 23, 
quai de la Tournel le , P a -
ris (5e) 

Te le fon : ODEon 41-17. 
Metro : Pont -Marie . 

Skóra, głównie zamsz, w połączeniu z wełną — to jesienna 
męska moda sportowa proponowana przez Piertre Cardin. Dro-
żej, to prawda, ale każdy z tych modeli będzie nie tylko nie-
zmiennie elegancki przez 20 lat, ale i — przetrwa 20 lat. Skóra 
jest doskonałym materiałem na męską odzież, na spodnie, na 
kurtkę, na czapkę. Nasi panowie chętnie ubiorą się tak do 
samochodu, na motocykl czy rower, na ryby, na mecz a na-
wet — do pracy. Skórzana kurtka i czapka sportowa są o tyle 
eleganckie i podobają się kobietom, o ile ...czarna kurtka skó-
rzana ulubiona przez „blousons noirs" — skutecznie odstrasza! 

DROGA PANI ANNO! 
Czy Pani wierzy w przy-

jaźń między kobietą a męż-
czyzną? Bo ja wierzę. I mam 
takiego serdecznego, dobrego 
przyjaciela. Ale nie wszyscy 
chcą wierzyć w czysty, bezin-
teresowny charakter tej przy-
jaźni. Pracuję razem z tym 
mężczyzną już około dwóch 
lat, chodzimy czasem na ka-
wę, na spacer, rozmawiamy. 
W życiu osobistym — on jest 
zaangażowany gdzie indziej, 
ja mam męża i dzieęi, toteż 
między nami nie było, nie ma 
i nie będzie problemów serco-
wo-erotycznych. Po prostu 
szczerze lubimy się. Jednakże 
choć nie łączy nas nic, co mu-
sielibyśmy ukrywać •— istnie-
je między nami jakaś intym-
na więź, o której nie powie-

działabym mężowi. Ałe prze-
cież nawet między kobieta-
mi-przyjaciótkami zdarza się 
takie intymne duchówe zbli-
żenie i porozumienie, o jakie 
czasem trudno między kocha-
jącym się mężem i żoną! 

Mąż zresztą wie, że spoty-
kam się z tamtym mężczyzną, 
nie wie tylko, że tak często, 
bo na pewno byłby o niego 
zazdrosny. Toteż dłużej takie 
stosunki są raczej niemożliwe, 
bo gdyby zaczęły się płotki i 
doszły do mego męża, nigdy 
nie uwierzyłby, jak jest na-
prawdę. Z drugiej strony nie 
chciałabym stracić przyjacie-
la, stanowi on w moim życiu 
taki malutki kącik sentymen-
talny. Jak postąpić, żeby nie 
sprawiać mężowi niepotrzeb-
nych przykrości, a zachować 
przyjaźń? 

S E N T Y M E N T A L N A 

M O J A D R O G A ! 
Wierzę Pani , pon ieważ 

znam wie le p o d o b n y c h w y -
p a d k ó w całkowic ie bez intere -
sowne j przy jaźn i między d o j -
rzałą kobietą a do j rza łym 
mężczyzną. Oto m o j a rada: 
powinna Pani obu p a n ó w p o -
znać ze sobą i przekształc ić 
swoją przyjaźń w przy jaźń 
wspólną. Niech ten pan b y w a 
u was w domu. Wybierzc ie 
się czasem w e tró jkę na k a -
w ę czy do kina. Mężczyźni 
na p e w n o znajdą jakieś 
wspólne zainteresowania, t e -
maty do r o z m ó w i dyskusj i . 
Mąż zorientuje się w p l a t o -
n i c z n y m charakterze Pani 
przyjaźni , zaobserwuje z c a -
ł y m spoko jem, że nie ma w 
tej sytuacj i nic fa łszywego . 

A Pani pozostawi sobie 
swó j „kąc ik sentymentalny" , 
będziecie isię dale j spotykać z 
tamtym mężczyzną także i w e 
dwo je , t y l k o ca łkowic ie j a w -
nie, o f i c ja lnie . Mąż b ^ z i e 
wiedział o tych spotkaniach i 
wszystko pozostanie j ak d a w -
niej. A jeśli ktoś zacznie p l o t -
kować , jeśli t o dojdzie d o m ę -
ża — mąż będzie móg ł 
oświadczyć : znam tę p r z y -
jaźń, przy jaźn imy się obo je z 
tamtym panem. Kobieta b o -
w i e m zawisze musi pamiętać, 
że ludzie, zna jomi , ko ledzy ją 
obserwują i są gotowi z ł a -
twością przyp iąć „ łatkę" , czy 
jest realny p o w ó d czy nie. 
Pamiętać o tym powinna 
szczególnie kobieta zamężna, 
b o każda taka „ ła tka" rzuca 
jakiś cień na pożyc ie m a ł ż e ń -
skie, psu je k r e w i stosunki 
między żoną i mężem. P o co 
się na ' to narażać? A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Mieszkarn od niedawna w 

nowym środowisku. Jestem 
samotna. Mam 30 lat. Tu, 
gdzie pracuję, jest sporo kole-
gów, bardzo miłych, bardzo 
mi życzliwych. Są to ludzie 
żonaci. Ale nie znam ich żon. 
Za miesiąc obchodzę urodzi-
ny. Chciałabym urządzić ma-
łe przyjęcie i zaprosić kole-
gów i koleżanki z pracy. Nie 
wiem, czy mogę zaprosić pa-

nów bez żon a panie bez mę-
żów? Z drugiej strony nie 
bardzo mogę sobie pozwolić 
na zaproszenie większej ilo-
ści osób ze względu na brak 
miejsca i ze względu na ko-
szty. Co mi Pani radzi? Nie 
chciałabym bowiem w nowym 
środowisku narazić się na 
plotki i przykrą atmosferę. 

ZOFIA 
M I Ł A P A N I ! 
Oczywiśc ie , może Pani za -

prosić t y l k o ko legów. T o jest 
przyjęte . Sądzę jednak, źe w 
Pani sytuac j i , w n o w y m ś r o -
dowisku, lepie j będzie urzą -
dzić skromniejsze przyjęc ie , 
podwieczorek czy kawę, lecz 
zaprosić zarówno m ę ż ó w k o -
leżanek jak 1 żony ko legów. 
Można także rozłożyć p r z y j ę -
cie na dwie raty. Myślę , że 
tak będzie mądrze j , w ten 
sposób iaowlem zai>ewni Pani 
sobie trwalsze kontakty t o -
warzyskie . Jeśli zaprasza P a -
ni kolegę z żoną, ona z kolei 
zaprosi Panią. Jeśli zaprasza 
Pani t y l k o kolegę, słaba n a -
dzieja, toy Pani została kiedyś 
zaproszona. W n o w y m środo -
wisku, w dodallkiu w niewie l -
k im osiedlu, bardzo ł a t w o n a -
robić sobie w r o g ó w . P o co to 
Pani? A N N A 
U W A G A : Pan, k tóry p o d -
pisał się „ P O D R Ó Ż N I K " 
( „Tygodnik Po lsk i " nr 23)! 

Nadeszły dla Pana dwa l i -
sty. Chc ia łabym je przesłać. 
Uprze jmie proszę o adres P a -
na. Sądzę, że treść tych l i s tów 
może Pana zainteresować. 

A . 

Czarna amazonka, czarny 
koń, aura starej, niezwietrza-
łej , romantyczne j przygody. 
Ela Lauszner jest rodowitą 
wroc ławianką, ma prawie t y -
le lat, i le polski w y z w o l o n y 
Wroc ław. Młoda amazonka 
jest chlubą i dumą W o j s k o w e -
go K l u b u Sportowego „Ś ląsk" 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I ^ ^ K ! A 

POLSKI JEDWAB DO FRANCJI s ł y n n e j z j e d w a b i ! 
Pertraktacje k u p c ó w francuskich w sprawie zakupu pół m i -
liona metrów polskich j edwabi , szczególnie naturalnych 
j edwab i ręcznie m a l o w a n y c h z Milanówka, to więce j niż 
komplement. . . 

W DOMU MATKI obłożnie chore j o d wielu lat odprawi ł 
mszę Św. w 25-lecie swego kapłaństwa ks. Józef Jemioła 
z Brzeska, p o w . Okocim, za spec ja lnym zezwoleniem Kuri i . 

POTROJNE WESELE przy j e d n y m stole obchodzono 
w Bydgoszczy — p. M a j e w s c y święcil i Złote Wesele, ich 
córka z mężem — p. D ą b r o w s c y — Srebrne Wesele, a w n u c z -
ka z mężem, inż. Guczem — byl i nowożeńcami. 

KSZTAŁCIMY KOBIETY — zdecydowały rady narodowe 
wo j . wroc ławskiego i przeszkalają w tej chwil i 1000 kobiet 
na f a c h o w c ó w , m.in. k i e r o w c ó w samochodowych , malarzy, 
sklepowe. 

11 KM NA OBIAD — mieszkańcy Radomia nie żałują ani 
czasu, ani pieniędzy na autobus, żeby zjeść doskonały obiad 
lub kolac ję w słynącej z dobroc i gospodzie spółdzielni g m i n -
nej w Jedlińsku. 

ŻELAZKA ELEKTRYCZNE ZA GRANICĘ s p r z e d a j e s p ó ł -
dzielcza wytwórn ia „ P r z o d o w n i k " w Gliwicach, ma ona o d -
b i o r ców m.in. w Mongoli i , Iraku, Jugosławii , Sudanie i G h a -
nie. 

ALKOHOLIZM U KOBIET ma o wiele straszniejsze skut-
ki, niż u mężczyzn — stwierdziły badania w szpitalu dla 
n e r w o w o i psychicznie chorych w Tworkach . Wynik iem 
przewlekłego alkohol izmu jest zanik mózgu u 80 procent k o -
biet-alkohol iczek, a tylko u 28 procent badanych mężczyzn. 

STRAŻACY DO KOTA nie umie jącego zejść z wysokiego 
drzewa zostali wezwani przez dzieci z ul. Kościuszki w O p o -
lu — w ó z t)ojowy straży p>oźarnej wykona ł zadanie i oddal 
kota dzieciom. 



líSTYi 
Panie Redaktorze! 

Mamy 22 li-pca. Zamyśliłem 
się nad tą datą. Przecież to 
święto wyzwolenia narodu i 
tworzemia nowej Polski ma w 
tym roku już 18 lat! Moje 
refleksje biegną dwoma tora-
mi. A więc najpierw o tym 
pierwszym. 

Przede wszystkim z okazji 
18 rocznicy powstania pań-
stwa, które w zdumiewająco 
krótkim czasie uczyniło z Pol-
ski zdruzgotanej, doszczętnie 
wygłodzonej i wybiedzonej, 
Polskę najwyższych, możliwoś-
ci rozwoju cywilizacyjnego — 
powstaje pytanie: jak to się 
stało? Jak to być może, że po 
raz pierwszy od dalekich cza-
sów jagiellońskich Polska za-
czyna „coś znaczyć" w Euro-
pie i w świecie? Aby dojść 
do odpowiedzi, przypomnijmy 
sobie niektóre chociażby spo-
śród wiarogodnych informa-
cji i wiadomości, któreśmy w 
ciągu tych minionych 18 lat 
przeczytali czy też usłyszeli. 

Dla mnie punikt wyjścia ta-
kich rozważań tkwi w strofie 
pewnego wiersza napisanego 
w pierwszych latach •powo-
jennych przez Władysława 
Broniewskiego. Wiersz opiewa 
budowę warszawskiego mostu 
Poniatowskiego i są w nim 
takie oto słcnua o Polsce: 

D r o g i z b u r z o n e , 
m i a s t a w r u i n i e , 
h i s t o r i a 
gnie n a s i ł a m i e , 
l e c z n i e z g i n ę ł a , 
n i g d y n i e z g i n i e ! 
M y J ą d ź w i g n i e m y — 
s a m i ! 

CERTIFICAT 
D'ETUDES 
PRIMAIRES 

zdali następujący uczn io -
wie lilas p o d s t a w o w y c h 
Polskiego L i c e u m w P a r y -
żu: 

Maria Bernard 
Stanisław Bzyl 
Jerzy DOŁKJSZ 
Jolanta Foucauld 
Urszula Grela 
A c h m e d Hassin 
Ryszard Jastrzębski 
Paulette Kukie łka 
Tadeusz P a w k a 
Jan Stefanik 
Maria-Teresa Tanaś 
Irena Welc 
Jan Wle lgomosz 
Krzysztof Wieszczek 

Tak — dla 'mnie w tej stro-
fie Broniewskiego tkwi obraz 
początków wielkiej pracy na-
rodu 'polskiego nad budową 
Rzeczypospolitej Ludowej. 
Jest w niej również odpo-
wiedź na zasadnicze pytanie: 
jak to się stało? Oto odpo-
wiedź: „My Ją dźwigniemy — 
sami!" Innymi słowy: stwo-
rzył dzisiejszą Polskę mądrze 
kierowany ogromny wysiłek 
polskich rąk i polskich móz-
gów. Polska jest obecnie kra-
jem dynamicznym, rozwijają-
cym się nie za sprawą jakie-
goś ,icudu gospodarczego", ale 
dlatego, że 18 lat temu naj-
lepsi z Polaków, nie bacząc 
na dzielące ich różnice po-
glądów politycznych, zrozu-
mieli i postanowili, że pierw-
szym i głóiimym zadaniem 
jest współna, trudna praca 
dla dobra Kraju i narodu. Ci 
ludzie wytrwali w swoim po-
stanowieniu; w każdej cegle 
potożonej pod budowę nowe-
go polskiego domu był i jest 
ich szlachetny trud. To oni 
stworzyli dzisiejszą Polskę... 

Taka jest — jedna jedy-
na — odpowiedź na pytanie: 
jak to się stało, że z wiel-
kiego cmentarzyska, jakim 
była Polska w 1945 roku, po-
wstało nowoczesne państwo, z 
którym obecnie liczy się cały 
świat. 

I potwierdzenie tej odpo-
wiedzi można odnaleźć we 
wszystkich komunikatach czy 
artykułach opublikowanych w 
ciągu minionych 18 lat, a do-
tyczących wszystkich dzie-
dzin pracy w Kraju. 

Osiemnasty 22 Lipca przy-
prawia jednak nas, emigran-
tów, o inne jeszcze refleksje. 
Mianowicie: w obliczu waż-
kich osiągnięć Kraju, wobec 
budowy nowych miast i fa-
bryk, wobec zdobyczy tak ka-
pitalnych, jak m. in. upow-
szechnienie oświaty, a tak-
że — wobec dużych czasem 
trudności, z którymi ciągle 
jeszcze muszą na pewnych 
odcinkach borykać się nasi 
Rodacy w Polsce — każdy Po-
lak żyjący na emigracji sta-
wia sobie w duchu pytanie, 
lub czasem takie pytanie nur-
tuje w nim nawet nieświado-
mie: w jakim stopniu przy-
czyniłem się do stworzenia 
tych wielkich rzeczy, do prze-
zwyciężenia przeszkód? 

Kiedy piszę te słowa, przy-
chodzą mi na myśl tak zwani 
„nieprzejednani". Oni, którzy 
w sposób systematyczny 
ostentacyjnie manifestują w 
artykułach czy też przemó-
wieniach swój — rzekomo 
szczery — patriotyzm, cóż oni 
zrobili, w jakim stopniu oni 
przyczynili się do tego, aby 
obecna Polska była krajem, z 
którego wszyscy jesteśmy 
dumni? Odpowiedź jest zbyt 
oczywista, abym ją tutaj 
przytaczał. 

Za to pozwolę sobie napisać 
następujące słowa: 

Polacy, gdziekolwiek jesteś-
cie i jakie by nie były wasze 
poglądy, zrozumcie — jest 
tylko jedna Polska, ta, która 
jest na mapie; nie wierzcie, 
że Polska może być gdzie in-
dziej niż nad Wisłą i nad 
Odrą, że może Ona istnieć 
inaczej niż w trudzie polskich 
rąk, czyniących Ją każdego 
dnia piękniejszą jedna tylko 
jest Polska — Polska wielkiej, 
ambitnej i trudnej pracy. 

Z okazji 22 Lipca warto by-
ło o tej prostej, ale często 
topionej w potokach zawiłych 
frazesów prau^dzie, przypom-
nieć. 

Bywajcie 
moi. 

Józef 

zdrowi. Drodzy 

z Nordu 

P . S . P o m o j e j w y p o w i e d z i o s a -
m o u k a c h i s a m o k s z t a ł c e n i u ( R e -
d a k c j a z a m i e ś c i ł a j ą w n u m e r z e 
23 z 10 c z e r w c a ) o t r z y m a ł e m w i e -
l e c i e k a w y c ł i l i s t ó w . W s z y s t k i m 
m o i m k o r e s p o n d e n t o m , a s z c z e -
g ó l n i e p . Z b o r o w s k i e m u z A r t o i s 
i p . G r a b o w s k i e m u z H é r a u l t , 
s e r d e c z n i e d z i ę k u j ę z a n a p i s a n i e 
d o m n i e . I w s z y s t k i m ż y c z ę w y -
t r w a n i a w p i ę k n y m p o s t a n o w i e -
n i u c i ą g ł e g o k s z t a ł c e n i a s i ę . 

NAD WISŁA i SEKWANA 
o Franc ja była j e d n y m z 17 k r a j ó w reprezentowanych na 

. sympoz jum n a u k o w y m najs ławnie jszych c h e m i k ó w w e W r o -
c ławiu, które o d b y ł a się w czerwcu. Uczeni z tych k r a j ó w w y -
głosili ponad 100 re feratów o na jnowszych os iągnięc iach c h e -
mi i z w i ą z k ó w komplelss owych . 

O W Zagłęb iu Śląskim goszczą l iczne grupy studentów z 
Francj i , Włoch , Holandii , Finlandii , Angl i i , Austri i i N o r -
wegi i , o d b y w a j ą c y c h praktyki w m i e j s c o w y c h kopalniach 
i hutach. Opiekę nad nimi sprawuje Rada Uczelniana P o l i -
techniki Gl iwick ie j . 

O M i ę d z y n a r o d o w y konkurs na plakat zorganizowany przez 
UNESCO w Paryżu przyniósł sukces m ł o d e m u plastykowi 
warszawskiemu — Stanis ławowi Zagórskiemu, który otrzymał 
II nagrodę (I nie przyznano) za pracę, propagującą ideę zrozu-
mienia i wspó łpracy między narodami. 

O Na ekrany warszawskich kin wszed ł m. in. f i lm p r o -
dukc j i f rancuskie j pt. „Pantomimes " Paul Paviota , z M a r -
cel Marceau w roli g ł ówne j oraz f i lm pod tytułem „Boule de 
Su i f " Christian Jacquesa z Michel ine Presle i Michel Simon, a 
także f i lm pt. „Francuzka i mi łość " . 

O Tegoroczną Pr ix Rivano l (Pr ix d 'Universalité de la L a n -
gue Française) przyznawaną za najlepszą powieść francuską 
napisaną przez pisarza o b c e g o pochodzenia , otrzymał Piotr 
Rawicz , autor znanej powieśc i „ L e Sang du Cie l " w y d a n e j 
przez Gall imarda. Najpoważniejszą konkurenc ję dla Rawicza 
stanowiła pisarka o nazwisku ( w transkrypc j i f rancuskie j ) S o -
phie Bohdau, Polka — autorka powieśc i pt. „ C o m m e l ' ombre 
qui passe". 

O „Jak b y ć k o c h a n ą " to tytuł f i lmu opartego na scenar iu-
szu w y b i t n e g o pisarza po lskiego Kazimierza Brandysa. Jest 
to opowieść o s ławnej autorce telewizj i , j a d ą c e j na ur lop do 
Paryża. 

O 200 s ł o w n i k ó w języka f rancuskiego w y d a ł o w c iągu 
ostatnich 10 lat P a ń s t w o w e W y d a w n i c t w o N a u k o w o - T e c h n i c z -
ne w Warszawie . Polska zna jdu je się w czo łówce k r a j ó w 
w y d a j ą c y c h n a u k o w e s łowniki wie lo języczne , za jmując 8 
miejsce . 

O „Paris M a t c h " zamieści ł w ubieg łym mies iącu k o l o r o w e 
zdjęc ia polskich arrasów. R e p r o d u k c j e w y k o n a n e są z wieJką 
starannością w p ięknych barwach. Autor fotoreportażu za -
znaczył, że czytelnicy „Paris M a t c h " po raz p ierwszy od zakoń -
czenia II w o j n y og lądać mogą reprodukc je tych p r a w d z i w y c h 
skart>ów sztiiki. 

O W czerwcu przebywała w Polsce 15-letnia pianistka 
f rancuska po lskiego pochodzenia Nathalie Wayzer , która d a -
ła koncerty w Fi lharmoni i N a r o d o w e j w Warszawie , B y d g o s z -
czy i Toruniu. 

POLSKIE ZESPOŁY PIEŚNI 
BELGII 

TAŃCA 
Ul 

Imponująco rozwi ja się ż y -
cie kulturalne w wie lu o ś r o d -
kach po lon i jnych w Belgii . 
Młodzież po loni jna ca łym ser -
cem garnie się d o pracy w z e -
społach, które łączy wspó lne 
ukochanie piękna m o w y p o l -
skiej i tańca polskiego. W i ę k -

O d noszenia ujorkóuu 
d o d g p l o m u 
a r c h i t e k t a 

Lech Kula, przed wojną 
student Wydziału Architektu-
ry Politechniki Warszawskiej, 
wywieziony po Powstaniu do 
Niemiec wyjechał do Au-
stralii, gdzie zaczął zarabiać 
początkowo przy noszeniu 
worków, a następnie jako 
kreślarz w biurze konstruk-
cyjnym Zinks Works na Tas-
manii. Wówczas powrócił do 
przerwanych studiów tech-
nicznych w Hobart. W końcu 
ubiegłego roku skończył z 
odznaczeniem studia, a w 
kwietniu br. otrzymał dy-
plom Royal Australian In-
stitute of Architects i jed-
nocześnie tytuł członka tegc 
Instytutu, co oznacza uzna-
wanie jego dyplomu we 
wszystkich państwach Bry-
tyjskiej Wspólnoty Narodów. 
Lech Kula pozostał jednak 
w Tasmanii. Ostatnio bezin-
teresownie sporządził plany 
przebudowy Klubu Polskiego 
w Hobart. 

„Jeśli nie chcesz mojej zguby 
krokodyla daj mi luby'' 

Tak wołała do Papkina — bohaterka „Zemsty" Aleksandra 
Fredry. Życzenie takie niełatwe byłoby do spełnienia i dzi-
siaj, gdyby Polacy nie podróżowali po świecie i nie przywo-
zili ze sobą do domu takich trofeów. Oto np. znany polski 
aktor Wiesław Gołas (bohater filmów: „Ogniomistrz Kaleń", 
„Dotknięcie nocy" i „Dom bez okien") przywiózł małego kro-
kodyla z Egiptu, z podróży, w której brał udział jako członek 
delegacji na Dni Filmu Polskiego w Kairze. Na zdjęciu kro-
kodyl wygląda jak żywy, widzimy, że nawet gryzie. W rzeczy-
wistości jest okazem wypchanym. Ale w dwuwierszu Fredry 
nie zostało wyraźnie powiedziane, jaki ma być ów krokodyl... 

szość c z ł onków zespołów to 
młodzież urodzona w Belgii , 
tu pracuje zarobkowo lub 
uczy się, co nie przeszkadza 
im w braniu udziału w p r a -
cach zespołu. Na terenie B e l -
gii do najbardzie j znanych 
zespołów należą: 

• „ C Y R A N E C Z K A " . Istnie-
je od 3 lat i l iczy obecnie 20 
osób. Siedzibą zespołu jest 
Eisden. W ostatnich d w ó c h 
latach zespół dał ki lkanaście 
wys tępów w środowisku p o l o -
n i jnym i belg i jskim, jak np. 
Liège, Spa, a ostatnio w H a s -
selt, w czasie uroczystości o r -
ganizowanych przez be lg i j -
skie Związk i Z a w o d o w e . 

• „ K A R O L I N K A " W 1961 
roku obchodz i ł czterolecie 
s w o j e j pracy artystycznej . 
Siedzibą zespołu jest D o m 
Belg i j sko -Polsk i w Liège. 
Ol>ecnie w zespole śpiewa i 
tańczy 30 osób. Przy „ K a r o -
l ince" istnieją dwa kwartety 
— żeński 1 męski. O popu lar -
ności „Karo l ink i " świadczą 
j e j występy , organizowane 
przez B e l g ó w w Brukseli w 
czasie Wys tawy Światowe j w 
1958 r. „Karo l inka" jest znana 
w prawie wszystkich p r o w i n -
c jach belgi jskich. Ogółem z e -
spół dał około 60 występów, w 
tym kilka w Polsce w czasie 
pobytu w 1960 r. 

• „ K R A K U S " . Istnieje od 3 
lat i l iczy obecnie 30 osób. 
Siedzibą zespołu jest Z w a r t -
berg. Zespół każdego roku 
z d o b y w a nagrody za udział i 
tańce w pochodach k a r n a w a -
łowych i wiosennych w Genk 

i Hasselt. W sumie dał oko ło 
30 występów, w tym w B r u k -
seli, Antwerp i i i Liège. 

• „ P O L O N E Z " . Jest to j e -
den z najstarszych zespołów 
w Belgii, który w 1958 r., p o -
dobnie jak „ K a r o l i n k a " i „ C y -
raneczka" , powsta ł z d a w n y c h 
uczestników świetlic polskich. 
Zespó ł l iczy 30 cz łonków, tań -
ce dla zespołu odtwarza i 
układa członkini zespołu J a -
nina Wnuk. Siedzibą zespołu 
jest Maison du Peuple w G i l -
ly. W ciągu ostatnich d w ó c h 
lat zespół dał kilkanaście w y -
stępów, niekiedy bardzo p o -
ważnych, np. w kró lewskim 
Towarzystwie F i lharmonicz -
n y m w Fosse, w pó łnocne j 
Francj i , w Wie lk im Księstwie 
Luksemburg , a ostatnio na 
M i ę d z y n a r o d o w y c h Targach 
w Charleroi . 

• „ S Z A R O T K A " . Istnieje 
od marca 1958 r. i l iczy 30 
cz łonków. Siedzibą zespołu 
jest Koersel -Staal . W ostat -
nich d w ó c h latach zespół w y -
stępował oko ł o 10 razy na i m -
prezach polskich i belg i jskich 
na terenie L imburgi i i Liège. 

• „ T R O J A K " . Najmłodszy 
zespół polski w Belgii. P o -
wstał w b ieżącym roku. Z e -
spół l iczy oko ło 20 osób. S i e -
dzibą zespołu jest Quaregnon. 
Młody zespół w y k a z u j e dużo 
zapału w pracy , by dorównać 
pozostałym zespołom, k o n t y -
nuować chlubne tradyc je 
krzewienia fo lk loru Polski 
wśród społeczeństwa b e l g i j -
skiego. 



17-lełni akordeonista 
zakwalifikowany 
do konkursu 
ogólnokrajowego 
w Paryżu 

Edward Cesarz — 17-letni 
aliordeonista z Blagny ( A r -
dennes), o k tórym miel iśmy 
już okazję pisać, został za-
kwal i f ikowany ostatnio do f i -
na łowego konkursu akordeo -
nistów o mistrzostwo Francj i . 
El iminacje , w którycłi Edward 
Cesarz odniósł sukces, odbyły 
się w lokalu „La Cigogne" w 
Metzu; organizatorem icłi był 
A c c o r d é o n - C l u b de France. 

Po ostatnim sukcesie — 
zdobyc iu złotego medalu i 
dyp lomu w Metzu — Edward 
Cesarz, który już n ie j edno -
krotnie przedtem wyróżni ł 
się w różnycłi konkursach, ma 
wielkie szanse zajęcia dobre -
go mie jsca w ostatecznym 
konkursie w Paryżu. 

Serdecznie mu tego życzy -
my. 

Z źałobneś 
21 c z e r w c a 1962 r . z m a r ł p o 

d ł u g i e j i c i ę ż k i e j c h o r o b i e p . 
A u g u s t B A R T N I K O W S K I , o j -
c i e c z n a n e g o d z i a ł a c z a p o l o -
n i j n e g o ze w s c h o d n i e j F r a n -
c j i . 

R o d z i n i e z m a r ł e g o „ T y g o d -
n i k " s k ł a d a s z c z e r e w y r a z y 
w s p ó ł c z u c i a . 

* 
W s z y s t k i m F r z y j a c i o l o m , 

z n a j o m y m . Z w i ą z k o w i I n w a -
l i d ó w i B r a c t w u R ó ż a ń c a Ż y -
w e g o z a w z i ę c i e u d z i a ł u w p o -
g r z e b i e , S t o w a r z y s z e n i o m za 
p r z y b y c i e ze s z t a n d a r a m i s k ł a -
d a s e r d e c z n e p o d z i ę k o w a n i a 
p o g r ą ż o n a w s m u t k u 

r o d z i n a B a r t n i k o w s k i c h — 
ż o n a , d z i e c i i w n u k i 

•fi«. •ąsMW -̂̂ ifc.-. f 

Ë a^SM ̂  
NIECH ODNOSZĄ DUŻO SUKCESÓW 
PRZY NASZEJ WSPÓLNE! POMOCY 

Jest ich w e Franc j i k i lka -
naście. Są chlubą i dumą 
miejscowości , z których p o -
chodzą. Występują już od lat 
na l icznych imprezach i u ro -
czystościach polskich i f r a n -
cuskich. 

Folklorystyczne zespoły p i e -
śni i tańca skupiają tę część 
młodzieży, która z rodzinnego 
domu wyniosła głęt>okie p r z y -
wiązanie do polskości , zrze-
szają tych młodych ch łopców 
i dziewczęta, którzy część 
wolnego od nauki czy pracy 

Sylwetki Rodaków 

U PANI MARCELINY LECHAT 
(Od naszego korespondenta) 

H A R T R E S to miasto 
' skupione w o k ó ł g i -

• gantycznej katedry 
, romańsko - gotyckie j , 

^ ^ ^ małe i przytłoczone 
j ak g d y b y ogromem 

zabytkowe j budowli . Przy 
j e d n y m z najbardzie j ruchl i -
w y c h bu lwarów miasta, ale 
w głębi ogrodu, za w y s o k i m 
m u r e m znajduje się mieszka -
nie pani Marcel iny Lechat. 
Rodaczka nasza mieszka tu -
taj od w ie lu lat. Z Polski 
w y j e c h a ł a przed czterdziestu 
laty, niedługo po zakończeniu 
pierwszej w o j n y , która, j ak 
każda w o j n a , tyle krzywd 
ludziom wyrządzi ła , a naszej 
Rodaczce ze Z ł o czowa zabrała 
ukochanego narzeczonego. 
Mi ja ły dni i miesiące , mi ja ły 
lata, a postaci j e g o nie m o ż -
na było zatrzeć w pamięć ' . 
Marcel ina Kuraś była w ó w -
czas nauczycielką. Wreszcie 
zdecydowała się w y j e c h a ć z 
Kra ju . 

Co pewien czas nasza r o z -
m ó w c z y n i wstaje , aby uc i -
szyć hałasujące psy. Są trzy: 
białe, piękne o puszystej 
sierści. Nazjrwają się Buczek, 
Nita i Bichette. Był jeszcze 
Miczek, ale, niestety, zdechł. 
Przez okna, popi zez gałązki 
i liście przedziwnych roślin 
s łońce oświetla pokój . P o -
środku stoi fortepian z o d -
krytą klawiaturą. Przed n a -
szym przyjśc iem pani Lechat 

grała jakiś utwór de Falla. 
Rozkochana jest w muzyce 
romantycznej , uwielbia Lista, 
Chopina i Beethovena, ale 
ostatnio przyszło nowe olś -
nienie: czar muzyki hiszpań-
skiej opanował panią M a r c e -
linę ca łkowic ie i bez reszty. 

P o opuszczeniu Polski dużo 
podróżowała . Wyszła za mąż i 
razem z m ę ż e m prółx)wała 
żyć w różnych kra jach w E u -
ropie i A f r y c e Północnej . P o -
dróże natchiięły panią L e -
chat do malarstwa. Z a m i ł o -
wanie do rysunku i m a l a r -
stwa miała od dzieciństwa, 
j ako 14-letnia dz iewczynka 
malowała pejzaże o barwach 
niesłychanie jaskrawych, ku 
przerażeniu swego profesora. 
I m a l o w a ć nie przestała do 
tej pory. A może nawet, o d -
kąd została w d o w ą i pędzi 
życie samotne wśród swych 
psów, k w i a t ó w i ptaków, m a -
luje jeszcze więce j . Ściany 
całego mieszkania pokryte są 
obrazami: tu dolina Loary , 
tam mauretańskie domy C a -
sablanki, tu znów martwa 
natura. 

M ą ż pani Lechat nie móg ł 
zupełnie po jąć tej pasji ma -
larstwa. Zniechęcał , odradzał , 
wreszcie zaczął zabraniać k a -
tegorycznie „marnowania 
czasu" na obrazy. A le pani 
Marcelina nie przestała m a -
lować. Robi ła to ukradkiem, 
w czasie nieobecności męża. 

a gdy wraca ł do domu, s z y b -
ko chowała paletę i pędzle. 

Obrazów w domu przyby -
w a nieustannie. Pani M a r c e -
lina Lechat nie wystawia ich 
nigdy (podobnie i z m u z y -
ką : nigdy nie godzi się na 
publiczne koncerty , gra ty lko 
w domach przyjac ió ł i zna -
jomych) , ale n iedawno posła-
ła ki lka swych prac do P o l -
ski. Był to dar dla siostrzeń-
ca, inżyniera zamieszkałego w 
Raciborzu. Gdy w przyszłym 
roku pojedzie do Polski o d -
wiedzić rodzinę, również za -
bierze kilka obrazów w p o -
darunku dla brata i sióętr. 

D o m przepełniony jest 
książkami. Stoją na pólkach, 
leżą na stołach, na krzesłach. 
Powieśc i i poezje w języku 
polskim, f rancuskim, angiels-
k im, włoskim, niemieckim, 
ukraińskim. Bardzo często 
zwracają się do pani L«chat 
ludzie z prośbą o pomoc w 
przetłumaczeniu jakiegoś t e k -
stu, o wyjaśnienie zawiłości 
gramatycznych obcego j ę z y -
ka. Zwraca ją się w różnych 
sprawach z zaufaniem, znając 
je j życzl iwość i chęć udzie-
lania bezinteresownej p o -
mocy . 

G d y przed dwoma laty u -
kazał się w „ T y g o d n i k u " re -
portaż o życiu pewne j w y j ą t -
k o w o biednej w d o w y , które j 
marzeniem było posiadanie 
okularów, pani Lechat od ra-
zu zainic jowała zbiórkę p i e -
niędzy na ten cel. (d) 

czasu poświęci l i sprawie p r o -
pagowania polskiej melodi i i 
tańca ludowego zarówno w 
środowiskach po loni jnych, jak 
i wśród społeczeństwa f r a n -
cuskiego. W y m a g a to zami ło -
wania i poświęcenia, kosztuje 
nieraz wiele trudu, dlatego z 
takim uznaniem i zadowo le -
niem obserwu jemy ich popisy 
i nie szczędzimy oklasków. 

Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje praca k i e rowników 
i instruktorów wszystkich bez 
w y j ą t k u zespołów. Jakże w i e -
le zależy od ich zdolności, 
osobistego zaangażowania i 
entuzjazmu. 

Z n a m y wiele zespołów z 
osobistych, bardzo mi łych 
kontaktów i uważamy, że nie 
można poprzestać na s łowach 
uznania i zadowolenia z ich 
pracy. Potrzebują one rzeczo -
we j pomocy i zachęty do w y -
trwania w pracy , tak ważne j 
dla środowisk polskiej e m i -
gracj i , potrzebują nowych , 
młodych i utalentowanych 
ch łopców i dz iewcząt dla k o n -
tynuowania swe j działalności 
kulturalno-artystycznej , p o -
trzebują pomocy repertuaro-
w e j i n o w y c h opracowań 
układów tanecznych i t ek -
stów, potrzebują wreszcie 
kontaktu z Kra jem, z p o d o b -
nymi do nich amatorskimi z e -
społami pieśni i tańca, k tó -
rych jest wie le w Polsce. 

Warto się zastanowić nad 
tym, jak uczynić pracę zespo-
ł ów jeszcze ciekawszą, jeszcze 
pożyteczniejszą. Może warto 
stworzyć koła przy jac ió ł ze -
społów albo znaleźć inną f o r -
m ę pomocy zespołom polskie -
go fo lkloru. Chętnie zamieśc i -

m y wszelkie propozyc j e i g ł o -
sy naszych Czytelników na 
ten temat. 



Jachty na Wiśle w Warszawie powodują niekiedy tłok, jak na bulwarach 

POLSKIE JACHTY 
W Y P Ł Y W A J Ą NA MORZA 

Wielki rozwó j przemysłu 
szkutniczego 1 potrzeba s z k o -
lenia n o w y c h kadr dla r y b o -
łówstwa da lekomorskiego i 
rozbudowujące j się polskiej 
f lo ty hand lowe j sprawi ły , że 
młodzież polska garnie się te -
raz ogromnie do żeglarstwa. 
W Polskim Związku Żeg lar -
skim zare jestrowanych jest 
30 tys. cz łonków. O b o k s ta -
rych przedwojennych kap i ta -
n ó w jachtowe j żeglugi m o r s -
kiej jest wie lu młodych a już 
doświadczonych sterników. 11 
kobiet m a patenty kapi tanów 
morskich. 

Ga.la.ra. i |ego 
„Gad" 

Józef Galara (Polonia W a r -
szawa) odnosi w tym sezonie 
cenne zwyc ięstwa jedno za 
drugim. Jego łódź i motoi 
„ G a d " 250 ccm są konstruk-
cji po lskie j inż. Gajęcklego . 
Galara po zwycięstwie nad 
silną stawką zawodników za-
granicznych w Warszawie i 
w Poznaniu podczas M i ę d z y -
narodowych Targów, wygra ł 
zawody w Pradze, w Dreźnie 
zajął III miejsce i odniósł 
sukcesy na Węgrzech. Wygrał 
międzynarodowe wyśc ig i na 
Dunaju w Budapeszcie i na 
jeziorze Balaton. Galara zdo -
był już w t>m sezonie 7 cen -
nych pucharów. 

O G Ł O S Z E N I A 
D R O B N E 

P O L A K , w s t a r s z y m w i e k u , p o -
b i e r a j ą c y p e n s j Ę , p o s i a d a j ą c y 
m i e s z k a n i e , m e b l e 1 o s z c z Ę d i i o ś c i , 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z P o l k ą 
d o l a t 55. K o r e s p o n d e n c j e k i e -
r o w a ć d o a d m i n i s t r a c j i , , T y -
g o d n i k a " P a r i s < I X ) , r u e T a i t -
b o u t 23, p o d n r 359, k t ó r a p r z e -
k a ż e . 

G ó r n i k , l a t 45, z d w o m a c h ł o p c a -
m i — l a t 15 1 9 — p o s z u k u j e 
w c e l u m a t r y m o n i a l n y m n i e -
w i a s t ę w o d p o w i e d n i m w i e k u , l u -
b i ą c a d z i e c i i c z y s t o ś ć . Z g ł o s z e -
n i a p r z e s y ł a ć d o a d m i n i s t r a c j i 
. . T y g o d n i k a " p o d n r 360, k t ó r a 
p r z e k a ż e . 

W 1961 r. polskie jachty 
odbyły wie le re jsów. O d w i e -
dziły Francję , Finlandię, D a -
nię, Niemiecką Republ ikę F e -
deralną oraz porty Związku 
Radzieckiego. 

W trzech g łównych oś rod -
kach szkoli się polska m ł o -
dzież żeglarska: W Gdyni , 
Szczecinie i Giżycku (żeglar-
s t w o śródlądowej . 

W tym roku polskie jachty 
wyruszają na Bałtyk oraz do 
Norwegi i , Angli i , Belgii, H o -
landii, Danii. Wie lka armada 
składająca się z .30 na jp ięk -
niejszych jachtów pożegluje 
pod koniec lipca na Festiwal 
Młodzieży do Helsinek. P o l -
scy żeglarze zawiną p o dro -
dze do Sztokholmu i portów 
bałtyckich Związku Radz iec -
kiego. Jachty wezmą udział 
w l icznych międzynarodo -
w y c h regatach. 

W roku 1961 na rejsach 
morskich p ływało 7500 po ls -
kich żeglarzy. 

Największą imprezą że -
glarską w Polsce w tym roku 
będą międzynarodowe regaty 
z okazj i Tysiąclecia Gdańska 
(22—27 lipiec). V/ imprezie 
tej, po łączonej jednocze.inie z 
mistrzostwami Polski , starto-
w a ć mają na Zatoce G d a ń -
skiej i na pełnym morzu że -
glarze Angli i , Czechos łowa-
cji , Rumunii , Stanów Z j e d -
noczonych, Węgier i Związku 
Radzieckiego. 

Centrala Handlu Z a g r a -
nicznego „Centron\or" otrzy-
mała duże zamówienia na 
jachty zatokowe i pe łnomor -
skie. 

Ostatnio w polskich s tocz -
niach produkowane są dla 
zagranicznych k l ientów p i ęk -
ne jachty regatowe klasy 
„Lata jący Holender" . Mało 
stoczni w świecie opanowało 
trudną produkc ję tych j e d n o -
stek. 

P Ł A S Z C Z Y Z N Ą P O R O Z U M I E N I A 
JEST SPORT 

Przez 10 dni gościła l ekko-
atletyczna reprezentacja P o l -
ski w USA. (Wyniki meczu w 
Chicago podal iśmy w p o -
przednim numerze). Wizyta 
polskich spor towców była 
wie lk im wydarzeniem dla 
chicagowskie j Polonii . Konsul 
P R L w Chicago p. St. T u r -
bański oświadczył w w y w i a -
dzie dla prasy m.in.: „Daleki 
od chęci pomniejszania os iąg-
nięć polskich zespołów arty -
stycznych bawiących na tere-
nie Chicago, jak „Śląsk" , 
„Mazowsze" czy Filharmonia 
Narodowa, sądzę, że pobyt 
ekipy lekkoatletów w n a j -
większym stopniu przyczyni ł 
się do pogłębienia więzi ł ą -
czące j tamtejszą Polonię ze 
Starym K r a j e m " . 

Działacze klubu sportowego 
„Eagles" p.p. Kapinos , Z i e l on -
ka, Przemyski , Bobin nie 
szczędzili wys i łków, aby w i -
zyta polskich spor towców w 
Chicago wypadła jak naj le -
piej . Ludzie, którzy urodzili 
się w U S A i nigdy nie w i -
dzieli starej Ojczyzny, byli 
dumni z wizyty poiskich za -
w o d n i k ó w . 

Przy jazd lekkoatletów do 
U S A przyczynił się w dużym 
stopniu do spopularyzowania 

L E K K O A T L E T Y K A 
Bieżnie Rzutnie Skocznie 

o Reprezentacja lekkoat le -
tyczna z Oignies (północna 
Francja) zdobyła już wie le 
pucharów i odniosła wie le 
zwycięstw. Ostatnio drużyna 
Oignies wzięła udział w m i -
strzostwach regionalnych. 
Wśród startujących dobre w y -
niki uzyskali : Błoński w rzu-
cie dyskiem (38,84 m) ; Szy-
manek — w rzucie oszczepem 
(61,06 m) i Kutniak (51,46 m) ; 
w rzucie młotem Melerowicz 
— (51,63 m) ; Błoński — (50,04 
m); Kazimierczak — (46,22 m). 
Junior Gog.olewsiłi w skoku 
w z w y ż mia ł 1,65 m. W k a t e -
gori i kadetów wyróżni ł się 
Łuczak w rzucie dyskiem (40,57 
m); w rzucie oszczepem — 
(54,68) o raz mło tem (29,91 m). 

O W Fourchambault w 
Burgundii odby ły się mistrzo -
stwa prowinc j i . W skoku 
w z w y ż Andrze jewski z Le 
Creusot uzyskał naj lepszy 
wyn ik — 1,85 m. 

O Podczas mistrzostw p r o -
winc j i Franche -Comte w B e -
sançon, Ł a k o m y (senior) za -

Notki j plotki piłkarskiego boiska 
o Leon Mazurek z Sainte-

Fontaine wzmocn i jedenastkę 
Merlebach w przyszłym sezo -
nie piłkarskim. 

© Besançon i Grenoble 
pertraktują w sprawie prze -
niesienia Kowalsk iego do k l u -
bu Besançon. 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 

149, rue Jules Guesde - ROUBAIX (Nord) 
Urządzenia w n ę t r z m i e s z k a l n y c h 

w e d ł u g różnych s t y l ó w 
M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E — 
C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 

O d n a w i a n i e — reperac je — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

R o b o t y p r z y j ę t e rano — u k o ń c z o n e w i e c z o r e m 

Zaujodg 
dzielnjicli 
rgbakóu; 
40 uczestników trzech t o -

warzys tw łowienia r y b — 
„Gou jon Lensois" , „Percot L e -
v ino i s " i „Amica l e des P ê -
cheurs de Wingles" zorgani -
zowali konkurs łowienia ryb. 
Z a w o d y odbyły się nad w o -
dami Wingles przy pięknej p o -
godzie. 

W pierwszych mie jscach 
znaleźli się m. in. Stanisław 
Stiller, Czesław Gromada 
(Liévin), Ignacy Brzeziński 
(Wingles). Każdy z nich o -
trzymał nagrodę. 

akcj i funduszu ol impijskiego. 
Dr Rytel z Chicago wyrazi ł 
gotowość pokryc ia wszystkich 
w y d a t k ó w związanych z w y -
jazdem Barbary Janiszew-
sk ie j -Sobot towe j na Igrzyska 
do Tok io w 1964 roku. T a -
deusz Rut spotkał się ze 
s w y m „ o j c e m o l impi jsk ich" 
Kuziemskim, który oświad -
czył, że Polonia z Rochester 
będzie nadal f inansować a k -
cję ol impijską. Przedstawiciel 
Polskiego Komitetu O l i m p i j -
skiego, znany niegdyś l e k k o -
atleta Witold Gierutto p o w i e -
dział : „Nasz w y j a z d w z m o c -
nił kontakt m i e j s c o w e j P o l o -
nii z Kra jem. Okazało się, że 
m i m o pewnych różnic p o g l ą -
dowych , możemy zawsze zna-
leźć wspólny język. Płaszczy-
zną porozumienia jest sport" . 

ją ł pierwsze mie jsca w skoku 
w z w y ż 1,75 m. 

O Z a w o d y w Nancy — 
„Critériums de Lorra ine" b y -
ły bardzo udane. Notu jemy 
lepsze wynik i w kategori i 
k a d e t ó w niż w kategori i j u -
nioirów. 

Juniorzy — 100 m e t r ó w : 
Zawrotn iak — 11,2 sek. Wśród 
kadetów wyróżni l i s ię : w b ie -
gach m. in. Stefaniak z B a -
tłlly, w rzucie dyskiem B e d -
narski i Panek. W kategori i 
juniorek Juszczyk (Creutz-
wald ) zwyciężyła w biegu na 
500 metrów. 

jk. Mistrzostwa Lotaryngii 
w lekkoatletyce, rozegrane w 
F.ar-le-Duc na stadionie M a r -
beaumont przyniosły kilka 
c i ekawych w y n i k ó w . W biegu 
110 m przez płotki, jak r ó w -
nież na 400 m, naj lepszy czas 
uzyskał Kra jewski (Batilly). 
Kasperski osiągnął dobry w y -
nik w rzucie młotem 54,84 m. 

Na stadionie Charlety 
startowali juniorzy i kadeci . 
Wśród jun io rów Nys (Rou-
baix) zajął drugie mie jsce w 
rzucie dyskiem i piąte w 
oszczepie, a wśród kadetów 
w rzucie oszczepem p ie rw-
szy był Szczykutowicz (Pa-
ryż). 

W Oignies kadet T r a -
wiński osiągnął niezły wynik 
w biegu na 1000 m. — 2.40.0. 

SZOSY FRAMCJi 
KRÓLESTWEM 
KOLARZY 

A Do w y b i j a j ą c y c h się k o -
larzy zalicza się m. in. H e n -
ryka Kowalczyka , „ K o w a l a " 
jak mówią j ego koledzy i t re -
ner. W czasie mistrzostw 
amatorskich w Luoév i l l e w 
ubiegłym roku wygra ł w y ś -
cig i tym zrobił karierę. K o -
walczyk pracuje j a k o urzęd-
nik na poczcie w Nancy. K a ż -
dą wolną chwi lę wykorzys tu -
je na trening. 

A W wyśc igu kolarskim 
zorganizowanym w Dainvi l le 
zwyc ięży ł Kosiarz. Wyprzedzi ł 
on czo łówkę o 3 minuty. 

A W wyśc igu o Puchar 
Francj i , który odbył s ię p o -
między reprezentacjami F lan-
arii 1 Szampanii , w k lasy f i -
kac j i ogólnej zwyciężył Cze-
kała (Szampania). 

A JednsTn z lepszych k o -
larzy ś rodkowe j Franc j i w 
kat. amatorów jest K l imek z 
Saint-Etienne. Bierze udział w 
licznych wyśc igach , za jmując 
zawsze dobre miejsca . 

A W wyśc igu o „Grand 
P r i x " miasta V imy (północna 
Francja) , René Lewick i (Dou-
ai) przebył metę tuż za z w y -
cięzcą. 

A W wyśc igu na 100 k m w 
Ablain-St . -Nazaire — W i e -
czorek (Auchel ) za ją ł V m i e j -
sce. W Saint -Amand z w y c i ę -
żył Szymykowski (Anzin). W 
Neuvi l l e -St . -Remy — J a n o w -
ski (Lallaing) w wyśc igu 90 
k m przy jechał na metę na 
trzeciej pozycj i . 

A Lewick i uzyskał 7 m i e j -
sce w wyśc igu (180 km) o t y -
tuł mistrza Flandrii niezależ-
nych. 

A W wyśc igu o nagrodę 
Saint -Omer Henryk Kos iarz 
(Lapugnoy) zajął 6 mie jsce . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L a S e m a i n e Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 
Przedstawicie l w Belgi i 

OI. KUC, 
LIEGE, — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. Wilcza 46 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
k w a r t a l n i e : 4 N . F . - 55 F r . B 
p ó ł r o c z n i e : 7 N . F . - 100 F r . B . 
r o c z n i e : 13 N . F . - 180 F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r c ł i e 

I M P R I M I E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 



Na zdjęc iu po l e w e j Z o f i a 
Merle — utalentowana p i o -
senkarka w scenie zb iorowe j 
pt. „ N o w e Wesele" . Po p r a -
w e j — zgrabne girlsy „ S t u -
denckiego Teatru S a t y r y k ó w " 

30 MILIONÓW 
ST U D E N C K I Teatrzyk 

S a t y r y k ó w „ S T S " jest 
dobrze znany w całe j 
Polsce. Powstał os iem 
lat temu, założony 
przez s tudentów r ó ż -

nych uczelni, jako scenka 
amatorska. Dziś „studenci " są 
doros łymi ludźmi, ukończyl i 
studia, a S T S stał się z a w o d o -
w y m teatrem. Cieszy się o g ó l -
ną sympatią 1 uznaniem jako 
j eden z naj lepszych teatrzy-
k ó w reprezentujących p r o g r a -
m y satyryczne na n a j w y ż -
szym poziomie. 

Autorzy tekstów są znany -
mi twórcami piosenek, ske -
czów, piszą dla radia i te lewi -
zji. 

Nikt z tych młodych ludzi 
nie jest z a w o d o w y m aktorem. 
Nie naśladują n iczy jego stylu. 
Stworzyl i własny, nowy , nie -
powtarzalny. Celne satyry, a 
przy tym humor, dowcip , 
wdz ięk 1 młodość to charak-
terystyczne cechy w a r s z a w -

skiego „ S T S " , cechy, które 
zyskały mu wielu entuzjastów 

Ostatni program „STS" , 26 
z kolei , nosi tytuł „30 mi l io -
nów czyli szopka polska". A u -
torzy wpadl i na znakomity 
pomysł wykorzystania danych 
z rocznika statystycznego, j a -
ko tematu do ostrej satyry. 

Mimo dość z jadl iwego ata-
ku na przywary narodowe i 
szargania niektórych święto -
ści, całość szopki polskiej o 
sprawach wielkich i drobnych 
30 mi l ionowego narodu ma 
w y m o w ę patriotyczną i budu-
jącą. Gratulujemy więc suk-
cesu 1 życzymy udanego 27 
programu. 

smm 
niBKm 

storpedowanie statku rozdziela polskiego lotnika Jerzego i jego narzeczoną 
Margeritą. Jerzy przedostaje sią do Anglii i po przeszkoleniu rozpoczyna 
loty dla pomocy Ruchowi Oporu we Francji. Po przymusowym lądowaniu 
nawiązuje kontakt z Ruchem Oporu i zostaje skierowany do walki przeciwko 
wyrzutniom „V-l". W mieszkaniu „Juno", łudząco podobnej do Margerity, 
wpada w zasadzką. Ucieka i organizuje odbicie Juno z więzienia. 

S 

Z otrzymanych in formac j i wynikało , że 
Juno nie była jeszcze przesłuchiwana. 
G d y ją aresztowano była ciężko chora 
i nadal pozostawała nieprzytomna. J e -
rzy i inni wyznaczeni uczestnicy akcj i 
p lanowal i j e j odbic ie w czasie przewi -
d y w a n e g o przewożenia do siedziby g e -
stapo na przesłuchanie. Nadeszła j e d -
nak wiadomość o przewiezieniu Juno 
do fortu RomainvilIe i o tym, że nadal 
oczekiwała na przesłuchanie, którego 
należało się spodziewać lada dzień. Je -
rzy cierpiał katusze. Wiedział co ozna-
cza przesłuchiwanie przez hi t lerow-
skich oprawców, wiedział o torturach 
i zadawanych mękach. Drżał na samą 
myśl , że Margerita będzie im poddana. 
D w o i ł się i troił, by jak najszybc ie j 
zorganizować odbicie. Niemcy jednak 
wzmog l i terror i obostrzenia po suk-
cesach Al iantów w Normandii . W r e -
szcie nadeszła długo oczekiwana w i a -
domość . Juno-Margeri ta wraz z grupą 
innych więźn iów miała być przewie -
ziona do gestapo na przesłuchanie. 

Wszyscy b j l l na wyznaczonych stano-
wiskach. Jerzy zna jdował się w grupie, 
która miała uderzyć bezpośrednio na 
karetkę. Nareszcie w głębi wąskie j u l i -
cy ukazał się c iemny samochód. René 
ruszył wozem z jarzynami dia zatara-
sowania drogi , inni rozpięli płaszcze, 
odsłaniając automaty. Z szoferki n ie -
mieckiego wozu wychy l i ł się rozwśc ie -
czony SS-man i zawisł bezwładnie, tra-
f iony serią z automatu. D w a j inni w y -
skoczyli strzelając na oślep. Przechod -
nie kryl i się w bramach. Sto jący w t y l -
nych drzwiach wozu Niemiec runął, 
traf iony przez Jerzego. Eskorta była 
rozbita. — Wychodz i ć ! Jesteście w o l -
ni! — Z wnętrza więz iennej karetki 
wynurzy ły się wynędzniałe postacie 
więźniów. Nie było wśród nich M a r g e -
rity. — Juno! Juno! — krzyknął Jerzy. 
— Juno — szepnął j eden z uwo ln i o -
nych — została rozstrzelana z grupą 
zakładników.. . — Inni więźniowie umie-
li tylko powtórzyć tę potworną dła Je -
rzego nowinę. Ogarnęła go rozpacz. 

Obwieszczenie rozplakatowane na m u -
rach potwierdzi ło tragiczną wiadomość . 
— Straciłem ją po raz drugi — myślał 
Jerzy. Jak straceniec rzucił się w wir 
walki . Po kilku dniach wys łano go na 
pogranicze belgi jskie. Miał rozpraco -
wać bazy „ V - 2 " , n o w e j broni Hitiera, 
jeszcze groźniejszej niż poprzednia. 
Sieć w y w i a d o w c z a działała sprawnie. 
Przekazywanie wiadomośc i drogą ra -
diową okazywało się j ednak niemożl i -
we. Jerzemu poruczono więc doręcze -
nie ich łącznikom w niedalekiej m i e j -
scowości . G d y dotarł tam, wpadł w sie-
ci o lbrzymie j łapanki zorganizowanej 
przez N i e m c ó w po wysadzeniu pociągu 
z amunicją przez oddział FTP. Jerzy 
na próżno pokazywał doskonale p o d -
robione dokumenty pracownika prze -
mysłu zbro jeniowego. Wraz z innymi 
zatrzymanymi powiez iono go samocho-
dem w nieznanym kierunku. W a r t o w -
n ików było jednak mało. Korzysta jąc 
z c iemności iotnik zdołał wyskoczyć w 
biegu. Posypały się za nim wystrzały. 

U m y k a j ą c przed napotkanym patrolem 
przedostał się przez jakieś ogrodzenie 
i ukrył w drewnianej szopie. G d y n ie -
bezpieczeństwo minęło, spostrzegł 
z przerażeniem, że wzdłuż szopy prze -
chadza się wartownik . Musiał więc 
czekać. O świcie Jerzy zor ientował ślę, 
że ukrył się w... podręcznym składziku 
na w o j s k o w y m lotnisku. Wartę zdjęto, 
na, lotnisku zaczynał się normalny 
ruch. Jerzy usłyszał szum zapuszczane-
go silnika samolotu. Wy j rza ł ostrożnie. 
0 kilkanaście k r o k ó w stał „ F o c -
k e - W u l f " , wokó ł którego kręciło się pa-
ru mechaników. Wkrótce odeszli. Je -
den tylko pozostał w kabinie, p róbu jąc 
silnik. Po paru minutach zredukował 
obroty i wyskoczy ł na ziemię. Wszedł 
pod skrzydło i schylił się po leżący tam 
spadochron. Jerzy błyskawicznie p o d -
biegł i j e d n y m ciosem zwalił Niemca 
z nóg. Za chwilę był już w kabinie. 
Spojrzał na tablice i urządzenia ste-
rownicze. Spokojnie zwolnił hamulce 
1 dodał gazu. Samolot ruszył z miejsca. 



M A R S J A N I E N A Z I E M I 

S Z Y F R O G R A M 
Prosimy najpierw odgadnąć znaczenia 

wyrazów w kluczu pomocniczym i litery od-
gadniętych wyrazów podstawić na miejsce 
liczb zamieszczonych obok, których ilość od-
powiada dokładnie ilości liter w każdym 
z wyrazów. W ten sposób dowiecie się, jakie 
litery odpowiadają poszczególnym liczbom. 
Dalsze postępowanie jest już łatwe: do kra-
tek znajdujących się w dolnej części rysun-
ku, które są oznaczone liczbami od 1 do 42 
należy wpisać z klucza pomocniczego litery 
odpowiadające właściwym liczbom. Wpisane 
w ten sposób litery utworzą tekst szyfrogra-
mu. W rozwiązaniach prosimy podać wyra -
zy klucza pomocniczego i tekst szyfrogramu 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

20 — 37 — 2 — 35 = ostre metalowe zakoń-
czenie oszczepu, 

25 — 33 — 42 — 6 = szlachetna ambicja 
lub pycha, buta, nadętość, 
32 — 15 — 22 = mały kawałek chleba, nie-
wielka kromka. 

8 — 2 9 — 4 — 41 = najwyższy szczyt w Ta-
trach lub linie twarzy, 
3 — 36 — 16 = otwór w pokładzie statku 
do łaciowania towarów, 
13 — 21 — 30 — 23 — 38 = ssąco-tłączące 
urządzenie studni, 
27 — 18 — 40 — 17 — 9 = korytko odpro-
wadzające wodę z dachu, 
1 — 24 — 12 — 28 — 14 — 5 = posąg sław-
nego człowieka, 
7 — 39 — 11 — 10 = to. czym jest guma 
arabska lub karuk, 
19 — 31 — 34 — 26 = morska miara do 
mierzenia drogi. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopiskiem na koper-
cie „Rozrywki umysłowe" . Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, 
zostaną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O -
WE. 

ROZWIĄZANIE ELIMINATKI Z NR ^̂  
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Gdynia, 2) Poznań, 

3) Lublin, 4) , ,Chlcpl", 5) Batory, 6) Chopin, 7) 
Krakus. 8) moneta, 9) wyzysk. 10) hektar, 11) f ir-
cyk. 12) budzik, 13) postęp. 

Tekst rozwiązania: BOLESl.AW PRUS — PISARZ 
WIELKIEGO UMYSŁU I SERCA. 
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